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„Po to człowiek odkrył słowo 
By przemilczeć to i owo99 

— powiedzia łby pewnie S. J . Lec o zatwierdzonych' 
Już i opubl ikowanych programach dla klasy I, Il» 
III . Ech, czego tu nie b r a k u j e ? Jes t absolutni® 
wszystko, żeby przerazić nauczyciela nat łokiem 
wiedzy i Informacj i , które m a zaapl ikować swym 
mi lus ińskim. 

Aż Iza się w oku kręci, bo gdzie te czasy, kiedy 
to nauczyciel wiedział , że musi małego szkraba 
w p r o w a d z i ć w różne zawiłości znaczków pisanych 
na papierze i umieję tności odczytywania później 
t a j emniczych kresek, kółek l laseczek. A czasami 
rok to d la wielu dzieci za mało, aby się tego n a u -
czyć. A ileż razy zżymać się przyszło, że dziecię 
t rzy godziny dziennie w ławce nie wyt rzymuje 1 
woli pohasać t rochę po klasie. Wymyślać więc t rze-
ba było z a b a w o w ą f o r m ę uczenia, bo s t rawniejsza 
d la dzieci, a I pokręcić się t rochę można bez n a r a -
żania się na karcące „wszechwiedzącej i wszechmoc-
n e j pan i " spoj rzenia (oby tylko!). A 1 pani nie m a 
się co dziwić, bo gdy się opanować musi żywą 

Dokończenie na str . IZ 

• Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego „Wschód" w Lubli-
nie • Ministerstwo Komunikacji • „Depolma'' w Dusseldorfie • 
odpowiadają na publikacje. „Kamenyp \ 

nicnia rzeczywis tych pot rzeb p o i p o d a r -
ki na rodowej . Jest rzeczą zrozumiałą, 
te s tawia to przed generalnym wyko-
nawcą. t) Lubelskim Przedsiębiorstwem 
Budownictwa Przemysłowego w Lubl i -
nie . zadania polegające na zaangaZo-
r o n i u na budowla Odlewni £unt;i:*zu-
nogo potencjału produkcyjnego przy 
równoczesnym k o n t y n u o w a n i u Innych 
wałnych Inwestycji przemysłowych 

Jut na przestrzeni ostatniego okresu 
nastąpiła mobilizacja wysi łku przedsię-
biorstwa Rezul ta ty aa uchwytne Plan 
pierwszego półrocza został wykonany 
w wysokości 373 J ml7i zł, co w p o r ó w -
nan i u do planowanego l imitu rocznego 
772.5 min zl dato z aawansowan ie zadań 
rocznych w wysokości 48.6 proc Uka-
zanie sle uchwały nr 64 Rady Ministrów 
e dnia 29 mała br | zwiększenia limi-
tu na budowle o 300 min zl postawiło 
przedsiębiors two wobec konlecznolc ł 
wykonan ia produkcji w /II k w a r t a l e o 
war to lc l 2to min <(, zaś w fV kwartale 
— fS# min z! Te a m b i t n e p l anu przed-
steblorstwo jest w s t an ie wykonać. o 
Ue radyka ln i e ulegnie poprawie za-
opatrzenie. ma te r ia łowe 

C)pubUkowany przez „Kamenę" a r t y -
chwycił Istotę wys t ępu jących t r u d -

noic i , słusznie postulując podjęci '* sku-
tecznych I skoordynowanych działań na 
szczeblu za in te resowanych resor tów. 

W ' t ym • kontekście krytyka p rasowa 
•kazała się społecznie uzasadniona. 

DROGI DO NIEPODLEGŁOŚCI 

kameny 
„NIEPOKOJĄCY SPOKÓJ" 
Uprzejmie informujemy, Ze z za in te -

resowaniem przyjęliśmy zamieszczony 
w „Kamenie" z d m a 30 kwie tn ia b r . 
a r t y k u ł Macieja Podgórskiego pt „Nie-
pokojący spokój" Autor publ ikac j i 
d o i ć wnikliwie i ob iek tywnie przeds ta -
wił zasadnicze problemy, związana c 
budową Odlewni Żeliwa w Lublinie. 

Tłeatlzacja tej inwestycj i — mimo « • 
znania jej ca szczególnie watną tfł* 
gospodarki narodowej — przebiega * 
pewnymi t rudnoic lami . wynikającymi 
z niepełnego zaopatrzenia te kruszywo, 
s ta ł konstrukcyjną l sprzęt oraz z n te-
kompłe tno ic l dokumen tac j i projektowej. 
Wlete komplikacji nastręcza nlewtaJct-
wa koordynacja i b r ak należytego 
współdziałania wszystkich uczestników 
procesu Inwes tycy jnego oraz mała 
efektywna staranność i wysi łek spac ia -
li stycznych vrtedsieblorstw w r/ko na w* 
crych 

W f # j sulunrii I s tn ie je pilna konleer -
*a46 nadrobienia opóinleń i u względy 

C o d z i e n n y 
L u b l i n 1 9 1 8 r 

Zjednoczenie Budownic twa 
P rzemys łowego „Wschód" w Lub l in i e 

Główny Specja l i s ta 
d/s . Organizacj i I Zarządzania 

Asystent Naczelnego Dyrek tora 

mgr Jan Stek 

LUDOWY TYMCZASOWY 

M0 2 N A przypuszczać. -że Z a d u -
szki 1918 roku nie byty t a k 
rozświet lone epi taf i jn ie , Jak 
w poprzednich la tach . Nie d l a -

tego, ze burz l iwe czasy zmusza ły l u -
dzi do myAlenia przede wszys tk im o 
iyc iu , lecz z zupełnie innych powodów, 
koniec końców związanych Jednak z e -
gzys ienc ją ; t e raźn ie j szą l przyszłą, 

Ireneusz J. Kamińsk] 

p a ń s t w o w ą ł narodową. O U lubl in ia-
nie. mias t palić Łwieczkł 1 
k w i a t y na grobach najbliższych, r ó w -
nowar tość tych symboli pamięci p r ze -
kazywal i w walucie na fundusz org** 
nfcacy jny wojska polskiego, na s k a r b 
narodowy, na na jb iednie jszych ooywa-



LAUREACI NAGRÓD PAŃSTWOWYCH 1978 
W ZAKRESIE LITERATURY NAGRODY 
1 STOPNIA OTRZYMALI: 

ARKADY FIEDLER — u całokształt twórczości l i -
terackiej . 

EDMUND JAN OSMANCZYK — za całokształt 
twórczości publicystycznej ze szczególnym u w -
zględnieniem książki .Jizeczpospol ii a Polaków", 

WOJCIECH 2UKROWSKJ — za całokształ t twór -
czości l i terackiej . 

NAGRODĘ II STOPNIA OTRZYMAŁ 

ZYGMUNT LANOWSKI — za przekłady z l i te ra tur 
skandynawskich. 

za-

W ZAKRESIE SZTUKI NAGRODY I STOPNIA 
OTRZYMALI: 
HENRYK CZYŻ — za całokształ t twórczości w 

kres ie dyrygen tury , 
doc. GUSTAW HOLOUBEK — za wybi tne k reac je 

ak to rsk ie : Sk rzypka w „K*einiM S. Mrożka oraz 
. Króla Leara w d ramac ie W. S h a k e s p e a r e a . 
A L F O N S KARNY — za całokształ t twórczości w 

dziedzinie rzeżbv, 
WITOLD LUTOSLAWSKI — za ..Preludia i juvę na 

13 instrumentów smyczkowychm oraz „Mipar t i i na 
orkiestrę symfoniczną 

prot. TADEUSZ ŁOMNICKI — za wybi tne k r e a c j e 
ak torsk ie : Goji w „Gdy rozum śpi" A. 'B. V a He jo 
i P rysypkina w „Pluskwił" Wł. Majakowskiego . | 

p rof . STANISŁAW TEISSEYRE — za całokształ t 
osiągnięć twórczych w dziedzinie m a l a r s t w a . 

znotatnika 
22 VII. Święto Ochr>dz*inia. W tym 

rokii ma ono szczególny charak te r — 
k r a j wita pierwszego polskiego kosmo-
nautę. 

A ja spaceru ję po ulicach Szczecina, 
p o ulicach miasta, z którym niegdyś 
związały się moje losy. To n i e g d y ś 
było i dawno i niedawno, zależy jaką 
miarą mierzyć. W każdym razie przy 
końcu lat pięćdziesiątych nie było i Sta-
rego Miasta i nowego cent rum, a Ale-
j e Wojska Polskiego, główna wówczas 
ulica, też straszyły szczerbami. Gdybym 
nie odwiedzał dość regularnie, k ierowa-
ny sentymentem. Ziemi Szczecińskiej i 
niespodziewanie na przykład znalazł się 
na lewo od Placu Żołnierza albo s tanął 
w cent rum Nowogardu, t rudno byłoby 
mi poznać dawne ulice. Sądzę, że takie 
same odczucie ma ten, kto na przykład 
dziś, po dziesięciu, dwudziestu latach 
nieobecności przyjeżdża do Lublina lub 
Chełma... 

Święto Odrodzenia zawsze nasuwa 
wiele refleksji. Ciągle mam w pamięci 
ów schron wykopany w ogrodzie, w 
którym schroniliśmy się 21 lipca 1944 
roku, kiedy przez Sawin koło Chełma 
przewalał się f r o n t Jakaż to radość nas 
opanowała, kiedy nad schronem pochy-
lił się k ra snoa rmie j ec wołając „ger-
mańców u was n ie t?" 

A później Chełm J widok, n iezapom-
niany widok, maszerujących żołnierzy 
Wojska Polskiego — Kościuszkowców... 
Jeszcze dziś bezbłędnie wskażę miejsce, 
gdzie czytałem rozplakatowany na pło-
cie Manifest PKWN. T rudno było się 
doń przecisnąć, wydawało się, że ludzie 
uczą się całych zdań na pamięć..'. 

Ówczesnych dni. tamtego klimatu n ie 
oddadzą żadne słowa. To trzeba było 
po prostu p r z e ż y ć . 

26 VII. Biorę do ręki lubelską gazetę 
dowiaduję się o śmierci Edwarda Na-
dulakiego. Znakomity plastyk, wspan ia -
ły człowiek, przed laty, jeszcze przed 
moim powrotom do Lublina, członek ko-
legium redakcyjnego „Kameny". Po -

grzeb, znów spotkanie na cmenta rzu 
— obok miejsca, gdzie n iedawno po-
chowaliśmy J u r k a Dostatniego, kole jna 
mogiła bliskiego człowieka. 

Leszek Siemion powiedział kiedyś, 
że coraz więcej zna jomych spotyka dzi-
s ia j na Lipowej, niż na Krakowsk im 
Przedmieściu. „Na Lipowej" , a więc na 
cmentarzu. Nieubłagana kolejność, a le 
i okru tny czas. który z grona żywych 
przedwcześnie zabiera, po rywa ludzi, 
których się znało, z klórymi się rozma-
wiało, dyskutowało, zgadzało lub nie, 
ludzi, którzy byli k i m ś . W os ta tn ich 
latach kul tura lubelska poniosła niepo-
we towane s t ra ty . J a k ż e szvbko zape ł -
nia się Aleja Zasłużonych. To już zresz-
tą nie aleja, a le pokaźna część c m e n t a -
rza. 

We wrześniu 1973 roku przypaoała 40 
rocznica założenia „Kameny" . Wyciszy-
liśmy ją . b - właśnie w tym roku i 
właśnie w tym miesiącu zmar ł Kazi-
mierz A n d r z e j Jaworsk i , z którego ini-
c ja tywy pismo powstało. W tym roku 
przed 45 rocznicą ukazania się p i e rw-
szego n u m e r u odszedł długoletni sekre-
tarz redakcj i . .Kameny", Jerzy Dostat-
ni. Co za tragiczne zbiegi okoliczności! 

Są pisma, k tóre z pomną świę tu j ą 
pięciolecia, piętnastoletnie jubileusze. Z 
w i e l k ą p o m p ą zaczekamy chyba 
do pięćdziesięciolecia. Pozostało jeszcze 
tylko pięć lat. T y l k o pięć lat, czy a ż 
pięć lat? 

A swoją drogą d y s k u t u j e m y w r e d a k -
cji. ostatnio coraz ba rdz ie j wnik l iwie 
nad pewną zmianą profi lu pisma. Na je -
sieni zamierzamy we wschodnich wo-
jewództwach, do których „ K a m e n a " 
przede wszystkim dociera, p r zep rowa-
dzić wiele spotkań z czytelnikami, się-
gnąć myślą do przeszłości i do przysz-
łości. Sądzimy, że to wzbogaci naszą 
wiedzę o czytelnikach, o ich zaintereso-
waniach, może zrodzą się nowe koncep-
cje. 

Zawsze z uwagą czytamy listy, k tóre 
przychodzą do redakcj i . Głównie to są 

prośby o ocenę u tworów poetyckich. Ko-
lega Zygmunt Mikulski, który r edagu j e 
„Pocztę l i teracką", n ie może narzekać 
na b rak pracy. Cieszylibyśmy się, gdy-
by wśród przesyłek znalazło się więce j 
uwag czytelników na t ema t poszczegól-
nych pozycji. Czy na przykład „Listy 
do Gerwazego" budzą jakieś re f leks je? 
Czy os ta tn ia ko lumna „No*" spotyka 
się z przychylnym przy jęc iem? Czy re-
cenzjo f i lmowe, plas tyczne m a j ą swoich 
odbiorców? Który z naszych au to rów 
jest n a j c h ę t n i e j czytany? 1 tak da le j , 
i tak dalej . 

Piszcie więc do nas ! Rub rykę „Lis-
tów do r edakc j i " zawsze możemy roz-
szerzyć. 

30 VII. Korzys ta jąc ze s łonecznej po-
gody, a tych słonecznych dni n ie tak 
wiele w tym roku. wpad łem do Józe-
fowa nad Wisłą, ale przedtem jeszcze 
za t r zymałem się w Kluczko wicach O-
środek wodny ogólnie dostępny. Na 
miejscu coś w rodza ju bufe tu . Ciepła 
lemoniada . Nasza gas t ronomia poza za-
k ładam! S i ewen tua ln ie I kategori i n ie 
nauczy ś le chyba nigdy, że napó j po-
winien być z lodówki. Ale, bierz licho, 
lemoniadę . Z zdumieniem jednak zau-
ważyłem w tym sk romnym bufecie 
ba ter ię na jznakomi t szych t runków. 
Takiego wyboru mogłaby pozazdrościć 
„Unia". Dla kogo to? Dla tych kąp ią -
cych sie? 

Józefów ma duż6 u roku , a le na t u t e j -
sze j plaży to tylko siąść i p łakać. Brud, 
smród i ubóstwo. Gromady opa la jących 
się w towarzystwie. . . krów. 

Czy mie j scowe władze n ie widzą te-
go? Nie chcą widzieć? 

Kra job razy widz iane z okien s amo-
chodu między Józe fowem a Świeci echo-
wom — cudowne. Ale po drodze żad-
nego pa rk ingu! Czy na to pot rzebne są 
mi l ionowe fundusze? Tu śłę turys tów 
nie rozpieszcza, nie zachęca się ich. by 
przyjeżdżal i . A gdzieś podobno są wsie, 
k tóre tylko z turystyki żyją , a jeśli nie 
żvją. to sobie na nie j sol idnie dorab ia -
ją. Józefów i okolice na p e w n o na t e j 
liście nie są. Dlaczego, pan ie naczelni-
k u ? 

P r o g r a m zagospodarowania Wisły, ge-
ne ra lnego zagospodarowania — to wiel-
ka rzecz. Ale często na wielką rzecz 
sk ł ada j ą się również rzeczy male. 

M A J 

EDWARD NADULSKI 

g\M LIPCA br . zmarł Edward 
£ I Nadulski : a r tys ta -mala rz , 

działacz społeczny i poli-
tyczny, człowiek szczególnie zasłu-
żony dla ku l tury lubelskiej . W dniu 
jego śmierci czynna jeszcze była w 

fcf? i e w > ' s l a w a mala rs twa , na 
k tóre j pokazał pejzaże, kwiaty , por-
trety, budowane spontanicznie, sze-
rokimi uderzeniami pędzla, wyraża -
jące autorską radość istnienia. Nie-
co wcześniej sposobił się do prac 
P i a u y c £ n y f h 0 2 n a c * n i c większej 
skali. Twórca lirycznych k r a j o b r a -
zów, opartych na motywach z oko-
lic rodzinnej Kamionki w pobliżu 
Lubar towa , gdzie urodził się w 1914 *o*u. mimo nęka jące j go od dawna 
choroby był ciągle człowiekiem a k -
tywnym, o twar tym do życia, p lanu-

JSSZm nowe przedsięwzięcia a r ty s -
tyczne. i 

SjyeJfc przekonania, amUęJe } 
zdolności realizował Edward Nadu l -
ski w różnych re jonach tycia spo-
łecznego. W okresie międzywojen-
nym działał w młodzieżowym ruchu 

, lewicowym, aby zaraz po opuszcze-
niu sanacyjnego więzienia, do któ-
lego t raf i ł po procesie politycznym, 

podjąć naukę w Wolnej Szkole Ma-
lars twa i Rysunku im. L. Mchof f c -
rowe j w Lublinie. Podczas okupac j i 
znalazł się w szeregach Ruchu Opo-
ru GL i AL. Po wyzwoleniu dał się 
poznać Jako wybi tny organizator ży-
cia^ gospodarczego na szczeblu c e n -
t ra lnym, ale już w 1948 roku w s t ą -
pił do warszawsk ie j Akademii Sz tuk 
Pięknych, k tórą ukończył w 1955 ro-
ku — cały czas łącząc s tudia z p r a -
cą zawodową I społeczną. Nas tępnie 
osiedlił się w Szczecinie, gdzie objął 
s tanowisko dyrektora oddziału P r a -
cowni Sztuk Plastycznych, p ro j ek tu -
jąc jednocześnie w dziedzinie g r a f i -
ki użytkowej . W latach 1960—1964 
był k ierownikiem Wydziału Ku l tu ry 
Prezydium WRN w Lublinie i J e m u 
właśnie środowisko plastyczne mia-
sta i województwa może zawdzię-
czać polepszenie swoj sytuacj i p ro -
fgf jomi lno-bytowcj . W t y m czasie 
zainicjował współpracę ku l tu ra lną 
czterech wschodnich województw, 
która skonkretyzowała się szeregiem 
wys taw plastycznych, oraz rzucił 
myśl organizowania w Lublinie cy-
kl icznej wys tawy ogól nooolsk lej, 
k tóra nosi dziś nazwę „Przeciw 

Wojnie" . W la tach 1964—1972 pełnił 
f u n k c j ę prezesa Okręgu Lube lsk ie -
go Związku Polskich Ar tys tów P l a -
s tyków. Okres k ie rowania przezeń 
lubelsk im Biurem Wys t aw A r t y s -
tycznych (1972—1976) należy do n a j -
war tościowszych w histori i t e j in -
s ty tuc j i . 

Od momen tu p rzy jazdu do Lub l i -
na Edward Nadulsk i coraz częściej 
zaczął powracać do ma la r s twa , k t ó -
r e s tało się d lań czymś boda j n a j -
ważnie j szym w życiu. Pode jmował 
t e m a t y k ę lat wojny i okupacj i , lecz 
przede wszystkim malował pejzaże, 
kwiaty , m a r t w e na tu ry , por t re ty i 
ak ty : indywidua lne w wyrazie , ł a t -
wo rozpoznawalne wśród prac in -
nych au torów, choć przynależne do 
szerokiego n u r t u polskiego koloryz-
mu . W ostatnich la tach wiele w y -
s tawia ł : w Lubl inie , w ramach eks -
pozycji ogólnopolskich, za granicą. 
Jego prace z n a j d u j ą się w zbiorach 
Muzeum Narodowego w Warszawie , 
muzeów okręgowych, w ins ty tuc jach 
pańs twowych i u osób p r y w a t -
nych. 

Edward Nadulski był odznaczony 
Krzyżem Kawale r sk im Orde ru Od-
rodzenia Polski, Krzyżem P a r t y z a n -
ckim, Medalem Zwycięstwa i Wol-
ności oraz odznaką „Zasłużonemu 
dla Lubelszczyzny". 

Żegnamy E d w a r d a Nadulskiego z 
Jnlem i w przekonaniu, że odszedł 
od nas człowiek wartościowy, go-
dzien szacunku. 

S Z P A L T A 
O SPORCIE 

s 
KZON letni n ie Jest w ii iof* 

f t i o i i w n ozorkowym, ale 
przerwa w rozgrywkach pił-
karskich t rochę powodu je 

t ak ie wrażenie . Tymczasem przeży-
w a m y Wyścig Dookoła Polski, m i -
s t rzostwa pływackie k ra jowe , m i -
s t rzostwa świata w szermierce. Do-
c ie ra ją do nas wieści o wielkich mi -
tyngach lekkoat le tycznych i o m n i e j -
szych Imprezach Jak np. rozgrywki 
o pucha r Michałowicza juniorów w 
piłce nożnej . 

Z t u r n i e j u tego lubelski Motor 
przywiózł czwar t e miejsce, ale zdo-
był też nagrodę lair play w konsek-
wenc j i n ieot rzymania żadnych czer-
wonych i żółtych kar tek. Brawa po-
w i n n y być większe niż za złoty m t -
dal i / 

Nagrodę fa i r play przyznano t r i 
zdobywcy czwar tego miejsca w t u r -
n i e ju szpadowym mistrzostw świa-
ta Jab łko wskiemu. który gdyby był 
p rzegra ł os ta tn ią wa lkę jednym 
punk tem, zdobyłby s rebrny medk). a 
po s tanowcze j obronie t raf iony po 
czasie postał razem ze swym prze-
c iwnik iem uznany za pokonanego, co 
spowodowało baraż czterech szer-
mierz y . którego już po kon tuz j i ' kon -
dycy jn ie nie wytrzymał . Ale nie ka l -
ku lac j e i wyliczenia były jego myś -
lą przewodnią , była nią m a w dziwa 
spor towa walka i to je ; właśnie f a -
ir. Bo to jest sport , a nie b u c h a l t e r a 
punk tów. 

J a k ż e inaczej widzą te s p r a w y 
działacze sportowi, większość kibi-
ców i liczący tylko wyniki i punkty 
niektórzy dziennikarze. 

Dlatego też znaczną dozę n i e s m a -
k u wywołała - ci cc y z j a k ie rownic twa 
k a d r y ko la rsk ie j , k tóre wycofało w 
czasie t rwan ia Wyścigu Dookoła Po l -
ski ki lku czołowych zawodników — 
n a j b a r d z i e j znanych i popularnych , 
t łumacząc to p lanami przygotowań 
do mis t rzos tw świata . Nie fa i r to ze 
s t rony k ie rownic twa kadry szosow-
ców v* s tosunku do kibiców, nie fair 
t akże w s tosunku do imprezy, k tóra 
była przecież impreza jubi leuszową I 
k tó re j chcemy n a d a w a ć jak na jwyższą 
r a n g ę i pozyskiwać dla n ie j jak n a j -
lepszych zawodników europej - kich. 
Chyba nie tędy droga do uzyskania 
przez T o u r de Pologne t a k i e j rangi , 
j a k i e j byśmy sobie życzyli. To nie 
f a i r . panowie działacze kolarscy, to 
po pros tu fau l na ko la rsk im sporcie! 

Ale cóż! M a t e m a t y k a spor towa, 
k o m p u t e r y z a c j a itp. m a j ą według 
n iek tó rych podnieść sport na u y i szy 
poziom, a faktycznie zaczynają mu 
odb ie rać to. co w n im jest n a j p i ę k -
n ie j sze — e m o c j ę wyn iku . 

M a t e m a t y k a mie jsc i rekordów 
przes łan ia też n iek tó rym wielki wy-
siłek spor towca , a nawet uzyskanv 
przez niego w y m i e r n y rekord. S p r a -
wozdawca z mis t rzos tw pływackich 
Polski j e d n e r o z lubelskich dzien-
n ików tak pisze ... a tym razem po 
dwóch dniach mamy tylko jeden — 
srebrny Joanny Pt zoń (Lubłinrcnka) 
na 400 m zmiennym — 5.03.2 min. 
Trudno to jednak uznać za sukces. 
Na jednym ze swych koronnych dys-
tansów lubliniańka nic tylko prze-
grała z Marla Słonina. ale i straciła 
na jej rzecz rekord Polski. 

Zapomina j e d n a k dodać, co wyni-
ka z poprzednio przez niego, poda-
nych wyników, że o 4.8 sek. popra -
wi ła swó j rekord życiowy i rekord 
okręgu. Świadczy to o og romne j p r a -
cy, j aką ta młodziu tka zawodniczka 
włożyła w t rening. Świadczy o tym, 
że nadal się rozwija , a to, że prze-
gra ła , to dowód, że już nie jest s a m a 
w Polsce, a le w konkurenc j i z d r u g ą 
d o b r ą p ływaczką (0.2 sek. — to n i e -
wielka różnica) będzie się da le j roz-
wi jać . Zapominan ie o tym to nie l a -
i r ze s t rony dz iennikarza w sto*un~ 
k u do dziewczyny, k tóra jest blis!:a 
osiągnięcia w y n i k ó w europejsk ich , 
w czym współzawodnic twó k r a j o w e 
może j e j tylko pomóc. 

Fai r i tylko fa i r powinni walczyć 
n ie tylko zawodnicy. Fai r w stos'•in-
ku do zawodników i kibiców po-
winni pos tępować działacze, fa ir o 
o lb rzymie j pracy a i kolosalnym wy-
siłku powinni pisać dziennikarze. 
Każdy fau l nawet popełniony w imię 
wyższych rzekomo Interesów będzie 
zawsze fau lem. P i ę t n u j ą c i karz-ic 
f au le na boisku nie pope łn ia jmy ich. 
w działalności orsranitacykne). Niech 
spor t będzie przede wszystkim spor-
tem. 

I w g 



Za wcześnie 
umierać 
młodym poetom 

SĄ j e d n a k Lube l sk ie P r e z e n t a c j e P o e t y c -
kie . t o m i k i p o e t ó w naszego reg ion u s p o -
r y m wy d a r z e n i e m , skoro wie le czasop i sm 
o ilch juz nap i sa ło Nie p o p r z e s t a j ą na o c e -

n a c h per iodyki , a le s i ęga ją p o n o w e w i e r s z e p o e t ó w 
z lube lsk iego ś r o d o w i s k a m ł o d o l l t e r a c k i e g o d la u -
dos tępn ien ia czy te ln ikom n o w y c h n a z w i s k . W s z y s t -
k i e one od d a w n a goszczą na l a m a c h „ K a m e n y * . 
Jeszcze w t y m r o k u w t e j s a m e j se r i i o raz w w y d a -
w n i c t w a c h z a w o d o w y c h u k a ż e s ię p o n a d dzies ięć 
dalszych t o m i k ó w , co dob rze wróży d a l s z e m u r o z -
wojowi Lube l sk i ego Oddz i a łu Z w i ą z k u L i t e r a t ó w 
Polskich. 

S t ó w a p o e t ó w p o w i n n o s ię b r a ć poważn ie , o d b i e -
r a ć n i e z w y k l e wraż l iw ie , b o c h y b a r o z w a g a i w r a ż -
liwość. n a d w r a ż l i w o ś ć n a w e t , je p o d y k t o w a ł y . P o -
w i n i e n e m więc żywić o b a w y , czy w s p o m n i a n y j u ż 
Oddział Z L P rzeczywiśc ie tak b a r d z o l i czebn ie s ię 
rozwin ie jak z a p o w i a d a j ą p rognos tycy życia a r t y -
s tycznego I k u l t u r a l n e g o P r z y c z y n ą w c a l e n i e jes t 
m ó j pesymizm, ant . z łowróżbne f a t u m , a l e s ami m ł o -
dzi poeci Niestety, c h o ć na co dz ień tak wi t a ln i I z a -
pobiegliwi — c n jest w p o r z ą d k u ! ' n o r m a l n e — w 
swoich wierszach , n ies te ty zbyt wielu p r a g n i e u m i e * 
rać już. zaraz, a lbo w n a j b l i ż s z e j przyszłości — a to 
jest nie w p o r z ą d k u » n i e n o r m a l n e . Mus i 
to niepoKoić n i e t y lko m a m u s i e i b a b u n i e p o -
ez ju jących , a le i c zy t e ln ików. Młodzi s t a j ą się p o -
woli własnością spo łeczną , c h o ć b y d la tego , że z d e -
cydowali się p u b l i k o w a ć s w o j e u t w o r y . T a k i e j e s t 
p r a w o życia, a oni w ł a ś n i e żyć wca le nie p r a g n ą , 
l u b u j ą się w śmie rc i i już l S k o r o na leżą n i e t y l k o 
do siebie, m a m y więc f>rawo n iepokoić się o Ich los 
razem z wie lb ic ie lkami i m i ł o ś n i k a m i Ich t a l e n t ó w . 
Skąd u nich tak i p e s y m i z m , s k ą d aż t a k l iczne r o z -
s t ro j en i a i r oz t ro j en i a . s k ą d t a k u p o r c z y w e s z u k a -
nie ścieżek do k r a i n y z m a r ł y c h ? G d y b y m m i a ł c y -
tować w e d ł u g u k ł a d u g ra f i cznego , jaki nada l i w a n -
tologii . P r zebudzen i e " oraz w ośmiu t o m i k a c h z 
„Prezentac j i " , a t akże w k l iku I n n y c h - k s i ą ż e c z k a c h 
sami poeci, n ie s ta rczy łoby c a ł e j s t r o n y naszego c z a -
sop i sma . z resz tą ten g ra f i czny zapis s łów i t a k n i e 
zawsze Jest w pe łn i u z a s a d n i o n y . Nie b ę d ę też p r z y 
c y t o w a n y c h w e r s a c h dop i sywał n a z w i s k , bo l i s ta 
b y ł a b y d ługa i r z a d k o kogo z p iszących m o g ł a b y 
p o m i n ą ć . Chodzi o z jawisko , m o i m z d a n i e m , n i e -
z w y k l e n i e p o k o j ą c e i d l a t ego p o t r a k t u j m y je z 
pe łną powagą S p r ó b u j m y : 

Mam dwadzieścia cztery Łata / t jeszcze się nie 
utopiłem/ n a s t ę p n e l a to spędzę w górach więc pra-
wdopodobnie się nie utopię I co najwyżej skręcę 
kark (...) / ostatnio zaczęły mnie nawiedzać mary 
senne / pewnej nocy odtańczyły wokół mmc taniec 
śmierci / następnego dnia pope łn i łem s a m o b ó j s t w o 
(...) i mam nóż l za którym muszę / — g a r d ł e m / B io-
r ę do ręki n o i / s ta l błyszczy drwiąco (...) Za oknem 
szczur / płowy grzbiet t cztery łapy I choć życie 
bywa sznura warte / , wara szczurowi od mej cha-
ty — broni się j e d n a k poeta , k t ó r y w Innych u t w o -
r a c h dowodzi , że życie kocha . I n n y m o t -
t a szuka u F r i ed r i cha W. N i e t z s c h e g o : Midas: Co 
najlepsze i na: wyborniej sze .u cz łowieka? Syłen: 
Pierwszym najlepszym — 6yć n iczym / Drugim naj-
lepszym — u)fum umrzeć Ty le cy ta tu z a c z e r p n i ę t e -
go przez poetę, k t ó r y nta oddźwięk nie t y lko w n a j -
bl iższym utworze. A u innych? 

t umierać spokojnie z dnia na dzieA. rozważnie / 
w dz ień oczy mieć szeroko otwarte f nocą śnić o n a -
dzie jach ua wspaniałe jutra / cali w swych spra-
wach nie cierpiących zwłoki / dom — aby przezyć / 
żyć aby zostać t ilad w roczniku statystycznym 
/ kropką I nagrobkiem I słowa I kim jeęt ten / k t ó -
ry we mnie t kaze ml ostrzyć not na moje gardło / 
i umierać powoli lecz ostatecznie (...) kim Jest ten / 
tak ostateczny ze nawet kwiat krwawi / kiedy się 
go dotknie / kim jest / dyktując s t r a c e n i e naprze-
kin historii / t czasem przywykłem / do łatwoici 
umierania / * czasem też / nauczyłem się dostrzc-
gać / precyzję choroby / z czasem tez przywykłem / 
do posługiwania się słowem śmierć / jakby go mo-
żna było używać"/ -więcej niż raz w życiu: 

W każdej kryjówce czyhał na mnie / budził nasta-
wiony na godzinę śmierci (...) Pustka schwyciła 
mnie za gardło / 

Maska pośmiertna stawia mi pytanie: Dla kogo 
zapadła kurtyna moich powie/c Kto był aktorem, 
a kto*/ widzem?? Czy spektakl skończony, czy trwa 
w zająkniemu? / Dzwon żałobny j to duzo braw na 
jakie nie stać / żywych an i zmarłych (...) 

Chciałbym z amarznąć / wsiąknięty w granit / 
obedrzeć pa rn ie 5 cudsą / ze s iebie / aby zapomnieć 
— m e wszy«tek umrę . 

T o os ta tn ie m ie r zen i e się z p r a g n i e n i e m odejśc ia , 
m i m o wszys tko pos iada w sobie coś z n a t u r a l n e j 

Tadeusz Jasiński 

s a m o o b r o n y , z chęci w p i s a n i a się s w o j ą k r ó t k ą o -
becnośc ią na t r w a ł e . W s p o m a g a n i e s ię z n a n y m i 
w e r s e t a m i Non omntz moriar Horacego j e s t obecne 
t a k ż e u innego młodego p o e t y : — z prochu po-
wstałeś — memento woła / — nie wszystek umrę — 
echo odpowiada. Zna leźć m o ż n a n a d t o p i ę k n e t r a -
w e s t a c j e : kocham więc j e s t e m . I n n y a u t o r z po-
g łosów l e k t u r G o r k i e g o w y s n u ł : ja to brzmi / d u m -
n i e / ostatecznie / i głupio. Dl*i d w u innych a u t o -
rów, choć z n a t u r y i z większośc i u t w o r ó w sądząc . 

A życic jes t przecież piękne— 
F o t L. Leo 

p e s y m i s t a m i i n ih i l l s t aml n i e są . p a t r o n a m i , na 
k tó rych lubi s ię w wie r szach powoływać , s ą 
A n d r z e j B u r s a l ub R a f a ł Wojaczek . Nasza poez ja 
n a t rzydzieśc i pięć la t p o w o j e n n e g o r o z w o j u n i e 
o b f i t o w a ł a w z b y t wie le s a m o b ó j s t w . Więc i t a 
zb iorowa zapowiedź , to l iczne o s w a j a n i e sjjj p rzed 
czasem ze śmie rc i ą , m a m nadz ie j ę , p o w i n n o być 
b r a n e r acze j za r ekwizy t poetycki , /•» czyniący spo-
r e w r a ż e n i e ozdobnik , moż l iwość .mi s tycznych n a -
w e t odskoczni , p róbę s p r a w i e n i a w r a ż e n i a n i e z w y k -
ło! głębi f i lozof icznej , t a j emn iczośc i i n iezwykłośc i . 
J e s t e m p r z e k o n a n y , n i e s t e ty za r z a d k o na p o d s t a -
wie p o e z j o w a n l a , że a u t o r z y cl i a u t o r k i k o c h a j ą 
życie l s iebie nad wyraz . A k c e n t u j ą s w o j ą obec-
ność, n ie raz u rok l iwą , n a w e t e k s t r a w a g a n c k ą , p r ó -
bą . tworzen ia w«pólcze. n e j cyganer i i . P r e t e n s j o -
n a l n i e d e c y d u j ą się ua d w o j e imion i chę tn ie . gdy? 
by to było u nas p r z y j ę t e , p o s z u k a l i b y jeszcze k i l -
k u . Nie p o p r z e s t a j ą n i ek tó rzy na w ł a s n y m n a z w i s -
k u , bo d w g m a m o c n i e j się myś l ą u t rwa l i ć . N a w e t 
h i szpańscy i l a t y n o a m e r y k a ń s c y p isarze , choć w 

k u l t u r z e I b e r y j s k i e j J**t to p r / y j ę t e , r z a d k o p r z e -
d ł u ż a j ą t a k ba rdzo k a r t y t y t u ł o w e »woicb k*ią>ek 
I w n iczym Im to nie u j m u j e . Przec iwnie . A więc 
nas i młodzi poect )edn chyba życia I s iebie ko -
c h a j ą — 1 to Jest op tymis tyczne , pozwala a i e u f a ć 
t a k b a r d z o zbyt l icznym o p ł a k i w a n i e m s a m y c h s ie-
bie w Ich tomikach . Nawe t śmierć tak up iększoaa 
n ius i p r z e r a ż a ć ; m i m o że w e r s włożony Jest w us t a 
tego, k t ó r y uszedł s k o m o r y g a z o w e j : Nie bójete 
suę jej n ie jest taka / straszna m e tylko łakomy na-
pa stliury wzrok Jak / kobieca którą nerwowa roz* 
bierast ze wstydu f i w tym tntimenc ie ona chce 
już tytko ciebie. 

Nie t y lko w powyższym wer s i e poety, k t ó r y n i e 
n a ó u z y w a s łowa : śmierć , a l e u wielu Jego kolegów 
I ko leżanek spo tyka się wręcz n i e u s t a n n ą s e k c j ę j e j 
znaczenia , a tomizac j ę , by lepie j s ię w j e j istocie 
rozpa t r zyć 1 p r z y m i e r z y ć do własnego losu. S łowo: 
życie p o j a w i a się rzadz ie j , a gdy s ię j e d n a k p o j a w i * 
— zbyt często, jak na m ó j gus t i po t rzeby es te tycz-
ne , Jest t y l k o n a j k r ó t s z ą d rogą do u n i c e s t w i a j ą c e ! 
w s z y s t k o śmierc i . 

Zycie — słowo tak bogate w miraże. / Umykają-
ca zapadnia pod drżącymi stopami. 

Cios Istnienia przekracza granice poznania. 
Nadal nie możemy się dowiedzieć czy śmierć jest 

powrotem I czy odejściem świadczącym o pobycia 
poza miejscem tęsknot / powszednich opłakiwan u~ 
traconego bohaterstwa 

Wypoczywanie w zmęczeniach l u s t e r n a k l e j a n i e / 
Na czoła skrzętnie nekrologów braci / Więc ja n i e 
mogę — móu/ tę — a mówię umieram / Mówią że 
może umarłem — m&wię że już zwłoki (...) Nasz 
garnitur wpięty w cztery deski. 

W przygotowania do seansów znlkań ( Składamy 
w o k u łóżko ourpurową śmierć / Zaskakującą w 
głowę przy pełnej kontroli (...) Lecz gdy milczymy 
ścieiąc czarne prześcieradła / Oni z boków się czuj-
nie pi zy słuch u ją krwią. 

Można więc lada chwila umrzeć strasznie / Zdy-
chać nawet w t ak im marszu. 

Jakże t r u d n o spo tkać , choćby ki lka l in i jek , o a f i r -
m a c j i życia, p r z e c i w s t a w i a n i a s ię śmierc i . Dla ucz-
ciwości o b r a z u nie m o ż n a ich pominąć , szczególnie 
tych w e r s ó w , k t ó r e m ó w i ą o t y m b e z p o ś r e d n i o : 

5}/u u / strach przed ostatecznym / nie jest stra-
chem życia I umierać / to mieć twarz podniesioną \ 
i IŚĆ na przekór gwiazdom i głosom umarłych / z 
krwią i 2 k w i a t e m w dłoni / z gniewem / ale nie 
przeciw ie jesteś stworzony. 

Oczywiśc ie , k t o k o l w i e k zechce z m o i m i n i epoko-
j a m i p o l e m i z o w a ć zna l az łby w ięce j p rzes ł anek n a 
u d o w o d n i e n i e , że nie t y lko śmierć , g łównie w ł a s n a , 
j e s t m u z ą młodych p o e t ó w Zycie p u l s u j e w tych 
wie r szach , t y l k o j a k i e ? U b r u k a n e . uciemiężone, n i e -
udaczne . b rzydk ie , o d r a ż a j ą c e . T a m , gdzie Jawi s i ę 
p ięknie , ach, j a k a wówczas u lga , gdy s ię n a t r a f i na 
coś j a śn ie j szego , sz lache tnego , nie zb rukanego , c h o ć -
b y t a k ą ohydą , j a k Bardzo trzeźwe zwierzenie męż-
czyzny: 

przed chu; f tą / wypatroszyłem ciało f mojej ko-
biety / leży teraz / na stole / posypane solą / głowę 
przybiłem / do ściany — / poszerzyła rząd moich 
trofeów / resztę I zawiozę jutrp / do p u n k t u skupu / 
a po j a tym / nie wyszło /- więc teraz juz tylko / 
głowę pchnąć przyszło 

I r zeczywiśc i e ! J a k ą f i lozof ią j a k i m i z a p a t r y w a -
n i a m i n a życie p rze j ęc i są w s w e j s p o r e j g rup i e 
młodz i poeci? N a w e t r o m a n t y c y , choć w ich d r a -
m a t a c h szczególnie t r u p ścieli ł s ię gęsto, to przecież 
op iewa l i p i ę k n o życia i uczuć z n i m związanych . 
P o d o b n i e n e o r o m a n t y c y . N a w e t dekadenc i przeczyli 
sob ie i coś t a m w a r t o ś c i o w e g o po t ra f i l i wokół s i e -
b i e dos t rzec . Nie chodzi mi o p r o g r a m o w y o p t y -
m i z m . poe t a m a p r a w o równ ież do Jego p rzec iw-
s t a w i e n i a . T u j e d n a k p r z y g n ę b i a j ą c a a t m o s f e r a Jest 
n i e m a l p o w s z e c h n a i d o m i n u j ą c a . Przec ież ci a u t o -
rzy , j a k o ludzie n o r m a l n i , n o r m a l n i e k o c h a j ą . P o -
s z u k i w a ć s i eb ie zda rza się im chyba t a k ż e na w e -
selszą , r adośn i e ; s zą nu tę , a nie wyłącznie w m u -
zyce ża łobne j . N ie ty lko o p ł a k u j ą s iebie p r z e d -
w c z e ś n i e . coś do Ucha im s i$ - w życiu u d a j e —• 
choćby to że skończyli s tud ia , przebyli bar ie rę 
d r u k J. s ą bl iscy nobi l i tac j i l i t e rack ie j , spłodzil i l ub 
doczeka j ą u d a n y c h dzieci, k t ó r e s taną się Ich w ł a s -
n y m p rzed łużen i em, n a d e wszystko, że pos i ada j ą 
d a r t w o r z e n i a — a le gdzie spo tkać tego w y r a ź n i e j -
sze ś l a d y ? J e d e n z a u t o r ó w w odnies ieniu do r Jas-
n e j poezj i o b j a ś n i a czy te ln ika w apos t ro f i e : Teksty 
te ma;o stwarzać pewne . . s t r u k t u r y otwarte . w 
które poezję można wpirywać wedle własnych po -
t r zeb ; f Bo ewentualnie do czytania jest ty lko to. co 
każdemu się pisze we śnie (...) Ale też. nie LazJy 
potrafi to odczytać, a już na pewno nie każdy za-
pisać. - • .<• „ . 

O d y b y to k u r t u a z y j n e pozos tawienie czy te ln ikowi 
p r a w a do w ł a d n e j wyobraźn i , do w ła snych nów i 
Jaw odn ieść nie tylko do jednego poety, a l e do 
całości u k a z a n e g o tu z j a w i s k a , to do Jakich snów, 
d o j a k i c h w ła snych p rzyp i sań i i n t e r p r e t a c j i , w re sz -
cie moż l iw ie bl iskich in t enc jom a u t o r ó w odczytań 
by l iby n a m a w i a n i ich czytelnicy? J a k i e d a n o Im 
p rzes ł ank i , oprócz tych. k t ó r e są obce n a t u r a l n e m u 
u k o c h a n i u życia I s p r a w m u towarzyszących? W 
ludz iach jest c rep l iwoić życia, a n i e . w y z y w a n i e 
ś m i e r c i l s amoun ices twien ia . J e s t to t akże we mnie . 
S t ą d m ó j spoko jny , a le j e d n o z n a c z n y sprzeciw. 

f m ba rdz ie j , w i s młodzi wzburzy m ó j a r t yku ł , 
t y m o c z y w i s L z y będzię to dowód , że j e d n a k j«.L 
to wasze, p isanie w ten sposób o śn)!ercl ok re sową 
po/4 , a m ó j n i e p o k ó j z czasem s t rac i pods tawy . 
Swoich racj i nie u d o w a d n i a j c i e spe łn ien iem iiiyźb 
z a w a r t y c h w wie r szach . Przecier, p ragnę , abyście 
t w o r / y l i n o w e u t w o r y , a l e dopuścil i w nich do gło-
su t akże ton jaśn ie j szy . 
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teli miasta, którzy z przerażeniem cze-
ka l i na wczesną zimę; 450 koron ko -
s/.tował pud węgla grubego, a 320 — 
tzw. pospółki. Ofiarność społeczeństwa 
prze jawia ła się także przy innych oka-
z jach i w różnej postaci, zależne] od 
indywidualnych możliwości. Na przy-
kład nie jaka pani Laubowa złożyła na 
s k a r b narodowy co nas t ępu je : cukier -
nicę s rebrną , pierścionek zloty z b ry -
lancikiem (..brak drugiego", skrzętnie 
odnotowano w gazecie), łańcuszek 
s rebrny , 20 rubli i monetę s rebrną . 
Natomias t ochotnicza s t raż pożarna w 
Głusku uzbierała na ten cel 850 koron, 
5 marek i jeden rubel — podczas u ro -
czystości poświęcenia własnego sz tan -
d a r u w miejscowym kościele. 

Do wzbogacenia na rodowej kasy 
przyczyniły się także t ea t ry i kina l u -
belskie. „Powszechny", gdzie szły k ino-
d rama ty , a przed każdym seansem chór 
śpiewał „Warszawiankę" , aż 50 proc. 
dochodu z biletów ws tępu lokował na 
społecznym koncie Dyrekcja a r tys tycz-
na „literackiego teatru?* „Wesoły Ul" 
okazała się nie gorsza i połowę dochodu 
ne t to z dwóch przedstawień oraz pełny 
*e sprzedaży p rogramów przeznaczyła 
na identyczny cel. Podobnie znalazł się 
i „Teatr Wielki". 

Historyczny przełom znalazł p o n a d -
to odbicie w reper tua rze scen lubel-
skich. Owszem, nadal cwałowały po 
deskach „Siarczyste dziewuchy", wdzię-
czyły się „Figlarne kobietki", a „Kró-
lowa dolarów" budziła s t raszne tęskno-
ty za s ta tusem życiowym, k tó ry zape-
w n i a j ą dewizy,' ale coraz częściej obok 
takich niezobowiązujących do niczego 
poza śmiechem i łzawym wzruszeniem 
komedyjek pojawiały się w tea t rach 
przedstawienia o charak te rze pa t r io ty -
cznym. „Wesoły Ul" zapraszał na 
„przegląd polskiej pieśni wo j skowej w 
prozie i muzyce", t r a k t u j ą c sk ładankę 
Jako „hołd złożony naszemu sza rako-
wi", a „Teatr Wielki" wys tawi ł „Alza-
c ję" Gastona Leroux i Lucjana Cami l -
la oraz „Sybir" Zapolskiej . Akcja t e j 
pierwszej sztuki, ma jące j , jak się zda -
je, znaczne powodzenie wśród publ icz-
ności rozgrywała się na pograniczu 
Franc j i i p rusk ie j Alzacji, przed s a -
mym wybuchem T wojny świa towej . 
J e j bohater, J a k u b d 'Orbey. tak się za-
durzył w p e w n e j Niemce, że uciekł 
przed mobilizacją na gal l i jskiej s t ro -
5?®J1 w ogóle zachował się haniebnie . 
Kiedy j ednak na ulicy usłyszał wycie 
P rusaków: „Precz z F ranc ją I". odzys-
kał nagle poczucie tożsamości narodo-
wej . Recenzent ..Ziemi Lubelsk ie j" tak 
referował finał przeds tawienia : „Duch 
szczerego patrioty odzywa się potęż-
nym, bohaterskim protes tem Jednostki 
wobec rozwścieczonego t łumu. J a k u b 
woła: „Niech żyje F r a n c j a " i pada ugo-
dzony kulą". Pan Konarski w roli 
g łównej wzbudził swoją kreac ją 
„dreszcz grozy wśród widowni" która 
zresztą wstała z miejsc przy śpiewie 
jMarsyl ianki" . Lublinianie reagowali 

Polsku. A potem śpieszyli 
•ię. aby przed 22-ą być w domu 

™ , p o l s k i m " skradziono ko -
1 0 0 * y s l < c ? . k o r ° n . Po dwóch la -

wr/rfira obe cności wróciła do Lubl ina 
wróżka in fo rmując o tym w prasie. 
Kur sy języków obcych - ulgi dla m l £ 
dzieży szkolnej - oczekiwały s łucha-
czy Ludzie poszukiwali mieszkań i 
handlowal i nieruchomościami: p rzy-
zwoity dom kosztował 30 tysięcy rubli 
Po wykupieniu biletu każdy obywatei 
mój?! przysłuchiwać się obradom r a d y 
mie jsk ie j . Młody r e k r u t postrzelił się 

w żołądek, innego żołnierza, s tojącego 
na straży przed magazynem wojsko-
wym, u b i t o ' g r a n a t e m w celach r a b u n -
kowych. „Rutynowany hodowca ryb — 
z długoletnią p rak tyką — poszukuje 
budowy gospodars twa rybnego, a d m i -
nis t racj i lub dzierżawy", ogłaszała ga -
zeta. Równie długą prak tyką chwalił 
się w prasie felczer C h / R . , specjal is ta 
od chorób wenerycznych, p r zy jmu jący 
przy ul. Dolna Panny Marii 24 m. 18... 

P e w n e poruszenie odnotowano na 
rynku pracy. Miejskie Biuro Pośredni -
ctwa Pracy przy Krakowskim P rzed -
mieściu 78 czekało na na tychmias towe 
zgłoszenie się nas tępujących fachow-
ców: 15 kelnerek, 5 kucha rek . 3 k u c h a -
rzy, kowala dworskiego z czeladnikiem 
do Króles twa, s te lmacha dworskiego 
do Króles twa, h is toryka do Galicj i , 
m a t e m a t y k a i dwóch przyrodników — 
także do Galicji , dwóch fo rmiarzy-g i -
serów na drobne roboty — oczywiście, 
do Galicji . 2 s tolarzy i 60 robotn ików 
zwyczajnych, czyli n iewykwal i f ikowa-
nych..; Ten niewielki anons po twie r -
dzał dwie ważne prawidłowości po l -
skiego życia: że zawsze cenil iśmy so-
bie dobrą kuchnię, że zawsze, w n a j -
t rudnie jszych momentach historii, t ro -
szczyliśmy się w y j ą t k o w o o na rodową 
oświatę. Czterech nauczycieli poszuki-
wała na Lubelszczyźnie Galicja. . . 

Począwszy od 5 l is topada historia 
przyśpieszyła swój bieg po b rudnych i 
mie jscami cuchnących ulicach Lubl ina . 
W tym dniu spec ja lnym pociągiem 
przyjechał do miasta szef sztabu WP, 
generał Tadeusz Rozwadowski, zwol -
niony dwa lata wcześniej z a rmi i a u s -
t r iack ie j za pro tes towanie przeciw pod-
łemu t r ak towan iu ludności Gal ic j i 
przez władze wojskowe. Naza ju t r z ge -
nerał , późniejszy dowódca oddziałów 
rządowych podczas p rzewrotu m a j o -
wego w 1926 roku, przyją ł def i ladę ba -
talionu piechoty i jednostk i ar ty ler i i . 
„Przybyłe oddziały — informowała z 
d u m ą „Ziemia" — odznaczają się św ie -
tną prezencją , znać na nich znakomite 
wyszkolenie wojskowe oraz doskonałe 
wyekwipowan ie " Krótką tylko wzmia -
nką w tym samym numerze gazety 
skwi towały powstanie Rady Delegatów 
Robotniczych miasta Lublina, u tworzo-
ne j z inicja tywy SDKPiL i PPS-lcwlcy f 
przy współudziale PPS. Obszernie o te -
go rodzaju wydarzeniach in formował 
jedynie „Dziennik Lubelski" , p ismo o 
orientacj i radykalne j , redagowane przez 
Zygmunta Dreszera. 

7 l istopada obwieszczono w mieście, 
że władzę obiął Tymczasowy Ludowy 
Rząd Republ ik i Polskiej , k tórego p r e -
mierem został Ignacy Daszyński, m i -
nistrem sp raw wewnęt rznych— S t a n i -
s ław Thugut t (notabene autor a lbumi -
ku ciekawych fotograf i i z Kazimierza 
Dolnego, o czym niewielu dziś pamię -
ta) Kierownic two pozostałych f e s o r -
tów powierzono m in. Jędrze jowi Mo-
raczewskiemu. Tomaszowi Arciszew-
skiemu, Jul ianowi Ponia towskiemu i 
Wacławowi Sieroszewskiemu, którego 
zastępcą został wkrótce Andrze j S t rug 
vel Tadeusz Gałecki S p r a w y woj sko-
we oddano w ręce mfonowanego gene-
rałem Edwarda Rydza-Smlgłego. a b -
solwenta warszawskie j szkoły sz tuk 
pięknych, lecz przede wszystkim bl i s -
kiego współpracownika Józefa P i ł sud-
skiego i Komendan ta Głównego P O W 
od lipca 1017 roku. 

W wydanym „Manifeście do Ludu 
Polskiego" rząd zapewniał gwaranc je 
p r a w n o - u s t r o j o w e dla wolności sumie -
nia, słowa, zgromadzeń, związków za-
wodowych. s t r a j k ó w , obiecując z a r a -
zem ośmiogodzinny d z k ń pracy. W 
przyszłości Selm miał zatwierdzić r e -
f o r m y o charakterze zasadniczym: nac-
jonal izację kf lku podstawowych gnłe*.l 
przemysłu i komunikac j i , przejecie 

prze* masy pracujące IrednfeJ I wiel -
k i e j własności ziemskiej... 

Utrzymany w duchu demokracj i bu r -
żuazy jne j program nowego rządu nie 
budził zachwytu ani s k r a j n e j lewicy, 
ani prawicy. Ale to problem nie nale-
żący do naszego tematu , który rozwi-
ja się wokół spraw codziennych Lu-
bl ina 1018 rok a A na tym poziomie 
powitano rząd Daszyńskiego i radością 
proporcjonalną do znaczenia obietnicy 
o np. ośmiogodzinnym dniu pracy, k tó-
rą zresztą wprowadzono później w t y -
cie. W okolicach mostu na Bystrzycy 
pojawiły się co prawda okopy i k a r a -
biny maszynowe wojsk prorządowych, 
a le już rankiem 7 l is topada t łumy mie-
szkańców przybyły pod hotel „Victo-
riaM, gdzie / balkonu przemawiali no -
w o mianowani ministrowie. Obywate -
lom Lublina towarzyszyła orkiestra, na 
domach powiewały flagi narodowe, na 
ten dzień wyją tkowy zamknięto skle-
py. biura i fabryki . 

Koło południa na placu przed k a t e -
drą odbyło się zaprzysiężenie oddzia-
łów i organizacji wojskowych, lo ja l -
nych wobec rządu Republiki Polskiej . 
Na uroczystość przybyło ponad 300 
żołnierzy 1 oficerów 2 batal ionu 2 pu ł -
ku piechoty, tego samego, który dwa 
dni wcześniej defi lował przed genera-
łem Rozwadowskim, ściganym właśnie 
przez nowe władze nakazem areszto-
wania . W zgromadzeniu — ozdobio-
nym dwoma a r m a t a m i — wzięły po-
nad to udział liczne oddziały POW, mi -
licja robotnicza i miejska, o rk ies t ry : 2 
pułku i s t rażacka, grupa Dowborczy-
ków, niewielki oddział Straży Bezpie-
czeństwa Publicznego i oddział byłych 
żołnierzy armii aus t r iacko-węgierskie j . 
Dostrzeżono też ki lka sz tandarów ro-
botniczych i rzemieślniczych. Naokoło 
placu rozlokowały się wielkie t łumy 
lubl in ian 

Przysięgę odbierał generał Rydz — 
Śmigły, „przy "czym Jeden z księży k a -
pe lanów t rzymał wzniesiony w górę 
krzyż" Rota przysięgi nakładała na 
żołnierzy obowiązek wierności i posłu-
szeństwa wobec Republiki oraz goto-
wość walki w obronie k ra ju i p r aw l u -
du. W tym czasie na ziemiach polskich 
istniały dwa rządy — warszawski 1 lu-
belski — mówiło się o powstaniu t r ze -
ciego. w Krakowie, a w Paryżu funkc jo -
nował Komitet Narodowy, jeszcze w 
1917 roku uznany przez Ententę za p r a -
wowitą władzę polityczną Polski W róż-
n e j scenografi i pol i tyczno-gcograf icznej 
sk ładano więc wówczas przysięgi, co 
chyba mogło ludzi dezorientować, w p r o -
wadzać zamieszanie w serca i umysły. 
Wczora i : niech żyle Rozwadowski , dzi-
s i a j : śc iga jmy genera ła ! 

wiadomo, Tcobfcfy nte m a j ą wtad/.y, k 
ty lko kąp*ą we wschodnich ,«Jir>-
rach". A tymczasem wokół kinoteatrów 
działy się rzeczy bru ta ln ie realne. 

Ludowy R/ąd Republiki Polskiej 
głosił hasła podważające niektóre s t ru-
k tu ry dotychczasowego porządku spo-
łecznego. zatem prawica różnego auto-
r amen tu próbowała mobilizować prze-
ciw niemu opinie publiczną, stosując 
tzw. szeptaną propagandę Plotkowano 
po kna jpach i kabare tach , że nowe wła-
dze zamierzają skonfiskować gotówkę 
obywateli , zna jdu jącą się w bankach, 
co spowodowało masowe wycofywanie 
wkładów. In fo rmując o mianowaniu 
komisarzy ludowych w 12 powiatach 
i dwóch miastach Lubelszczyzny — w 
samym Lublinie f u n k c j ę tę pełnił Wła-
dysław Kunicki — „Gazeta Lubelska" 
dodawała z cicha pęk. że „są to osoby 
w pracy publicznej w ogóle nieznfcne, 
l ub znani z organlzacy.fno-agitacyjnej 
działalności w ruchu radykalnym". 

We wsiach lubelskich masowo wybu-
chały s t r a jk i służby folwarcznej . 

Na porządku dziennym były napady 
bandyckie , dokonywane pod wodzą o-
wych zbiegów z więzienia na Zamku, z 
których 48 udało się Jednak ująć . 

Mimo niepewności poli tycznej i zło-
dziejsko - spekulanckie j hossy, społe-
czeństwo lubelskie zaczęło budować 
niepodległość przy pomocy faktów m o -
że nie przeliczalnych od razu na koro-
ny, ale niezwykle ważnych dla przysz-
łości narodu. Zorganizowała się Ma-
cierz Szkolna, ogłoszono zapisy na k u r -
sy przygotowawcze do egzaminów do j -
rzałości I na pierwszy rok studiów w 
nowo powstałym Katolickim Uniwersy-
tecie Lubelskim, którego kancelaria 
mieściła się przy ul. Zamojskiej , w 
gmachu pomisjonarskim. Uczelnia mia-
ła kłopoty ze skompletowaniem kadry, 
więc s t a rano się pozyskać naukowców 
młodych, reprezentujących przecież 
przyzwoity poziom. Przypomni jmy, bo 
war to , warunk i angażu. 

„... każdy z powołanych, choćby t y l -
ko na docenta, albo zgłaszający się do 
prowadzenia wykładów w charakterze 
docenta prywatnego, nawet gdyby po-
siadał doktoraty i mógł się wykazać 
poważnymi pracami, mtisi bezwarun-
kowo być habi l i towany w Jednej z 
dwóch wspomnianych (krakowskie j i 
lwowskie j — uw. aut.) wszechnic na-
szych. O ile nie posiada habi l i tac ją 
przy ję ty zos ta je w roli zastępcy docen-
ta, względnie zastępcy docenta p r y -
watnego. pod warunk iem wszakże, że 
n a j d a l e j w ciągu dwóch lat uzyska vc -
n iam legendi ; jeśli t emu warunkowi 

P o zakończeniu ceremonii minis ter 
wo jny wzniósł okrzyk m. in. na cześć 
Republ ik i I a rmi i , a minis ter p ropa-
gandy i agi tacj i — na cześć jenera ła 
Śmigłego. Wiwatu jące t łumy wspoma-
gała orkies t ra 2 pułku, k tóra po każ-
dym t o a ś c i e gra ła s t rofę „Jeszcze 
Polska nie zginęła*9. 

Nieco później Rydz — Śmigły p rzy ją ł 
def i ladę wojskową przed pomnikiem 
Unii Lubelskiej . Wieczorem obwiesz-
czono zniesienie w mieście s tanu wy-
ją tkowego I przepustek nocnych; 

W tym czasie k inoteat r „Corso" d a w -
nie j „Oaza** zachęcał publiczność do o -
bej rżenia „Niewolnicy Maharadży*', a l -
bo „wspaniałego d rama tu w 5-ciu czę-
ściach z piękną Medy Chris t iana w roli 
główne!", na tomias t „Powszechny" w a -
bił widzów „ K r w a w y m morders twom 
na zamku", a . .Cud" — „Zakochanym 
ar tys tą" . Absolutnie obce. p rob lematy-
ce społeczne! c/y polityczne 1 ekrany 
kin lubelskich kwitowały różne s p r a -
wy współczesności w „nadprogramach" , 
poświęconych np. p rodukcj i g r ana tów 
ręcznych. 

Film k-rowtłl świaf na wzór Arkrd l l , 
w n«%'gotSA>m wypadku Lai emu, gdzie, 

nie uczyni zadość, zmuszony będzie u -
niwersyte t opuścić." 

Sys tem ten miał chronić uczelnię 
przed nap ływem miernoty naukowej i 
umożliwiać rozwój młodej kadry . 

10 listopada Józef Piłsudski p rzy je -
chał z Magdeburga do Warszawy, gd?:e 
naza ju t rz Rada Regencyjna przekazała 
m u władzę wojskową, a po trzech ko-
le jnych dniach władzę zwierzchnią nad 
k r a j e m . U listopada rząd lubelski w y . 
s*ał depesze do Komendanta odddjac 
się bez zastrzeżeń do )e::o dyspozycji. 

Kiedy Piłsudski pojawił się w War -
szawie, w Lublinie Polska Par t ia Soc-
jalistyczna zwołała wielki wiec w ogro-
dzie na „Rusałce" z udziałem pięciu ty-
sięcy ludzi. Mówcy. m. in W Kunicki, 
występowal i w obronie rządu tymcza-
sowego „lako siły wyłońlonei dla wcie-
lenia w tycie żądań klasy robot nicie j*\ 
potrzebu łąceJ „obrony przed k o n t r e -
woluclą*'. Mani fes tac ja nie miała Jed-
nak wpływu na rozwój wydarzeft po -
litycznych w k r a j u 

Lubl in przestał być „stolicą", eo w 
niewielkim stooniu zmienno koloryt 
Jero codzienności Ks^hI c , o kucr ' , l v «•-
L^watclorn typowe bokjczl.i okresu 



Fot. A. Polakowski 

Jest Sepie] 

ale... 

gfrfl '/.TUKA nasza nab ra ł a e lo -
^ ^ k w e n c j l , abs t rakc jon i śc i , je -
B j i l i na to zasłużyli, znaleźl i 

mie jsce w bezpiecznym ob-
szarze k lasyków. Inni nie Uczą się 
za bardzo. Większość współczesnych 
a r tys tów ma coś konkre tnego do po-
wiedzenia o świecie, a lbo e k s p o n u j e 
własne doznania , czy też o d d a j e się 
kon templac j i zwycza jnych p rzed-
miotów. Znacznym wzięciem cieszy 
się na tura , widz iana Jednak w spo-
sób wca le nie na tu ra lny , lecz Jak-
by pośrednio. ' okiem kamery foto-
graf icznej . czego leksyka lną pochod-
ną Takt, iż częściej dziś mówi się o 
kadrze , na przykład w graf ice, niż 
o kompozycji . W plakac ie l i ryczny 
znak plastyczny, właśc iwy s w e p o 
czasu dla „szkoły polsk ie j" , u&tąplł 
miejsca a r tyku lac j i tyle dosadne j , co 
symbolicznej . 

Z p rawdziwą sa tys fakc ją odno to -
w u j ą c taki obrót sp rawy — że sz tu-
ka znów stała się k o m u n i k a t e m , k tó -
rego recepcja nie wymaga z n a j o m o ś -
ci e l i ta rnych re**uł ku l tu rowych — 
z n iewyraźną mina o b s e r w u j ę to, 
co zauważyl i j u t recenzenci o s t a t -
niego Międzynarodowego Bienna le 
P l aka tu w Warszawie . Chodzi o 
chorobl iwą wręcz skłonność wielu 
plas tyków do posługiwania się s y m -
bolem w sposób niemal t rywia lny , o 
budowan ie nieprzystojnych, bo b a -
nalnych meta for . Te „mony l izy" z 
ce lownikiem czy tarczą s t rze ln ic /ą 
na obliczach, te ko lumny an tyczne 
b u c h a j ą c e dymem, albo skręcone w 

ś r u b y — Jakie to ł a t w e i powszech-
n e ! O k a z u j e się, że w p r o w a d z a n i e w 
s t r u k t u r ę dzieła znanych symboli 
k u l t u r o w y c h wymaga wielkiego, po-
wiedz ia łbym, t a k t u i e l e m e n t a r n e j 
wrażl iwości . 

Niestety, od tak ich „ rozwiązań" 
n i e są wolne n iek tó re p race lube l -
sk ie j w y s t a w y graf ik i i rysunku , 
k tó rą o t w a r t o przy końcu czerwca 
w BWA W his torycznych Już salach 
a r tys tycznego przybytku , dol iczyłem 
s ię k i lku ce lowników, w m o n t o w a -
nych w ludzi, oraz k i lkoro b iednych 
dzieci i ba rdzo s t roskanych s tarszych 
kobie t — oczywiście w pracach t a m 
pokazanych . Nie m a m nic przec iw-
ko ewokac j i p las tyczne j m o m e n t ó w 
t ragicznych, f l a n k u j ą c y c h nasz ga-
tunek dość szczelnym kordonem, a l e 
p r o t e s t u j ę p rzec iwko t an im c h w y -
tom f o r m a l n y m , a lbowiem n a r a ż a j ą 
o n e na szwank zdrowie psychiczne 
publiczności , do k tó r e j przecież n a -
leżę. 

S p o j r z e n i e na w y s t a w ę w szerszej 
p e r s p e k t y w i e p rowadz i j e d n a k d o 
zupe łn i e innych wniosków. Mówiąc 
k r ó t k o : z tak In t e r e su j ącym I obie-
c u j ą c y m pokazem gra f icznym lubl i -
n i an i e d a w n o już nie wystąpil i . S z u -
ka ł em, a l e w zasadzie n i e zna laz łem 
owego „ćpan ia" graf icznego, t e j n ie-
śmiałości . Jaka towarzyszyła wielu 
p r a c o m poprzednich pokazów. W 
z d e c y d o w a n e j większości rozległych 
p lansz coś się dz ie je p r z e k o n y w a j ą -
cego: a lbo rozwi ja się i n t r y g u j ą c a / 
g ra f o r m a l n a z d y s k r e t n y m pod tek -
s t em znaczeniowym (Henryk Szulc), 
a lbo me ta fo ry b u d o w a n e są przy po -
mocy ś rodków o w y j ą t k o w e j suge -
stii wizua lne j , świadczące j o bez-
wzg lędnym o p a n o w a n i u war sz t a tu 
(Zofia Kopci-Szulc) , a lbo też autor , 
pos ługu jąc się poetyką „os t rych" 
p laka tów rek lamowych czy komiksu, 
u r y w a n y m i zdaniami - obrazkami 
opowiada nam co nieco o sobie sa-
mym. przeksz ta łca ją twarze ludzkie 
w p r e p a r a t y ana tomiczne lub obiek-
ty podda jące się f i zyko-matematycz-
n e j definicj i (Jerzy Kostka) . W k a -
d r o w a n y m plonami czerni „pe jzażu" 
Mar iana Oleszczuka, w zagęszczo-
nych znaczeniowo l inorytach (..Ar-
c h i t e k t u r a " 1 - Z n a k Jakości") J a n a 
Tomczuka czy w „Oknie" Mariusza 
Głazowski ego znaleźć też można 
m o m e n t y n i ebana lne j ref leksj i nad 
pospoli tym otoczeniem, k tóre przy 
bliższej obserwacj i okazu je się być 
j akoś dwuznaczne . Dotyczy to r ó w -
nież akwa t in ty S tan i s ława Bałdygt 
„Las" , p r z e d s t a w i a j ą c e j niby to dzie-
weczkę w ty tu łowe! scenerii . G r a f i -
ka ta mor lnby wcnJMwle nosić ty-
t u ł „Loli ta". Z zupełn ie inna s ty l i s ty -

ką spo tykamy się natomiast w p u n k -
towych, czarno-białych l inorytach 
S tan i s ł awa Góreckiego, rezultacie 
chłodne) , niemal ma tematyczne j 
spekulacj i na temat zależności fo r -
my i przestrzeni. Zbliżone, acz b a r -
dz ie j znaczące są l inoryty Zdzis ła-
wa Niedźwiedzia, szczęśliwie odbie-
g a j ą c e od znanych mi. może n a d -

* miern ie dekoracyjnych prac tego a u -
tora. Maksymil ian Snoch nie może 
chyba zdecydować się: czy uprawiać 
gra f iczną publicystykę, czy też k o m -
p l ikować fak turę w swoich l i togra-
f iach, z których na jba rdz i e j p rzypa-
dła ml do gustu za tytułowana „ F a n -
tom B.". 

A j ednak ofer ta graf ików lubel -
skich obnaża swoje ograniczenia: 
pod względem technicznym. Linoryt, 
l i tograf ia , rysunek, czasami a k w a -
t in ta lub sucha igła (liryczne prace 
Ba rba ry Sosnowskiej-Bałdygowej) to 
oczywiście re jes t r spory, umożli-
w i a j ą c y każdemu twórcy real izację 
n a j b a r d z i e j skomplikowanych kon-
cepcji . Odnosi się Jednak wrażenie* 
że te wszystkie rylce, kamienie, p ra -
sy I farby, a więc Inwentarz skła-
da j ący się na warsztat graficzny, że 
to oporządzenie lubl inian Jest b a r -
dzo chałupnicze, wyeksploatowane, 
ma ło Już sprawne, albo rzadko do-
stępne. I tak lest rzeczywiście: od 
d a w n a , o czym nie jednokrotn ie pisa-
łem. Jeżeli sytuacja ta nie ulegnie 
r a d y k a l n e j z m i a n i e nadal na powa-
żnych wystawach kra jowych czy za-
granicznych Lublin będzie p rzy tom-
ny tylko dzięki dwojgu ar tystom. 

A może przydałaby się większa 
koncen t rac ja na graf ice ze s t rony 
młodych I obiecujących, Którzy /.re-
sztą nieźle, mimo wszystko, zapre-
zentowali się na o m a w i a n e j wysta-
w i e ? W t e j dyscyplinie. Jak w żad-
n e j innej , obok Inwencji 1 wyobraź-
ni liczy się właśnie sprawność w a r -
sz ta towa — k tóre j nie można osiąg-
nąć bez zdecydowane j specjal izacj i . 
Jeśl i natomiast uprawia się I * ra -
f ikę. I mala rs two. I p lakat . I cc* tam 
Jeszcze z zupełnie Innych re jonów 
sztuki... ^ 

p a Dlaczego w katalogu wys tawy 
pomieszczono reprodukc je graf ik , 
których — kilka przypadków — n ie 
uświadczyłem w BWA? Dlaczego w 
tym oryginalnym wydawnic twie nie 
znaleziono miejsca na spis ekspono-
wanych p rac? Katalog to dokument 
— kiedy wreszcie uświadomimy so-
bie tę prostą p r a w d ę ? ! 

jornów. Dziennikarze dziwil i się, i e 
•u c*a*OW b j i e j OKQj*Cjl aUHUUCKtCj 

Sd jue i . t ue pi .cti s z l a c n i u i m i o j i i u na 
BriM.owicacn zajeżdżało po 50-4W f u r -
tamek. każda wiomca po 4 k u r m n e 
wiepr ie~ a te raz pu»to przed rzezmą, 
mimo ustania rekwizycj i . Nie czytAii, 
w u j a * reua*:or*y władnych g a m , gaz ie 
yt in formacjach o s t r a j k a - h t łuzby to l -
ua rc« t t e | s ogoinym u a p o n o j u na w»i 
znaiezć mocui w y j a ś n i e n i e p r o b l e m u . 
n # wielkie dos tawy zywca s p o w o d j w a -
IV" luń t mię»a rocznicy d o m a g a l i 

S ł I 8 koron. a za f u n t s łoniny — 16. Ale 
p o połowie «UWpaua z a n o t o w a n o o b -
niżkę c c a : na . u r m a r k u la K a i m ó w -
^ c z y & u * ś r e d n i e j tuszy Krowa Koszto-
wała do 100 rubl i m a począ tku roku 

a f u n i żywej wagi wieprza Kar-
in nego — do 0 Koron V e w n e w y o b r a -
żenie o Kondycji i s t an i e z d r o w o t n y m 
oby wttteli przynosi innego rod t a j s t a -
t y s t y k a : oto?, l y l ao w j e d n y m tygodn iu 
l is topada umarto w Lubl in ie 45 oso o 
iw iden tycznym okres ie 1977 r. — 56 
nucsŁKancow ił30-t>sięcznegO uź p rze -
Cict n u a - l i; 

.Sr.b/to rozKrę\.ai się w z n a -
czr.yni a t o p n m j p a n o w a n y przez Z y -
oow; na 1000 m ieszkańców Lube lszczy-
zny p rzypada ło ponad 100 obywate l i t e j 
narodowości A Handlowano wszys t -
kim. co mia ło jaką war tość . O f e -
r o w a n o do sp rzedaży d ruKarn ie , m ł y n y 
wodne i Kamienice (lepsze po 150 000 
ruol i j , s ieczkarn ie naczynia k u c h e n n e , 
łopaty, kosy. szczotki, u b r a n i a w e ł n i a -
n e i mater ia ły r a j g o w e oraz Konie. 
.Okazyjnie o o sprzedaży wa łach po -

ciągowy — czy tamy w ogłoszeniu p r a -
sowym — DeigijsKi oraz k i l k a innych 
koni typu wierzcnowego i w y j a z d o w e -
go « k a w a l e r y j s k i e ro sy j sk i e o f ice rsk ie 
pod siodło Wiadomość u s z w a j c a r a 
hocelu Eu rope j sk i ego" S p e k u l a n c i o -
b.acal i zbożem, t amien iczn icy ś r u b o -
wai i czynsze do tego s topnia , że aż w y -
tknię to im w gaze tach n i e lo j a lność o -
bywate lską . sk leo ika rze . t ł umacząc się 
b rak iem . z d a w k o w e ; m o n e t y " nie w y -
oav.Mli reszty i l i en tom. a l b o . s a t y s f a k -
c jonowal i - ich c u k i e r k a m i zamias t h a -
l e u y * 

.;» l istopada wznowiono r u c h p a s a -
ł e r i k u n a Kóto : dc Dębl ina . Che łma , 
bukowa i Rozwadowa , w k tó rych to k i e 
rut ikach pociąg: adri iodziły raz d z i e n -
n.e W tym też dniu odbyło się u roczy-
cie poświęcenie — po n a b o ż e ń s t w i e w 9 

kościele - lokalu p o w s t a ł e j w łaśn ie 
„ jp .^k i Omnibusowe j ' ' przy uL N a -
miestnikowskie; 6. idziś Naru towicza ) , 
która Dogaio w dwie „ k a r e t k i 12-oso-
bowe" popędziła le na t r a s y : Lubl in — 
Dęblin — W a r s z a w a — Radom (!) o r az 
Lublin — Zamość Na „ ł e b k a " nie za -
bierano. b i le ty pasaże rom w y d a w a n o , 
t a k i e resztę 

l znów jakaś pan i zgubiła f r a g m e n t 
bieli- ny. t y m r azem różową h a l k ę Jed-
w a b n ą , p r a w d o p o d o b n i e gdzieś na K r a -
k o w s k i m Przedmieśc iu l ub Chopina . 
C iekawszy bo ia«bv związany z p r o -
cesem h is to rycznym przypadek p r z y d a -
rzył się też p e w n e m u p a n u ze Z w i e -
rzyńca . Który zmuszony został do z a -
mieszczenia w ..Gazecie L u b e l s k i e j " 
takiego i n s e r a t u : 

„ P r z e p r a s z a m wszys tk ich z n a j o m y c h 
za podanie fa ł szywego nazwiska , gdyż 
n i e nazywali* się Potocki , a Kacpersk i . 
Obecności rządu wrogiego zmusza ła 
mię do tego kroku.. ." 

Przeprosi ł , a le podpfoał s ię : ,.z p o w a -
żan iem Ludwik — L u c j a n Potocki — 
Kacpersk i " 1 

Pres t iże p róbowano b u d o w a ć też w 
inny sposób Oto r edak to rzy naczelni 
oraz wydawcy „Ziemi L u b e l s k i e j " i 
„Gazety Lube l sk ie j " ogłaszali co p e -
wien czas wszem I wobec, że p r z e b y -
wal i właśnie w Warszawie . Oba d z i e n -
niki nie znosiły się zresztą okropnie , 
m i m o że przy ul. Kościuszki dziel i ła j e 
ty lko ściana kamienicy . 

Na jwiększym wydarzen iem s f e r k u l -
tu ra lnych Lublina były w połowie l i -
s topada obchody 25 rocznicy śmie rc i 
J a n a Mate jkL Ks r ek to r J a n Wtadz iń -
ski wygłosił s tosowne przemówien ie 
podczas mszy w kościele Wizytek, a 
Józef MłodeckI opubl ikował c iekawy 
teks t w „Gazecie Lubelskie j" , k tó ry 
śmiało można- uznać za d o k u m e n t n a -
s t ro jów, dominu jących wówczas w 
społeczeństwie polskim. Oto f r a g m e n t 
a r t y k u ł u : 

„Zazdrosne u k r y w a n i e arcydzieł M a -
t e jk i w p rywa tnych galer iach i a p a r t a -
m e n t a c h byłoby niedopuszczalnym ego-
izmem, byłoby niezrozumieniem, że nie 
p o d d a j ą c p łynącym z nich w r a l e n i o m 
i wp ływom Jak najszerszego ogółu, za-
t raca się cząs tkę energi i i ducha n a r o -
dowego". Wszystkie wielkie dzieła a r -
t y s t y — kończył au to r — winny z n a -
leźć się w spec ja lnych sa lach m u z e u m 
n a r o d o w e g o w Warszawie . 

Ireneusz J . K a m i ń s k i 
Pierwszy odcinek o codziennym 

Lublinie 1018 r. zamieściliśmy w 
u-rze 14. l i c i 
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Henryk Makorski 
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Zapomniane zabytki Lubelszczyzny 
w rysunku Rajmunda Urbanowicza 

Oyt sobie człowiek natarczywy 
cv ranka żegnał się z domostwem i gnat przed siebie 
zastąpić przyrodę 

wracał co wieczór połamany 
z otwartą raną nie do zagojenia 1 

która się jeszcze zaogniała pomiędzy niebem morzem i drzewami 
a on z uporem naśladował żywioł 
wszelkie przypływy i odpływy 
aż wreszcie stal się sam żywiołem 
(przynajmniej według własnego mniemania) 

| który był wszędzie gdzie go nie posiali | 

najczęściej wcielał się w oazę ciszy 
w cieniu najdalszych — ostatecznych granic 
gdzie łamie kark niezłomna fała 
gdzie pada niezmozony ptak 
gdzie milknie najgłośniejszy wiatr 
gdzie wszystko ginie nim się znów odrodzi 
gdzie nawet żywioł śmiertelnie zmęczony 
kipi łzą piany toczonej bezsilnie 

to widział człowiek uporczywy 
i to odczuwał nu spękanym ciele . 
bity — kruszony — co dzień od początku 
na pograniczu krzyku i milczenia 
w szczelinie której właśduńe nie widać 
na miedzy której — tak naprawdę — niema 

• 

od tamtej pory odradzał się rano 
bez nienawiści do gwałtownych zjawisk 
wdzięczny wichurom dziobom mgłom lawinom 
które spadają — jego także niszcząc 
z wysokich gór pomrukiem niezaspokojonym 

9 
był sobie człowiek uporczywy 
wdzięczny za lekcje 
którym brak jest ceny 

i ja tam byłem Z Z Z 

KRZYŻUJĄ SIĘ PRZYJACIELE 
dzisiaj jest mi tak smutno że chciałbym czym prędzej 
wejść na najwyższą wieżę mojej melancholii 
i najpierw zrzucić z nieba ścięty łeb księżyca 
niechaj wilki nie wyją ni inni znajomi 

% 

'jeśli marzyć to to ciszy — spokojnie — samotnie 
z dala od twardych biurek które twarz tak szpecą 
że nie poznaję siebie w lustrze dobrych wspomnie 
a c z a s przy nich spędzony wyżera ramiona 
z odwagi w której się duszę jak w za ciasnych spodniach 

na wyspie moich ludzi żyć jest coraz ciaśniej 
krzyżują się przyjaciele 
aż do ukrzyżowania 

P r e z e n t a c j ę r y s u n k ó w R a j m u n d a U r -
banowicza pokazanych na wys tawie 
zorgan izowane j s t a ran iem Towarzys twa 
Opieki nad Zaby tkami w K l u r r e MPiK 
przy Krakowsk im Przedmieśc iu w Lu-
bl inie rozpoczynamy widokiem, mało 
znanego zabytku z t e r enu mias ta Lu -
bl ina Jes t to pawilon ogrodowy z n a j -
d u j ą c y się przy ul Wesołej 9. a więc 
n a t e renach zaję tych dawnie) przez 
podmie jsk ie pa łace z ogrodami Widocz-
ny na ry sunku pawi lon wzniesiony zo-
stał zapewne w 2 poł w XVIII W t y m 
okres ie sąsiednie nieruchomości na l e -
żały do Makarewiczów i Pon ia towskich . 

Ci ostatni posiadali t u też ..dwór z b r a -
mą m u r o w a n ą do w j a z d u " Z i s tn ie ją -
ce j w te ł części Żmigrodu zabudowy 
nie zachowało się wiele Ocalał szczęś-
l iwie za re j e s t rowany na rysunku p a -
wilon ogrodowy. Jest to budowla m u -
rowana . założona na p lan ie k w a d r a t u 
ze ściętymi na rożn ikami .Mimo prze-
kształceń zachowała resztki oszczędne-
go deta lu oraz dobre proporc je Poło-
żona nieco na uboczu stała się dla t e j 
części Lubl ina c i ekawym " ś w i a d k i e m -

his torycznym. 

<ak) 

Lublin, ul. Wesoła, d a w n y pawi lon ogrodowy 

Tadeusz Piekło 

JAKBY COŚ GDZIEŚ 
Gdzie co tu kwili i gdzie się dopala, 
tv jakich zaułkach skomli tak uparcie?. 
Przecież rozmyte. Po zatartej skali 
punkty zostają na tlejącej karcie. 

1 tylko czasem tak za gardło ściśnie; 
albo poderwie serce do galopu; 
coś zabryluje w mroku, w deszczu błyśnie, 
kosa przy oku czy szabla u boku? 

Wtf 
Mówią: tradycja i historia społem — 
krzewy szlachetne. Wzniosły owoc dadzą: 
Syto rozparci za codziennym stołem 
każdego — pojąc, witając — usadzą. 

Przez błotne drogi dążą wozy. dzieje; 
zwierzęta rzeźne, kurzem obmywane. 
Ich krew płynąca w zorzach nam jaśnieje; 
Kwiat się rozwiera powoli nad ranem. 

A jedndk jakby coś gdzieś usychało: 
woda odpływa i więdną korzenie, 
gdy my, radośnie, stłoczeni rui scenie 
dbamy o zdrowe i wumvte dale. 

Andrzej Warzecha 

WIATRAKI 

W jakiej rzece można się z was opłukać 
kilogramy, litry, galony 
lata świetlne 
i lata młodości 
stopnie, gradusy i metry 
łokcie, mile i węzły 

'jak was po drodze zgubić 
miligramy 
dokładnie zważone 
złote uncje 
drewniane, sążnie 
także uhm kopy 
równo liczone 
kwarty miodu 
1 ziarna korce 

fjdzie można przez chwilę odpocząć 
od miar czasu 
V miarek na owies 
także o was szlachetne karaty 
gdzie przez chwilę można zapomnieć 

Do was mówię 
volty9 ampery i omy 
Do was mówię 
zbuntowany niewolnik 

PO KĄDZIELI PO MIECZU, 
Może to właśnie sójka 
jest mi bliskim krewnym. Co z tego 
że ewolucja nie obrała jej z piór 
że nie wyrosły jej uszy 
i nic potrafi zliczyć do dziesięciu. 
A ten podobny w nas niepokój? Ta 
pewność lotu? 

MASKI 
1 000 000 ani jedno życie mniej 
oni jedno więcej 
Koniecznie milion głów, c h o ć w palcach 
tych od rąk i tych od nóg 
rachunek się nie zgadza 
tu ćwierć 
tam pół 
na pewno jest ich mniej. 

Sumy zabitych, liczby żywych f 
Któż ośmielił się maski te wyrzeźbić!? 
A gdzie ułamki, drzazgi• resztki? 
A gesty? Kto policzył gesty? Kciuk 
ii> górę, kciuk w dół 
a wpół? 



— W poprzednim numerze ..Kameny" zdążyliśmy tytko poinformować 
CzytelndfUf o wselkim sukcesie, jaki i tanin xi um ss' teatr na festiwalu Kuro-
tptzj* uf belgijskiej miejscowości Knokke — JX Międzynarodowym Konkur-
sie T''lciruyj<ym — „Złota Jaskółka Morska 1779~. Widowisko „Follow My 
Oream" („td% :a moim marzeniem") zaprezentowane przez Telewizją Polską 
-dnbylo Grand Pnx. główną nagrodę, wyprzedzając dziewięć telewizji zacho-
dnioeuropejskich. Wyjaśnijmy od razu. te „FolIow My Oream". którego współ-
twórcy i realizatorem telewizyjnym jest Jerzy Gruza, powstało w ścisłym 
oparciu o wasz-: przedstawienie „Malczewski". (Premierę ..Malczewskiego" 
dal Teatr Studio Wizji i Ruchu jesienią ub. roku w Lublinie). Jak doszło do 
tego sukcesu? 

nio r e a k c j a sa l i po k o n k u r s o w y m w y -
stępie. D l a tamte j sze j publ iczności b y -
ła to swotsta s e n s a c j a : chodziło n#e t y l -
ko o s a m o przedstawienie , ale o s p e c y -
f ikę i osobowość twórczą a r tys ty , k tó-
rego dzieła stały się I n s p i r a c j ą . .Fol low 
M y D r e a m " Z c z y m ś t a k i m jeszcze s ię 
t u t a j nie spotkano.. P o s p e k t a k l u z a -
rzucono nas pytan iami o Malczewsk iego , 
o Jego sztukę. B l i ż e j za in teresowanych 
k i e r o w a ł e m na t r w a j ą c ą Jeszcze w P a -
r y ż u w y s t a w ę twórczośc i s łynnego pol-
sk iego malarza. . . W l ipcu, po ogłoszeniu 
w e r d y k t u , p o j a w i ł y się w pras ie be l ig l j -

ZANIM ZDOBYLI 
GRAND PRIX... 

Rozmowa z dyrektorem 

i kierownikiem artystycznym 

lubelskiego Teatru 

Studio Wizji i Ruchu 

Jerzym Leszczyńskim 

Przyznam szczerze, że d la n a s s a -
mych t«i n a g r o o a by ła za skoczen i em. 
Zna jąc rangi; i poziom f e s t i w a l u , j e -
chaliśmy do Belgii n a w e t bez s p e c j a l -
n e j t r e m y : mie l i śmy s ię oto znaleźć w 
doborowej , m i ę d z y n a r o d o w e j czołówce 
a r tys tyczne j p r e z e n t u j ą c e j p r o g r a m y 
rozrywkowe W t e j s y t u a c j i m a r z e n i a 
o laurach były n a m r a c z e j obce. Do-
piero po n a s z y m s p e k t a k l u k o n k u r s o -
wym w „Cass ino K n o k k e " , po o w a c j i , 
.jak4 nam zgo towała pub l iczność o r a z 
głosach dz i enn ika rzy w czas ie w y n i k ł e j 
ad hoc k o n f e r e n c j i p r a s o w e j , zaczą łem 
myśleć o jakimś. . . t r z ec im miejscu. . . 

— A kogo typował Pan na pierwsze 
miejsce? Telewizję brytyjską? 

— Miała ona n a p e w n o o g r o m n e 
szanse. A b s t r a h u j ą c od poz iomu a r t y s -
tycznego p r z e d s t a w i a n e g o p r o g r a m u , 
tezeba by ło b r a ć pod u w a g ę f a k t . te w 
i s tn i e j ącym od 1970 r. f e s t i w a l u w 
K n o k k e TV BBC sześc iokro tn ie z a j m o -
wała p i e rwsze mie j sce , r a z t y l k o d a j ą c 
s ię wyprzedz ić t e lewiz j i b e l g i j s k i e j i 
r az e re fenowsk ie j . Równie „g roźny" był 
p r o g r a m te lewiz j i b e l g i j s k i e j : „Le C i r -
q u e I m a g i n a i r e " ze z n a k o m i t ą G e r a l d i -
ne Chap l in . Os ta t eczn ie my z a j ę l i ś m y 
p ie rwsze mie j sce , B B C — d r u g i e , a 
t rzecie — te lewiz ja s z w a j c a r s k a . Poza 
t y m b r a ł y udzia ł w k o n k u r s i e r ó w n i e i 
t e l e w i z y j n e r e p r e z e n t a c j e Belgii ( f l a -
m a n d z k a i wa lońska TV), Danii , H i sz -
pan i i , Holandi i , F in l and i i i I r l and i i . 
F e s t i w a l c iągnął się przez ponad m i e -
s iąc — od 3 czerwca do 5 lipca. W s z y s t -
k i e występy, o d b y w a j ą c e się w w i e l -
k i e j sa l i w i d o w i s k o w e j „Cass ino K n o k -
ke" , były r e j e s t r o w a n e na a m p c x i e i 
dopie ro po zakończeniu p r e z e n t a c j i , w 
dwóch os ta tn ich dn iach f e s t iwa lu , o -
g lądane przez j u r y na m o n i t o r a c h t e -
l ewizy jnych i oceniane. W a r t o p o d k r e -
ślić, że byl iśmy w K n o k k e Jedynym i 
p ie rwszym — j a k dotąd — t e l e w i z y j -
nym zespołem z k r a j ó w soc ja l i s tycz -
nych. Występowal i śmy w połowic k o n -
ku r su , 14 czerwca, i może d l a t ego n a -
pięcie i zdene rwowan ie spad ło na n a s 
dopiero późnie j : w czasie długich t y -
godni oczekiwania na w e r d y k t j u r y . 

— W którym, n awia sem mówiąc , z a -
siadał również przedstawiciel naszego 
kraju... 

— To wyn ika ło z r e g u l a m i n u k o n -
k u r s u — b a r d z o zresz tą dok ładnego i 
rygorystycznego. Na p rzyk ład p r e z e n -
t o w a n y p rog ram nie mógł t r w a ć k róce j 
n i t :J0 minu t i nie d łuże j niż 40. R e j e -
s t r o w a n y był „na żywo" , na sal i w y -
pe łn ione j publicznością siedzącą p rzy 
s to l ikach . Nie wolno było s tosować ża -
dnych cięć montażowych , p o w t ó r e k , 
dok rę t ek f i lmowych. W sk ład ek ipy t e -
l e w i z y j n e j wchodzi l i Belgowie ; j e d y n i e 
mie j sce przy g łówne j r eżyse r sk ie j k o n -
solecie z a r e z e r w o w a n o d la reżysera 
p r o g r a m u danego k r a j u . I jeszcze Jed-
n o : Juror zos tawał wyłączony z g łoso-
wan ia . k iedy b r a n o pod u w a g ę r e a l i -
zac ję t e l ewizy jną k r a j u , k tó ry on r e -
p rezen tował . T a k więc an i Gruza , a n i 

j a nie t y l k o n i e m i e l i ś m y u ł a t w i o n e g o 
z a d a n i a , a l e p r z e c i w n i e : od s a m e g o p o -
c z ą t k u p ię t r zy ły s i ę p r zed n a m i o g r o m -
n e t r u d n o ś c i P r z e d e w s z y s t k i m m u s i e -
l i śmy n a d a ć p r z e d s t a w i e n i u n o w y 
ksz ta ł t , d o s t o s o w a ć go do w y m o g ó w 
s t a w i a n y c h przez k o n k u r s , a p rzy t y m 
n ie s t r a c i ć w y m o w y a r t y s t y c z n e j i i de -
o w e j „Malczewsk iego" . D o k o n y w a l i ś -
m y tego z G r u z ą n a j p i e r w w n a s z e j l u -
b e l s k i e j s iedz ib ie i na scen ie T e a t r u 
im. J . O s t e r w y , a p ó ź n i e j j u ż w s a m y m 
K n o k k e , w czasie t r z y d n i o w y c h , w i e l o -
godz innych p rób . D o d a t k o w e t r u d n o ś c i 
w y n i k ł y s t ąd , że w L u b l i n i e rob i l i śmy 
p róby przy m u z y c z n y m p l a y - b a c k u . J ó -
zek S k r z e k — twórca muzyk i do 
p r z e d s t a w i e n i a — p r z y j e c h a ł r azem i 
zespołem SBB, b io rącym udzia ł w „Fo l -
low My D r e a m " dop ie ro n a z a j u t r z po 
naszym przybyciu do K n o k k e i na m i e j -
scu w czasie os ta tn ich p r ó b p r z e k o m p o -
n o w y w a ł f r a g m e n t y muzyk i . Poza t y m 
p o w a ż n e o b a w y wzbudz i ła w nas p i e r w -
sza próba k a m e r o w a : p r a c o w a l i ś m y ty l -
ko w zwykłych , ćwiczebnych kos t iu -
m a c h . p rzy podk ładz ie m u z y c z n y m o d -
t w a r z a n y m z magne tofonu . . . Dla po -
s t ronnych , obcych widzów mogtó s ię , 
p rzy tym zac ie rać Idea „Malczewsk ie -
go" i myśl w idowiska . W k a ż d y m 
raz ie nie czul iśmy pe łnego k o n t a k t u z 
be lg i j ską ek ipą t e l ewizy jną . N a s t ę p -
nego dnia poszło już ł a t w i e j . Przed, 
scfcną, na widowni s iedział Józek 
S k r z e k . z zespołem SBB. cała og-
r o m n a scena ogran iczona wielki mi , 
b ia ły ip i p l a n s z a m i ze s k l e j k i p o z o s t a -
w a ł a do nasze j dyspozycj i . T e p lansze , 
n a w i a s e m mówiąc , b a r d z o n a m k o m -
p l i k o w a ł y k o n t r o l o w a n i e w czas ie s p e k -
t a k l u tego, co dz ie je s ię na scenie . Z a - , 
m o n t o w a n o więc n a m na zapleczu t r zy 
m o n i t o r y t e l e w i z y j n e i wychodz i l i śmy 
zza k u l i s — j a k to się m ó w i w tv — 
s langu — „pod monitor*'... Ale w ł a ś n i e 
o w e p lansze u z n a l i ś m y za ba rdzo i s to t -
n y .e lement d e k o r a c y j n y . 

— ..FolIow My Dream" jest dziełem 
wspólnym. Jak się układał sam proces 
jego tworzenia? Bądź co bądź — pańska 

•idea spektaklu musiała się zderzyć z 
ideą widowiska telewizyjnego Gruzy? 

— O J e r z y m Gruz i e mogę powiedzieć 
ty lko s a m o dobre. J e s t b a r d z o w r a ż l i -
wy , , obda rzony o s t r y m r e f l e k s e m . Z n a -
komic ie się rozumie l i śmy. G r u z a b ł y s -
kawiczn ie wchodzi w k o n t a k t , o g a r n i a 

B P c k t a k i u « T e sceny z „Ma lczew-
skiego", k tó re Jego z d a n i e m p o w i n n y 
wejść, do „Fol low My D r e a m " , a b s o l u t -
nie p o k r y w a ł y się z moimi p r a g n i e n i a -
mi. „Fol low My D r e a m " n a d a n o ksz ta ł t 
impres j i — (maglnac j l zw iązanych z ob -
r a z a m i J a c k a Malczewskiego. Nie by ło 
tu ściśle, z a r y s o w a n e j — j a k w „ M a l -
czewskim? — k o n s t r u k c j i l i t e r ack ie j . 
Odrzuci l i śmy sceny k a m e r a l n e , w b a r -
dz ie j „ t e a t r a l n y m " d u c h u — np. scenę 
wieczerzy wig i l i j ne j . Pozos ta ły sceny 
n a j b a r d z i e j dynamiczne , na jb l i ższe w 
k l imac ie m a l a r s t w u Malczewskiego . 
Chyba t o się udało. Świadczyła o t y m 
w s p o m n i a n a już p rzeze m n i e p o p r z e d -

Fut. J . Mas ie r sk i 

s k i e j e n t u z j a s t y c z n e r e c e n z j e pod t y t u -
ł a m i : „ P r z y j e c h a l i — zobaczy ii*my 
— z w y c i ę ż y l i ' a l b o : „Złoto dla Po l sk i " . 
(Przypomnę-, że t a m t e j s z a publ iczność 
n i e n a r z e k a na b r a k a r t y s t y c z n y c h a t -
r a k c j i : w m a j u w y s t ę p o w a ł a w K n o k k e 
Lisa Minell i , w l ipcu R a y Cha r l e s , a w 
s i e r p n i u c z e k a j ą ją w y s t ę p y C h a r l e s a 
A z n a v o u r a , G i l b e r t a Becaud , S a c h y Di-
s te la i Dal idy) . Ale ja c iągle w s p o m i -
n a m gorącą a t m o s f e r ę p i e rwszego s p o t -
k a n i a z - t a m t e j s z y m i d z i e n n i k a r z a m i : za 
m o i m i p l e c a m i s ta ł n i e z w y k l e r o z e n t u -
z j a z m o w a n y sześćdz ies ięc ioparo le tn l 
A n g l i k , k l epa ł m n i e po r a m i e n i u i p o -
w t a r z a ł : „You h a v e gold m e d a l ! M u s t 
be f i r s t p lace !" (Macie /.loty m e d a l ! T o 
m u s i być p i e r w s z e mie jsce! ) . 

— No i proszę, miał autentycznego, 
„dziennikarskiego nosa"! A swoją dro-
gą to telewizyjna realizacja fragmen-
tów „Malczewskiego" przez jednego z 
dziennikarzy „Studio-2" — z wiosny te-
go roku — wzbudziła we mnie raczej 
smutne refleksje. 

— Ale też dzięki t e j w ł a ś n i e r e a l i z a -
c j i R a d i o k o m i t e t z a u w a ż y ł n a s z p r o -
g r a m , dos t rzeg ł Jego i s to tną w a r t o ś ć i 
zdecydowa ł , ż e b y ś m y w ł a ś n i e m y r e p r e -
zen towa l i w m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r -
s ie t e l e w i z j ę po l ską . 

— Mówimy ciągle o twórcach, nagro-
dach, ideach i wizjach artystycznych, o 
blaskach t cieniach przedstawienia, o 
trudnościach. jakie miał zespół. Jak to 
wszystko zespól znosił? 

— Oprócz m n i e po j echa ło do K n o k k e 
11 osób z T e a t r u , w tym 9 m i m ó w . B y -
ł e m zaskoczony ich odpornośc ią p s y -
chiczną i f izyczną, umie ję tnośc ią w c z u -
w a n i a s ię w n o w ą , specyf iczną s y t u a c j ę . 
Są to w s p a n i a l i ludzie, koledzy i p r z y -
jaciele. . . 

— Wasze Studio Wizji i Ruchu jest 
zresztą p rzec ież właśnie taką określoną 
grupą. Grupą ludzi bardzo zżytą, za-
przyjaźnioną, traktującą swój teatr nie 
tylko na „instytucjonalnych" zasadach. 
Dla bardzo wielu jest on po prostu ż y-
ciem, a nie tylko miejscem pracy. 

— P o d o b a mi s ię i f a s c y n u j e m n i e 
Idea s t a r o g r e c k i e g o Li k e j on u — z jego 
w y k ł a d a m i dla wszys tk ich , k tó rzy tego 
p ragnę l i , d la k t ó r y c h i s to tne były s p r a -
w y Sztuki . . . T e m o j e marzen i a w y n i k a -
ją równ ież s tąd . że p rzychodzą do m o -
jego t e a t r u ludzie ba rdzo młodzi i n a j -
częśc ie j bez* wyksz t a ł cen i a a r t y s t y c z n e -
go, n a t o m i a s t z w i e l k i m u m i ł o w a n i e m 
sz tuk i . Pochodzą z różnych mie j s cowoś -
ci i ś rodowisk , z r ó ż n y c h szkół l ub u -
cze ln i . Oczywiście , n i e myś la łbym dla 
n ich o j a k i e j ś „szkole t e a t r a l n e j " — u 
n a s w zespole n a i ^ s t n ! e j i i e jest ksz ta ł -
t o w a n i e o s o b o w o ś c i — i dop ie ro w 
k o n t e k ś c i e tego można mówić o k sz t a ł - • 
cen iu a r tys tycznym. . . Nie chc i a łbym też, 
a b y T e a t r S tud io Wizj i i Ruchu by ł 
m o i m t e a t r e m , a l e by był t e a t r e m n a -
s z y m. W t y m duchu p r o w a d z o n e są u 
Oiki za jęc ia . M a m y w t e j chwiU w ze-

spole l i mimftw e t s towyct i I 20 tdap-
lów. Teraz roz jechal i s»ę us u r l o p / . 
w c f a t t e sezonu p r a c u j e m y osiem 
d/.in dz i enmc : tnr imig ak to r sk i , p r * r a 
nad n o w y m p r o g r a m e m , rajęc*a w S t o -
diuin Pan tomimy. Ker-.i /e n.ri; ru$m 
Zadu r a. Który je»t t e / od nseda *ma n a -
szym k ie rownik iem l i t e rack im, a od 
cząUto Utn ien ia t ea t ru — jego „ojcem 
duchowym"— Bo przecież ten /.w*.|/»v; 
t r w a od samego początku, p r a w i e oti 
dziesięciu lat, k iedy spo tka ł em s.ę z 
B o h d a n e m jeszcze w Pu ławach , i m 
w t e d y odbywal i śmy długie t y s k u s j e nm 
t e m a t ksz ta ł tu przyszłego t+ai ru . 

— Prawda... Wszak wiosną przyszłe-
go r o k u Studio Wizji i Ruchu będzie ob-
chodziło 10-lecie istnienia! Dodajmy, x 
przez szereg lat działało w bardzo trud-
nych warunkach t niepewności byt u ^ 

— S w o j ą przygodę a r tys tyczną zaczy-
n a ł e m przed k i l k u n a s t u l a ty jeszcze w e 
Wroc ławiu j a k o s t u d e n t t amte j szego U-
n i w e r s y t e t u w S t u d e n c k i m Zespole Pars-
t o m i m y „Gest" . J u ż wtedy myśla łem o 
w ł a s n y m teatrze. . . Późnie j sze losy życio-
w e ułożyły się t ak , że t r a f i ł em do P u -
ł aw , zaproszony t a m przez ówczc.tnego 
d y r e k t o r a „Azotów", k tó ry zapalił s ię 
do pomysłu s tworzen ia zespołu p a n t o -
m i m y . Kiedy dyr . Kołodziej odszedł , 
m u s i a ł e m l j a opuścić Zak łady Azoto-
we . 1 gdyby nie ówczesna k ierowniczka 
P o w i a t o w e g o Domu K u l t u r y . Teresa J a -
rzyna , k t ó r a zaproponowała m i p racę 
w P D K - u , pewnie bym na zawsze w y j e -
chał z Lubelszczyzny. To dzięki n i e j zo -
s t a ł e m i mogłem k o n t y n u o w a ć p racę x 
ba rdzo jeszcze młodym zespołem. N a -
w i a s e m mówiąc . Już po roku i ja i p . 
J a r z y n a mus ie l i śmy odejść z P u ł a w , 
p rzen ieś l i śmy się do Lubl ina . Człowie-
k iem, k t ó r y m i wtedy bardzo pomógł , 
by ł n i e ży jący Już d y r e k t o r T e a t r u im. 
O s t e r w y , J e r z y Torończyk. Dzięki j ego 
z r o z u m i e n i u nasz p u ł a w s k i zespół po -
s t awi ł p ie rwsze k rok i na scenie „ R e d u -
ty 70". „ K u s a m e m u sob ie" — s p e k t a k l 
i n s p i r o w a n y twórczością H e r m a n a Hos-
sę s ta ł się dla n a s swoistą „ receptą" na 
p racę . Dominowały w nim ruch i b a d a -
nie j ego istoty, impresy jność , oszczęd-
ność anegdo ty l i te rackie j . N o i m u z y -
ka . Is to tą i zasadą naszego t ea t ru jes t 
p o d p o r z ą d k o w a n i e is tnie jących f o r m 
r u c h u : p a n t o m i m y , t ańca nowoczesne-
go, egzotycznego, a k r o b a t y k i itp. ce lo-
wi n a d r z ę d n e m u : próbie tworzenia j ę -
zyka scenicznego. Muzyka i ruch w 
s p e k t a k l a c h s.tanowią organiczną całość. 
S p e k t a k l o m przez nas tworzonym n a d a -
j e m y f o r m ę impres j i , sko ja rzeń , a lbo —• 
jeś l i posłużyć się p r zyk ładem z t w ó r -
czości Joyce ' a — epifani i , ob j awień luź -
nych, a l e z d e t e r m i n o w a n y c h ideą p r z e d -
s t awien i a . Ruch jes t tworzywem wie lo-
znacznym. T y l k o s k r u p u l a t n a dyscypl i -
n a i s y s t e m a t y c z n e badan ie wszystkich 
j e g o o b j a w ó w , za równo przez reżysera 
j a k i a k t o r a , szczególnie zaś abso lu tna 
k o n t r o l a tego drugiego nad w ł a s n y m 
cia łem, może pozwolić mu na p r z e k a -
z y w a n i e widzowi wszystkich swoich 
s t a n ó w i t reści , k t ó r e niesie p r z e d s t a -
wienie . 

— Później tworzyliście następne 
przedstawienia: inspirowane twórczoś-
cią Van Gogha „Warianty" (nagrodzone 
w 1973 I nagrodą na Ogólnopolskim Fe-
stiwalu Teatrów Pantomimy w Szcze-
cinie), „Rosnący kamień" wg opowiada-
nia Alberta Camusa, „Kroki w czasie 
„ I m a ges" — zrealizowane w Filharmo-
nii Lubelskiej... Zaczęliście mieć swoich 
Zwolenników, entuzjastów i swoją pu-
bliczność. Odwiedzali was filmowcy — 
dokumentaliści, poświęciła wam jeden 
z programów telewizyjnych „Camera -
fa". Na wieić o naborze adeptów do te-
atru zgłaszają się tłumy chętnych... ^ 

— Widocznie p r z e m a w i a do ludzi to; 
co rob imy. Ale też to, czego d o k o n y w a -
l iśmy, było możl iwe dzięki t ak im m e c e -
n a s o m t ea t ru . Jak J e r z y Cywoniuk , K a -
z imierz Braun , a szczególnie s e k r e t a r * 
KW PZPR w Lubl in ie Tadeusz Mizera. 
Dzięki ich zaangażowan iu w .naszą 
s p r a w ę doszło w 1974 roku do s tworze -
n ia S towarzyszen ia — T e a t r S tud io Wi-
z j i i Ruchu , okreś len ie naszego s t a tu su 
p r a w n e g o L . f inansowego . No, a w 1971 
r . był już „Malczewski"— 

— Najbliższe plany? 
| 

— W s ie rpn iu w y j e ż d ż a m y na mUH 
sięczny War sz t a t Mimiczny w K o r b i e -
lowle w Beskidzie Żywieck im — z a p r a -
w ę d o p o w a k a c y j n y c h , europe j sk ich 
podróży, k t ó r e zaczynamy już we wrarśn 
niu, od Pa ryża . 

Rozmawiał i notował; 
Mirosław Derecki 
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Biblioteka międzyuczelniana 
Fot. Z. Zugai 

Krótkie, lecz chyba inslruklywnc podsumowania przebiegu 
i wyników egzaminów wstępnych na kilka kierunków studiów 
w uczelniach lubelskich, które przedstawiamy na tych stronach, 
odpowiadają, jak sądzimy, na pytania tyle ważne, co ciągle 
aktualne, a dotyczące takich kwestii, jak: poziom wiedzy tegorocz-
nych kandydatów na studia, ich motywacje w momencie wyboru 
kierunku nauki, stratyfikacja społeczna zdających, #wpływ pocho-
dzenia społecznego młodzieży na ostateczny rezultat rywalizacji 
o indeksy. Pozwoliliśmy sobie ponadto na zasygnalizowanie przy-
padków kuriozalnych, tak czy inaczej charakteryzujących wypo-
sażenie intelektualne niektórych chętnych podjęcia nauki w szko-
łach akademickich. 

Sformułowanie ogólniejszych wniosków z lektury zamieszczo-
nych tekstów pozostawiamy tymczasem czytelnikom. Do zaryso-
wanej problematyki bodziemy przecież powracać w praktyce re-
dakcyjnej . 

EK0N0M3A 
M OWO przyjęci kandydaci na 
• M studia ekonomiczne rozpocz-
m m ną zajęcia w nowym gma-

chu wybudowanym w m i a -
steczku uniwersyteckim. Instytut E-
konomii Poli tycznej doczeka! się bo-
wiem własnych nowoczesnych po-
mieszczeń, w których kandydaci na 
s tudia odbyli już egzaminy wstępne. 
Spośród trzech specjalności tego kie-
runku studiów na jba rdz i e j liczną jest 
ekonomika I organizacja produkcj i , 
na którą przyję to 129 osób. podczas 
gdy dwie pozostałe: organizacja i za -
rządzanie oraz specjalność ekono-
miczno - społeczna dysponowały tyl-
ko 48 i 21 miejscami. 

Przebieg egzaminów na specjalność 
ekonomika i organizacja produkcj i 
świadczy o nie naj lepszym przygoto-
waniu kandydatów. Egzamin pisem-
ny obejmoWał tam dwa przedmioty: 
matematykę oraz geografię lub histo-
rię (do wyboru). 

Już to pierwsze sito .poważnie prze-
rzedziło szeregi kandydatów, choć re -
gulamin egzaminu nie el iminował 
kandydatów, którzy otrzymali notę 
niedostateczną z jednego przedmiotu. 
Dopiero dwie noty niedostateczne po-
wodowały niedopuszczenie do egza-
minu ustnego z języka obcego. N a j -
t rudniejszym przedmiotem okazała 
się matematyka , którą na 302 kandy-
datów pozytywnie zdało zaledwie 66 
osób. Zadania wprawdzie nie były 
łatwe, a l e . nie wykraczały poza za-
kres programu licealnego. Dotyczyły 
one zbiorów, geometrii 1 r achunku 
różniczkowego. Z pięciu zadań z n a j -
dujących się w dwu zestawach "kan-
dydat nowi nien wybrać cztery \ roz-
wiązać je. Niestety, przekroczyło to 
możliwości przeszło trzech czwar-
tych liczby kandydatów. ^ 

Wiedza matematyczna na poziomie 
l icealnym nie była więc n a j m o c n i e j -
szą s t roną młodych ludzi, chcących 
s tudiować ekonomię. Ale byli i t a -
cy, k tórym może t rema o może nie-
chęć do matematyki wymaza ła z p a -
mięci na jba rdz i e j pods tawowe w i a -
domości. Bo chyba tym tylko można 
wyt łumaczyć fakt nieznajomości 
wzoru n a ' póle t ró jkąta (podstawa 
razy pół wysokości), którego też nie 
znał jeden ze zdających. 

Lepie) przebiegał egzamin piś-
mienny z geografii lub historii. Z 
geografii przeszło połowa zdających 
osiągnęła wynik pozytywny, a z hi-
storii, z k tóre j zdawało niewielu k a n -
dydatów. wyniki były w większości 
pozytywne. Choć i tu t raf iały się 
przypadki , jeśli nie ca łkowi te j Igno-
ranc j i to może zdenerwowania egza-
minacyjnego. gdy kandyda tka nie 
wiedziała nie tylko co znaczy skrót 
NSDAP, lecz nawet polski skrót BCh. 

•Spośród 302 osób. które przystąpi-
ły d o . egzaminu, tylko Jeden kandy-
dat wykazał maksymalną* liczbę 
punktów — 30 — za wszystkie oce-
ny bardzo dobre. 

Niechęć przyszłych s tudentów eko-
nomii do matematyki została w y k a -
zana nie tylko w toku egzaminów. 
Wśród motywów, którymi kierowali 
się oni wyb ie ra j ąc ten kierunek s tu -
diów. obok zainteresowań osobi-
stych 1 chęci pracy w gospodarce na-
rodowej niepoślednie miejsce za jmo-
wało to, że ten kierunek studiów vr 
niewielkim tylko zakresie wiąże się 
z matematyką . 

Po egzaminie us tnym z języków 
obcych, który obejmował t łumacze-
nie fr t igmentu tekstu z języka ob-
cego na polski, zadanie g ramatycz-
ne, t łumaczenie krótkich zdań z pol-
skiego na Język obcy ortoz proste od-
powiedzi no nytarJe w języku zda-
w a n y m odpadło l i osób. w tym Jed-
na . która n ie zgłotilla się na egza-
min. ' i 

Ostatecznie wszyscy kandydaci, 
którzy zdali eg /amin nawet z jedna 
Dolą niedostateczną, zostali przyjęci 
na studia Kilkanaście osób, które 
pozytywnie zdały egzaminy na inne 
specjalności tego samego kierunku 
studiów, a zabrakło tam dla nich 
miejsc, uzupełniły liczbę s tudentów 

pierwszego roku ekonomiki 1 organu 
sar ji produkcji . 

Łącznie przyjęto 129 o*ób, w tym 
42 pochodzenia robotniczego, 45 dzie-
ci chłopskich. Punkty za pochodze-
nie nie musiały wicc być brane Dud 
uwagę. 

MEDYCYNA 

PONAD 1000 absolwentów 
szkól średnich s ta ra ło się w 
tym roku o przyjęcie na 
cztery wydziały lubelskiej 

Akademii Medycznej, które oferowa-
ły w sumie 400 miejsc. J a k ą wiedzę 
I jaki poziom sprawności inte lektu-
a lne j reprezentowali kandydaci T Nie 
ulega wątpliwości, że podobnie jak 
w poprzednich latach, także i w tym 
roku nasza uczelnia up lasu je się pod 
tym względem w czołowej t ró jce kra 
jowych akademii medycznych. Tylko 
te osoby mogły Uczyć na przyjęcie, 
k tóre w t rakcie egzaminów — testo-
wych, z Języka obcego — osiągnęły 
taką liczbę punktów, j aka zsumowa-
na z p u n k t a m i za pochodzenie 
społeczne i pracę przed pod-
jęciem studiów zapisywała się 
cyf rą 34. Przypomni jmy, że w 
1976 roku aż 50 kandydatów, którzy 
n i e dosiall się do lubelskiej AM z 
powodu braku miejsc, przyjęto do 
innych akademii medycznych — po-
nieważ zgromadzili oni więcej punk-
tów, niż Ich koledzy zdający egzami-
ny do tamtych uczelni. W minionym 
roku 35 „lubl inian" skorzystało' z t e j 
szansy. Nieźle to wszystko świadczy 
o naszym szkolnictwie ś rednim i o 
uzdolnieniach młodzieży. Mimo 
wszystko zalecałbym pewną ostroż-
ność w formułowaniu nadmiern ie 
optymistycznych opinii. Wspomniana 
s ta tystyka ma cha rak te r porównaw-
czy, a poza tym nie d a j e właściwie 
klucza do czegoś tak złożonego, jak 
„sprawność intelektualna*', leżąca na 
polu innym, niż e rudycja * War to też 
wiedzieć, że połowa kandydatów e -
gzaminów nie zdała. 

Dużo, bo czterech kandydatów u -
biegało się w tym roku na jedno 
miejsce w Akademii . Na pytonie, 
dlaczego ludzie chcą s tudiować me-
dycynę, na j t r a fn i e j s zą chyba odpo-
wiedź odnaleźć można w sferze po-
tocznej opinii, która wskazu je na 
wysoki prestiż profesj i w społeczeń-
s twie i un iwersa lna oraz n ieus ta jącą 
przydatność tego zawodu. Nikogo nie 
z raża konieczność 14-letniego . . termi-
n o w a n i a " — studia, staż, specjal iza-
cja — na drodze do względnej sa -
modzielności zawodowej lekarza me-
dycyny, ani też sk romne początkowe 
uposażenie Kto nie dostał się raz. 
z d a j e drugi I trzeci egzamin W tym 
roku aż 570 kandyda tów było w ta-
k ie j sytuacj i . Kilka pytań testu pró-
bowało u j awn ić mo tywac j e wyboru 
k ie runku s tudiów — ale czy to do-
p r a w d y Jest w ogóle możliwe, szcze-
gólnie dzisiaj , kiedy słowo „powo-
łan ie" ł a two wymienia się z „wyra-
chowanie" , w czym zresztą t rudno 
dopatrzeć się czego:- złego, jeśli oczy-
wiście rzec/ cała nie jest kabotyń-
sko skrywana . Racjonalni jesteśmy 
coraz bardz ie j 1 tyle. Naj lepsze przy-
gotowanie do podjęcia studijSw re-
prezentowal i kandydaci na wydział 
lekarski, nieźle wypadli „ f a rmaceu-

ci", natomiast r 261 potencjalnych 
stomatologów eg//im<n zdało zaled-
wie 40. A na wszystkie te kierunki 
obowiązywał jeden I ten sani test. O 
miejsca na pielęgniars twie ubiegało 
się 18(1 osób, z czego połowa zdała 
egzamin* 

Z tą stomatologią — pierwszych 54 
absolwentów w tym roku opuszcza 
uczelnię — to w ogóle dziwna sp ra -
wa. Zaraz po studiach każdy dyplo-
mant s ta je się faktycznie pe łnopraw-
nym, przepraszam, dentystą a mimo 
tego kierunek ów nie wabi tak sil-
n ie młodzieży, jak lekarski (ponad 
1000 kandydatów). A stomatologów 
brak (jak i salowych w szpitalach). 

Chętni s tudiowani* w Akademii 
Medycznej pochodzą głównie ze śro-
dowisk inteligenckich, lecz kryteria 
p izy jęć są tak dobrane, aby młodziez 
z innych wars tw społecznych znalaz-
ła poczesne miejsce w gronie s tuden-
tów. 9 punktów in plus za przyna-
leżność. do klasy robotniczej czy 
chłopskiej w decydującym . stopniu 
prof i lu je skład socjalny słuchaczy 
pierwszego roku Im bliżej do końca 
nauki, tym bardzie j zmienia się jed-
nak ta s t ruk tu ra . Po d rod te w y k r u -
szają się także tzw. prymusi, kiero-
wani przez szkoły średnie I p rzy jmo-
wani bez egzamir\ów. Podczas s tu-
diów okazuje się. że przodować to 
oni mogli (chcieli?) w szkołach lice-
alnych czy technikach, tu natomiast 
niczym się z reguły nie wyróżnia ją . 
Dostają dwóje. Jak inni. biorą urlopy 
dziekańskie, jak inni, repe tu ją — Jak 

.Ich zwyczajni koledzy. Widzimy pro-
b lem? 

Jeśli zaś chodzi o przypadki kur io-
zalne podczas egzaminów wstępnych: 
z obliczeń na szczeblu centra lnym, 
wykonywanych przez maszyny cyf-
rowe, wyszło, że jeden z kandyda-
tów reprezentował umysłowość ra -
czej przedszkolna Na 14?< pytań te-
stu zuch ten zdołał odpowiedzieć tyl-
ko na JednoI To nie może być bład 
maszyny, bezdusznego mechanizmu, 
który byle puknąć# Nie zdążyło się 
dotąd, aby to ..zwferzr;" popełniło o-
myłkę. Nie wiemy jednak, gdzie kon-
kre tn ie zaistniał ów przypadek. 

Na koniec Informuję , że kwestia 
kryter iów przy jmowania ludzi na 
studia medyczne ciągle powoduje 
kon t rowers je wśród nauczycieli aka-
demickich Niepodważalne są tylko 
testy — sprawdzian skuteczny, któ-
rego zawartość fest dobrze chronio-
na na długo przed komisyjnym u-
jawnienlem w sali egzaminacyjne j , a 
dopiero znacznie później, po zakoń-
czeniu rekrutacj i , udostępniana kura-
tor ium w celu zapoznania uczniów 
szkół średnich i problematyką, któ-
ra będzie s tanowić o t e d a c h nowych, 
obowiązujących podczas kolejnej 
próby egzaminacy jne j n a - p i e r w s z y 
rok s tudiów med> cznycli 

POLONISTYKA 

MA UMCS — a Jest to z j awi -
sko w skali k r a j o w e j — ob-

J s e r w u j e się zmniejszony n a -
pływ kandydatów na filolo-

gię polską. Zmniejszony bardz ie j ze 
s trony miasto, niż wsi. Wynika to m ; 
ln. z przeobrażeń na rynku za t rud-
nienia : miasto zapo t rzebowuje 
znacznie m n i e j wykładowców Języka 
polskiego. P o n a d t o zawody technicz-
ne , j a k o in t ra tn ie jsze . p rzeds tawia -
ją większą a t rakcyjność, stąd są moc-
n ie j a t akowane przez energiczniej-
szą życiowo młodzież miejską. 

Jeśli chodzi o nas tawienie do stu-
diów, nie można pominąć grupy k a n -
dydatów przypadkowych. Ogólniko-
wego uzasadnienia wyboru tego kie-
runku , zawartego w słowach „bo ml 
nię l i tera tura podoba", nie można 
p rzy jąć za or ientację przemyślaną I 
t rwałą . Szkoła średnia nie zawsze n a -
leżycie przygotowuje do studiów po-
lonistycznych. Np. na temat dotyczą-
cy roli pisarza i l i tera tury u naszych 

największych romantyków wypraro-
wanin najczęściej ograniczały sic do 
omówienia walki narodowo-wyzwo-
leńczej. Trudności były 7 rozwiązy-
waniem zagadnień, do których tr.-eba 
było znać dany u twór z lektury włas-
nej . a nie z podręcznikowej interpre-
tacji. 

Nie znaczy to Jednak, że n ie bvło 
kandydatów przygotowanych I zwią-
zanych z przedmiotem no zasadzie 
osobistego zainteresowania. Ci u two-
rzyli grupę przyszłych studentów. 
Na ogólną liczbę ponad 150 zgłoszo-
nych przyjęto 50 Niektórzy posia-
dali szczególne uzdolnienia, co ko-
misja mogła stwierdzić na podstawie 
nie tylko egzaminów, ale również o-
cen Ich pracy w harcerstwie, w ze-
społach teatralnych, recytatorskich 
i tp. Opinie szkól miały pewien wpływ 
na s tanowisko komisji. 

Ogólnie kandydatów pochodzenia 
Inteligenckiego było 40 proc., a ro-
botniczego i chłopskiego 60 proc. O-



o f u t n i m 
* T L n r J c zwyżkową le j d m g t e ) * ru -
^ uwag* znaczna liczba 
K m h d i l t u w I f Wil I i małych m i a s t 
« "vivwnc świadectwo można w y . 

wić liceum w Zaklikowie. Ostrów* 
^ Świętokrzyskim. Sobieszynie I 
Stbczewicach. Pewne zahamowanie 

nJywu mogło być spowodowane o -
kownni«-m pytań prze* „Kur ie r 

? .bełski" Py tan ia byty t rudne, nie-
J y f sbyt wymaga jące dlatego /ko-
I«!tia zrezygnowała z t ematów szkol-
nych. egzaminowała głównie w opar -
ctu o l i teraturę. 

Na ocółem 33 mie jsc 8 zajęli ucze-
nnicy kandydackich hu fców pracy o -
r \ . ;.oby. k tóre t e względów zdro-
wotnych otrzymały ur lop dz iekań-

| 3 — laureaci o l impiad skiero-
Jrinl przez szkoły I kura tor ia . 12 o -
J h zdało z wynikiem powyże j do-
Lr teo Tak więc 30 miejsc zostało 
^sadzonych bez uwzględnienia tzw. 
ounktów za pochodzenie społeczne. 
Ihociaź dostały się na nie również 
S e c l robotników I chłopów. W p r a k -

punkty odegrały rolę w 4—3 
Przypadkach. Kandydaci , którzy zda-
u i ^ a m i n I nie dostali się t b r a k u 
miejsc, mogą być przez komisję u-
rcelnianą zakwal i f ikowani na tzw. 
miejsca rektorskie, a lbo do rocznych 
kandydackich hufców pracy. W a r t o 
oodkreśW. i e spośród uczestników 
{•eh hufców nie jeden równolegle z 
zajęciami w hufcu, k tó re t r w a j ą 6— 

? «?ocl/in dziennie. uczęszcza na W J 
kłady, ro i ło /one na cały rJ/^ń. w 
aultncie o t r zymuje zaliczenia i czut-
ej przedmiotów 1 roku. co d a j e m a 
ułatwiony s tar t do studiów. 

Komis ja uczelniana przyjęła , t e n a 
polonistykę zasadniczo nie p r zy jmu-
j e się uczniów skierowanych bez eg-
zaminu z techników zawodowych. 
S tanowisko to jest słuszne, ponieważ 
wobec zmniejszonego programu Ję-
zyka polskiego w tych szkołach p ry-
mus polonistyki wśród przyszłych 
mechaników, np. samochodowych, 
nie posiada Jeszcze ' wys ta rcza jące j 
rekomendacj i i nie może być p rzy ję -
ty bez egzaminu. P re fe renc ję posia-
d a j ą licea ogólnokształcące. K a n d y -
da tów z innych liceów k i e r u j e się na 
k ierunki przyrodnicze a l b o pol i tech-
nikę Na liczbę 53 ty lko 2 osoby zo-
stały przy ję te z techników. 

W czasie egzaminów panowała a t -
mosfe ra rzeczowa I serdeczna. Doc. 
d r hab . A n d r z e j Lewicki z-ca d y r e k -
tora In s ty tu tu Filologii Po lsk ie j , k t ó -
ry zna ki lka ośrodków a k a d e m i c -
kich. o młodzieży lube l sk ie j wyraża 
się z uznan iem. Ż a ł u j e ty lko, że u -
n i w e r s y t e t ma tak ma ło miejsc , a c z -
kolwiek k a d r a wykładowcza t e j u -
czelni jes t w s t an ie p r zy j ąć znacznie 
obszern ie j szy obowiązek dydak tycz -
ny . La ta . k iedy polonis tyka lubelska 
była j edną ze s łabszych w k r a j u , m i -
nęły bezpowro tn ie . 

ROLNICTWO 

DOSYĆ JUŻ d a w n o minął o-
kres, kiedy uczelnia rolnicza 
w Lublinie e ierpiala na kom-
pleks drugorzędności , n iedo-

bór kandydatów czy niedostateczny 
Ich poziom. Przygotowanie tegorocz-
nych kandydatów na s tudia w Aka -
demii RoJniczeJ było n a w e t lepsze 
ti i w umegłych latach. Spo ro przy-
jętych osób dysponowało wiedzą w y -
kraczającą poza program szkolny, 
aczkolwiek zbyt mała g rupa po t r a f i -
ła w sposób dojrza ły uzasadnić wy-
bór kierunku s tudiów i przyszłej p r a -
cy. 

Doc. dr hab Tadeusz Przybysz, 
prorektor do s p r a w nauczania i w y -
chowania AR. powiada , że — w po-
równaniu z innymi uczelniami — na 
studia w Akademii Rolniczej s t a r a 
się duto kandydatów ze wsi I mia-
steczek. młodzieży o mnie j szych u-
miejętnoćciach przebicia, k tóra Jed-
nak później szybko się rozwija , 
wspierając wrodzone zdolności p ra -
cowitością i dyscypliną. 

W tym roku przeciętnie wypad ło 
po trzech kandyda tów na j edno mie j -
sce w ca łe j uczelni. N a j b a r d z i e j kon-
kurencyjny był wydział ogrodniczy 
i kolejno: techniki rojniczej , zootech-
niczny, rolniczy, we te ryna ry jny . Przy 
czym pochodzenie społeczne k a n d y -
datów rozkładało się rozmaicie na 
poszczególnych wydziałach. 

Przeszło polowa kandydatów na 
wydział rolniczy to młodzież pocho-
dzenia chłopskiego, co jest ewene-
mentem w skali k r a j u . 1 t u t a j moż-
na mówić o n ie jako wrodzonych mo-
tywacjach wyboru kierunku s tudiów, 
przy czym nie bez znaczenia w y d a j e 
się wzrost społecznej rangi zawodu 
rolnika w naszym kra ju . 

Duży udział młodzieży chłopskie j 
no tu je się również pośród zda jących 
na wydział techniki rolniczej, zwany 
popularnie mechanizacją rolnictwa. 
Motywacja wygląda tu Jeszcze ba r -
dzie j jednoznacznie, a lbowiem no tu j e 
aię przewagę absolwentów techni-
ków mechanicznych. 

Na weterynarii przewaga młodzie-
ży inteligenckiej. Częsta motywacja 
— chęć kontynuowania zawodu ro-
dziców — lekarzy weterynari i . Po -
dobna sytuacja na ogrodnictwie, 
przewaga inteligencji. Sporo myśli o 
awoim przyszłym zawodzie w ka te-
goriach merkantylnych, szczególnie 
dzieci prvwntnvch Inicjatyw. Na w y -
dziale zootechnicznym proporcje po-
cho* ł/rnin społecznego kandydatów 
rozkładały się równomiernie, a w po-

równan iu z zeszłymi la tami wzrosła 
popula rność tego k i e runku pośród 
młodzieży in te l igenckie j i robo tn i -
czej. 

Sys tem egzaminów t radycy jn ie Już 
uwzględnia punk ty p r e f e r e n c y j n e za 
pochodzenie społeczne, ale r ó w n o -
cześnie przes t rzega zarządzenia re -
sortowego, iż na s tudia muszą być 
przyjęci wszyscy kandydac i , k tórzy 
zdali egzaminy ws t ępne z p rzedmio-
tów k ie runkowych ze ś redn ią oceną 
więce j niż dobrą . Tak że p r e f e r enc j a 
f u n k c j o n u j e g łównie na poziomie 
kandyda tów, k tórzy zdawal i poniże j 
czwórki . 

W t y m roku po raz pierwszy w 
Polsce na wydzia łach rolniczych z a -
s tosowano system egzaminów testo-
wych który e l iminował czynnik s u -
b iek tywny ze s t rony egzamina to rów, 
s twarza ł zda j ącym równość szans, 
ale i za razem wysokie wymagan ia z 
przedmiotów k ie runkowych . Uczel-
nia ocenia ten system pozytywnie , 
choć wśród młodzieży rodził on, 
często nieuzasadnione, obawy, b iorą -
ce się chyba stąd, Iż szkoły ś r edn ie 
nie w p a j a j ą umiejętności zdawania 
egzaminu testowego. 

Na wydział rolniczy zdawało 836 
osób. p r z y j ę t o 295, z b raku mie j sc 
n ie dostało się 48. Ten k ie runek d y -
sponował t r adycy jn ie Już n a j w i ę k -
szą liczbą mie jsc (dla porównania 
drugi w tym względzie, we te ryna -
ry jny . zapewnia ł 175 miejsc) . 1 na 
tak licznie obsadzonym k ie runku e -
gzamin testowy s tanowi duże u -
sp rawnlen le organizacyjne . 

Na tymże zresztą wydziale w p r o -
wadzono zasadę, iż tak zwana roz-
mowa pedagogiczna z k a n d y d a t e m 
na s tudia jest p u n k t o w a n a (w skal i 
1—3). Twierdzi się, że t rzeba by po-
głębić I poszerzyć zak res t e j f o r m y 
kon tak tu z k a n d y d a t e m , dla z b a d a -
nia Jego dyspozycji do s tudiów I 
przyszłego zawodu, poziomu w y r o -
bienia społecznego czy rozgarnięcia 
po prostu System bowiem egzami-
nów testowych nie zawsze s twa rza 
takie możliwości; egzekwując w 
pierwszym rzędzie wiedzę i szybkość 
or ientacj i . 

I tak na przykład dwie .osoby zda-
ły test pozytywnie, lecz w wyniku 
rozmowy pedagogicznej zabrakło i m 
punktów I nie zostały przyję te na 
studia. 

Być może w przyszłym roku test I 
punk towana rozmowa pedagogiczna 
będą zastosowane na k ie runku o -
grodniczym. 

KULTURA 

PODCZAS tegorocznych egza-
minów wstępnych na k ie ru-
nek ku l tu ra lno-oświa towy 
Wydziału Pedagogiki I Psy-

chologii UMCS, kandydaci na s tu-
dentów m i d i do wyboru na pisem-

nym z Języka polskiego trzy t ema ty : 
. .Kult pracy i nauki Jako molyw zna-
nych mi u tworów prozatorskich II 
połowy XX w."; „Problemy mora lne 
współczesności I Ich odbicie w li-
te ra turze" ; „Tradyc je ooezii r ewolu -

c y j n e j w l i teraturze polskiej". Na j -
ba rdz ie j ambitni , i — Jak się następ-
n i e okazało — na j l ep i e j przygotowa-
ni podejmowali t rudny , skompliko-
wany i wymaga jący n iemałe j wiedzy 
ogól n r J — t«*rnat drugł. Odwoływano 
s ię często do twórczości d r a m a t u r -
gicznej Tadeusza Różewicza / „Kar* 
totek aM na czele, do poezji Zbignie-

w a Herber ta . Egzaminatorzy byli nie-
jednokro tn ie zaskoczeni szerokością 
spojrzenia niektórych kandydatów na 
s tudia — jak na przykład w wypad -
k u młode j dziewczyny, wypowiada -
j ą c e j niezwykle t r a f n e I oryginalne 
sądy na temat tea t ru Szajny, lub In-
n e j — doskonale zor ien towanej we 
współczesnej problematyce f i lmowej . 

W ten sposób Już na wstępie w y -
odrębni ła się wśród zdających b a r -
dzo silna grupa świadcząca n i r tylko 
o dobrym przygotowaniu a le przede 
wszystkim — o au ten tycznym zainte-
resowaniu wybranym k ie runk iem 
s tudiów. (Gorzej wiodło się na ogół 
zda jącym z egzaminem pisemnym z 
Języka obcego. Na egzaminie us tnym 
— z biologii l u b historii — większość 
wybie ra ła historię). 

Niezbyt d ługo is tniejący .kierunek 
Jculturalno - oświatowy n a ' s t u d i a c h 
pedagogicznych stał się modny wśród 
młodzieży. iMoże ze względu na s w ó j 
„ogól nokul tura Iny" charak te r? ) . Na -
leży do n a j b a r d z i e j „obleganych" na 
uczelni : na 23 mie jsc — zgłosiły się 
123 osoby (prawie 5 osób na j e d n o 
miejsceD. a le to I tak o połowę mnie j , 
niż w roku ubiegłym. Wielu po ten-
c ja lnych kandyda tów zdawało sobie 
s p r a w ę — na przykładzie roku ubieg-
łego — że będzie bez szans... Os ta -
tecznie z tych 123 osób na egzamin 
przyszło tylko 103.. 

Oczywiście. Jak zwykle I w t y m 
roku p rzeważa j ącą większość s t ano -
wi ły dz iewcze ta ; chłopców było za-
l edwie 5. Ty lko d w a j z nich zostali 
przyjęc i . Kie runek ku l tu ra lno-oświn-
towy całkowicie się s femin izował ; 
Jest to fak t wca le znowu nie tak c ie-
szący pedagogów. Słyszy się zdania, 
że raczei męski c h a r a k t e r 1 męska 
odporność przydałyby się ba rdz i e j w 
n ie ła twych n ieraz w a r u n k a c h te re -
n o w y c h placówek ku l tu ra lnych . 
Przecież s t u d i u j ą tu ta i ludzie, k t ó -
rzy powinni w przyszłości . pod jąć 
p r a c ę w GOK-ach . w domach k u l -
t u r y w e wsiach l u b w małych m i a -
s teczkach Itp. 

Dobrze, kiedy zda jący wiedzą. Ja-
ka czeka ich praca po s tudiach. 
Wśród tegorocznych kandyda tów b y -
ły osoby p r a c u j ą c e Już „dorywczo" 

. po m a t u r z e w d o m a c h kul tury , były 
abso lwen tk i l i ceum plas tycznego 
cz łonkin ie zespołu taneczneeo , a k t y -
wls tk i d y s k u s y j n y c h klubów, f i l -
m o w y c h . a t a k ż e ki lka działaczek 
harcersk ich . Ci szli na s tudia „po li-
n i i " swoich au ten tycznych pasj i i z a -
in te resowań . Drugą j akby g rupę s ta-

nowili kandydaci o wylrttnych, f i 4 a 

sem wręcz ymknkująr*Yrh komisję e -
eg*umm*ryjną , s a n t e r r w w a r i i ^ r h 
hmnamMvr/n; . rh. NieMety, *była 
też p f W M liczba o*"b, Które 
nie tylko t e m e h&rd*o wie-
działy, dlar/*fto nlaj '1 na kierunek 
ku l tu ra lno - oświatowy. ale r o *oc-
sza poziom Ich w ic«J/y przeraz*! 
egzaminatorów ł Tak było • na przy-
kład w przypadku kandydatki , k tó-
ra na pytanie, dlaczego z takimi (!) 
wtadorńości a mi przy*z!a na r snumm. 
odpowiedziała vup**lnie szczerze: 
„Pomyśla łam tobie a nuż się wda?" 

Z j edne j s t rony za tkakimaly : wie-
dza I dojrzałość umysłowa kandyda-
tów (stąd b a r d z o wysoka k o n k u r e n -
c j a : dziewczyna, która zdała wszyst-
kie egzaminy na czwórkę, nie 
miała szans na dostanie się), z d r u -
giej s t rony — poziom pon«żeJ prze-
ciętnego. „Sredniaków" właściwie n ie 
było. Natomiast , zdaniem jednego z 
członków komisji , na 103 osób przy-
s tępujących do egzaminu, około 30 
w ogóle n ie powinno się było ubie-
gać o przyjęcie na wyższą uczelnię. 
Zaskaku jąca była czasem nieznajo-
mość problemów współczesnego 
świata , nawet w formie bardzo ogól-
n ikowej . J a k b y niektórzy z kandy-
datów nie bral i do ręki aazet, n ie 
oglądali telewizji czy nie słuchali ra -
dia 1 

W bardzo . .doborowej" czołówce, 
kt/ira cstatecznie została przyjęta na 
s tudia , sześćdziesiąt procent to mło-
dzież pochodzenia robotniczo - chłop-
skiego. Notabene prymuska egzami-
nu . Grażyna Sobczak, która o t rzy-
mała ze wszystkich zdawanych 
przedmiotów ocenę bardzo dobrą . 
Jest córką pracownika fizycznego... 

Podczas tegorocznego egzaminu 
ws tępnego zaznaczyło się bardzo nie-
pokojące z j awisko : zaskakujący brak 
odporności psychicznej młodzieży. 
Nieproporc jonaln ie duże w s tosunku 
do sytuacj i napięcie ne rwowe u zda-
jących, nagłe wybuchy płaczu w 
t rakc ie — bardzo zresztą dobrych — 
odpowiedzi . Wreszcie... na s iedem-
dziesiąt pa r ę osób dopuszczonych do 
epzaminu k i l k a n a ś c i e wyszło z 
sali — rezygnując ze zdawania! Nie-
którzy z pedagogów zadawali sobie 
py t an i e : czy to specyficzny stres*, 
może wynikły no, z nie zawsze prze-
myślanych publ ikacj i prasowych, ra -
diowych, te lewizyjnych? Czy n i e 
w a r t o zas tanowić się. zorganizować 
dyskus j i na t ema t problemu odpor-
ności psychicznej dzis iejszej młodzie-
ży. I problem ko le jny : obserwato-
r o m żvcln ku l tu ra lnego w y d a j e , się, 
że liczbą 25 miejsc na k ierunku kul-
tu ra lno - oświa towym, (w ubiegłym 
r o k u było Ich 30) to s tanowczo za 
mało. Tym bardzie j , jeśli weźmie 
się pod uwagę specyfikę regionu z 
Jego górniczą, przemysłową, a więc 
I ..socjologiczną", ku l tu ra lną przy-
szłością. 

GÓRNICTWO 

L| U BEŁSKIE Zagłębie Węglo-
I w e o t r z y m u j e nową k a d r ę 
• g łównie z Akademi i Górn i -

czo - Hutn icze j w Krakowie . 
Od minionego roku t akże Pol i techni-
k a Lubelska podję ła się kształcenia 
przyszłych k ie rowników produkcj i 
d la rodzącego się na Lubelszczyzn i e 
p rzemysłu węglowego. P o egzami-
nach w j e j I n s ty tu t ach : Technologii 
I Eksploatacj i Maszyn oraz P r z e t w a -
rzania I. Użytkowania Energii Elek-
t ryczne j można się pokusić o w s t ę p -
n ą ocenę tych, którzy Jesienią o t rzy-
m a j ą indeksy I będą się sposobić do 
zawodów dotąd w naszym regionie 
n ie spotykanych. 

O miejsca w Zakładzie A u t o m a t y -
ki i E lekt ryf ikac j i Kopalń, k tórym 
k i e r u j e d r inż. Wiesław Lasocki, u -
biegalo się 84 k a n d y d a t ó w , a moeło 
być przyjętych tylko 25 osób. Nie-
pokó j przeżywać musia ło Jednak Je-
dynie 07 spośród nich, ponieważ aż 
17 posiadało doskonałe świadectwa 
dojrzałości z r ekomendac jami p ry-
musów I nie musia ło poddawać się 
egzaminowi ws tępnemu. Pozostało 
więc zaledwie 8 wolnych miejsc, a o 
każde ubiegało się ponad ośmiu. Za-
równo z egzaminów pisemnych. Jak 
i z ustnych zwycięsko wyszło 43 o-
sób. a wśród nich 13. które uzyskały 
łącznie noty co n a j m n i e j 4.5. Dyrek-
to r Ins tytutu Prze twarzan ia I Użyt-
kowania Energii Elektrycznej , prof. 
d r hab. Inż. Slanlnław Córa . u y j e d -
n a ł u rek tora ' dodatkowych pleć 
młc i sc ze wzaledu na b rak kadry w 

dziedzinie au toma tyk i 1 e l ek t ry f ika -
cji koftalń. Poza tym. co ważiie, 
większość k a n d y d a t ó w wywodziła 
się z lubelskich, chełmskich I zamoj -
skich liceów, s tanowi to obiecującą 
ręko jmię , że pragną oni rzeczywiście 
p r a c o w a ć W o b r a n y m k ie runku I 
właśn ie w naszym regionie. Tym 
zresztą kandydac i motywowal i wy-
bór rodza ju s tudiów zarówno w po-
daniach . Jak w roamowach z komi-
s ją egzaminacyjną* 

Prof . St. Góra twierdzi, i e ubie-
gali się o przyjęcie rzeczywiście n a j -
lepsi, i e licea 1 technika przygoto-
wały ich w tym roku doskonale, le-
p i e j niż w czasie poprzednie j r ek ru -
tacj i na ten kierunek. Dlatego też 
pozostałych chętnie p r z y j m u j e w po-
czet s tudentów Wydział Elektrycz-
ny, bo I oni nieznacznie tylko od-
biegali wynikami od wspomnianych 
kolegów, a nikt nie musiał skorzy-
s tać z punktów za pochodzenie spo-
łeczne rodziców. Podobnie było w 
Instytucie Technologii I Eksploata-
cji Maszyn te j s a m e j uczelni. Zas tęp-
ca dyrektora do sp raw nauczania, 
doc. mgr inż. Ryszard Cylc. określił 
ten p rob lem prosto: a lbo kandyda t 
bvł bardzo dobry I dobry, a lbo n im 
nie był. Przestrzeń między tymi o-
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s ta t ni mi. a pozostałymi, którzy n ie 
zdali, była tak wielka, że punk ty za 
pochodzenie społeczne by n ie mogły 
pomóc. C / y / b y się więc ten rodza j 
p r e f e r e n c j i p rzezywał? Zapewne . 

Kierunek „maszyny górnicze 1 
wier tn icze" p ragnę ło s tud iować 63 
maturzys tów. Trzynas tu spośród nich 
to naj lepsi absolwenci szkół ś r edn ich 
oraz młodzi mis t rzowie techniki , 
zwycięzcy- różnego rodza ju ol impiad 
• konkursów. Z pozostałych zdało e -
gzamin ws tępny j edyn ie 25. R e k t o r 
uzupełni ł więc liczbę mie jsc t akże 
do 30. a pozostała ósemka o t rzymała 
propozycję s tud iowania w tym s a -
m y m Ins ty tuc ie na k i e runku maszyn 
i u rządzeń przemysłu spożywczego, 
który g w a r a n t u j e specja lność obec-
nie również ba rdzo po t rzebną i p o -
szuk iwaną . 

W odczuciu docenta R. Cylca m o -
t y w a c j e w y b o r u k i e runku s tud iów 
nie są dosta tecznie pogłębione, k a n -
dydaci o g r a n i c z y ć się do s tw ie rdze -
nia. że praca w górn ic twie ich in t e -
resu je . że pows ta j e Zagłębie, a le n a -
wet w tonacj i owych dek la rac j i n i e 
wyczuwało się szczególnego p rze j ę -

cia I przekonania . Przekszta łcenie 
WSI w Pol i technikę Lube l ską t akże 
podziałało na wyobraźn ię młodzieży. 
Na j l eps i absolwenci szkół ś rednich 
Lubelszczyzny w la tach poprzednich 
ubiegali się o przyjęc ie do r e n o m o -
wanych uczelni w innych ośrodkach, 
obecnie k o m e n t u j e Ich Lubl in . Może 
w ięc s tosunkowo wysoki poziom z d a -
jących egzaminy ws t ępne n ie Jest po-
chodną ogólnego podniesienia w y n i -
ków nauczania w szkolnic twie ś r ed -
n im. a le racze j tego. Iż zgłosili się p o 
pros tu na j l eps i ? Jeżel i to spostrzeże-
nie byłoby słuszne, może należałoby 
nieco skorygować opin ię p rofesora 
S tan i s ł awa Córy . W sumie j e d n a k 
n a j w a ż n i e j s z e Jest, że e l i m i n a c j e 
mogły o d b y w a ć się wśród dobrych i 
na j lepszych , i t o bez względu na p o -
chodzenie społeczne. 

Niepokoić j e d n a k mus i , że j u t 
wśród p rzys t ępu jących do e g z a m i -
n u w s t ę p n e g o p r o p o r c j e są n i eko-
rzys tne pod względem soc ja lnym. 
Wys ta rczy p rzyk ład z Zak ładu A u t o -
matyk i I E lek t ry f ikac j i Kopa lń . Eg-
zamin zdało 32 k a n d y d a t ó w z rodzin 
in te l igenckich , 7 z chłopskich 1 6 z 
robotniczych. Zupe łn i e podobnie b y - ' 
ło w o m a w i a n y m powyże j Zak ładz i e 
Maszyn Górniczych . 

KUL 

ZAKOŃCZONE zostały egza-
miny ws tępu* u i KatuiicKi 

_ Uniwersytet Lubelski . W 
tym roku o M inde**uw na 

Wydzia le Teologicznym „walczyło" 
117 kandyda tów, na Wydziale P r a -
wa Kanonicznego, który dysponował 
10 mie j scami , s ta ra ło się 22 k a n d y -
da tów, na Wydzia le Filozofii Chrze -
śc i j ańsk ie j o 30 mie j sc — 309 k a n d y -
da tów, na Wydzia le Nauk H u m a n i s -
tycznych o 81 mie j sc — 246 k a n d y -
da tów. 

3 lipca odbyły się egzaminy pise-
m n e z p rzedmio tów k ie runkowych . 
O to n iek tó re (wybrane) t e m a t y : te-
ologia — „Obraz J ezusa Chrys tusa 
w Ewange l iach" , „Co rozumiesz 
przez l i turgię?" , f i lozofia — pisemny 
z j ęzyka polskiego: „Walka o u t rzy-
m a n i e niepodległości w l i t e r a tu rze 
polskiego Oświecenia" , z biologii — 
„ P r z e m i a n a pokoleń w świecie roś-
l in", z historii — „ K u l t u r a Polski 
ś redn iowieczne j" , z m a t e m a t y k i 
(dwa pytania z pięciu w zes tawie) : 
„W koło o p romien iu r wpisać p ro-
s tokąt o n a j w i ę k s z y m obwodzie;9 

rzucono d w i e m a kostkami do gry, 
j a k i e jest p rawdopodob ieńs two , że 
s u m a wyrzuconych oczek Jest r ó w -
na 9?", z fizyki ( jedno z a d a n i e z 
z e s t a w u ) : „Oblicz opór p rzewodn ika 
a lumin iowego o ś rednicy 2 m m 1 
mas i e 10 kg." Wydział Nauk H u m a -
nis tycznych: polonis tyka — „Dziady 

cz. III — d r a m a t na rodowy | rel i-
g i jny" , h ls toi ia %/tuki — „Jak«e 
zna •/ n a j w a ż n i e j s z e p r / e # a g i i kię* 
ski polskiego oręża? Z d a j sp r awę * 
Ich ref leksu w l i te ra turze I sztuce", 
historia — „Dzieje Po mor / a" . Kan-
dydaci na filologię k lasyczną mieli 
do prze t łumaczenia f r agmen ty Ce-
zara, Neposa i P l in ius /a Mlorit/egr*. 
Na rornanistykę z d a w a n o egzamin w 
fo rmie testu. 

6 I 7 lipca odbyły się egzaminy u -
stne. No Wydziale Filozofii Chrześ-
c i j a ń s k i e j egzaminu p isemnego nie 
zdały 22 osoby, us tnego za* M oftób. 
P r zy j ę to zgodnie z l imi tem Minis ter -
s t w a Nauki , Szkoln ic twa i Techniki 
30 osób. 

Na Wydziale Nauk Humanis tycz-
nych egzamin pisemny zdały 201 o-
soby, 68 kandyda tów nie zdało egza-
minu , a 50 n ie zostało przyję tych /. 
powodu b r a k u miejsc. P r zy j ę to zgo-
dn i e l l imi tem — 81. w tym 2 o l im-
pi jczyków Na jwiększą popula rnoś -
cią cieszyła się historia sztuki, o 13 
indeksów walczyło 96 ma tu rzys tów. 

Na Wydzia le Teologicznym 13 
osób n ie p rzebrnę ło przez eg/arnlny. 
P r zy j ę to 50 osób, k tó re n a j l e p i e j 
zdały egzaminy. 

Na wydzia le P r a w a Kanonicznego 
p rzy ję to 15 osób. Osoby duchowna , 
k tó re dobrze zdały egzaminy, zosta-
ły p r z y j ę t e poza l imi tem. 

P E W N Y M zakładz ie o rgan izo-
t f i l w a n o d w u d n i o w ą wycieczkę 
6 9 s t a t k i e m po Wiśle, połączoną 

ze zwiedzan iem P u ł a w i K a z i -
mierza . Koszt z wyżywien iem i z a k w a -
t e r o w a n i e m s to złotych od osoby w y d a ł 
s .ę n i ek tó rym przesadn ie wysoki , a lbo* 
wiem s to r ó w n a s ię p r a w i e pół l i t ra . A 
j e d n a kobie ta powiedz ia ła : 

— J a za s to złotych k u p l ę kaszank i , 
dudów, ogonów i kości. Z u p y nagotUję, 
p«e i - ^ w narobię i całą rodz inę d w a 
diii żywję. 

— Ale cóż to jes t s to złotych za d w a 
dni s t a t k i em po Wiśle z j edzen i em i 
noclegiem! — oponował o rgan iza to r 
impre/.y, młody człowiek. • 

— A Me pan za rab ia? 

— T r z y sześćset . 

-1- I j a k długo p a n p r a c u j e w naszym 
zakładzie? 

— 

— Cztery la ta . 

— N > widzi pan. A ja za r ab i am dwa 
s.eJcrr .sct i szesnaście l a t p r a c u j ę . 

— Ale żeby za rab iać t r zy sześćset , 
mus ia ł em się. szesnaście la t uczyć. 

— To pan taki t u m a n ? t 
Dialog ten Jest p iękny i mógłby 

t r w a ć w nieskończoność. Pospolicie l u -
dzie sądzą, że wypoczywać znaczy n a -
żrec się i napić, a nie coś przeżyć i zo-
baczyć. 

Organ iza to rzy wypoczynku nad j e -
zioie .n Białym w wojewódz twie c h e ł m -
skim uradzil i , iż dobrze by było, g d y -
by ośrodki wczasowe płaciły p e w n e 
kwoty z przeznaczeniem na imprezy 
ku l tu ra l j i o - roz rywkowe . Z przeszło 50 
oś rodków jedynie połowa z a u k c e p t o w a -

pomysł , a wpłaci ło ki lka. Z e 
£ ̂ odz i ewane j k w o t y 250 tysięcy zrobi ło 

tysujcy 25. 

Paradoksy 
nad jeziorem 

Maciej Podgórski 

Kamena sir. 10 

Jeś l i sezon j e s t pogodny, to n a d j e -
z iorem Bia łym p r z e b y w a łączn ie p o n a d 
s t o tys ięcy ludzi. Czyli s p r a w a p o w a ż -
na , aczko lwiek pe łna n i e p o k o j ą c y c h 
p a r a d o k s ó w , z k t ó r y c h n a j ł a g o d n i e j s z y 
polega na t y m , że Bia łe leży w obręb ie 
g m i n y Włodawa , zaś j e d n o s t k a w i o d ą -
ca i k o o r d y n u j ą c a k w e s t i e w y p o c z y n k u 
n a d Jeziorem, w łodawsk i O ś r o d e k S p o -
r t u i Rek reac j i , podlega nacze ln ikowi 
mia s t a . Z d r u g i e j s t r ony — OSiR n i -
c z e m u f a k t y c z n i e n ie przewod/.i i .n ic 
n ie k o o r d y n u j e , pon ieważ oś rodki z a -
k ł a d o w e n i e k w a p i ą się n a w e t ze zg ła-
szan iem wolnych m i e j s c w c e n t r a l n e j 
r ecepc j i . 

W t y m r o k u OSiR w y b u d o w a ł , k o -
sz t em t rzech mi l ionów złotych, c h o d n i -
k i c i ągnące się p rzy j ezdn i wokó ł o -
ś r o d k ó w , i t e r a z c iężko dojść do p o r o -
zumien ia , z kogo śc iągać p ien iądze — 
ze wszys tk ich o ś r o d k ó w czy t y l k o ' z 
tych, p rzy k t ó r y c h b iegnie n o w y c h o d -
n i k ? 

Chodzą wieści , że w o j e w ó d z t w o 
che łmsk ie ma a m b i c j e powołan i a w ł a -
snego Wojewódzk iego P r z e d s i ę b i o r -

1 s t w a Turys tycznego , a b y się u w o l n i ć 
spod k u r a t e l i W P T w Lubl in ie . Z e b y 
powołać W P T , t r zeba d y s p o n o w a ć 
p r z y n a j m n i e j 600 m i e j s c a m i noclego-
w y m i w wo jewódz twie . Kiedy w r e s z -
cie zos tan ie o d d a n y do uży tku hote l 
„ K a m e n a " w Che łmie (a k iedy zos t a -
n i e oddany?) , w o j e w ó d z t w o spe łn i w a -
r u n e k powołania WPT. Ale Jak p o w -
s t a n i e WPT, wówczas p r z e j m i e ono J e -
d y n y ogólnodos tępny ośrodek w y p o -
czynkowy n a d j ez io rem/ obecnie p o d l e -
g a j ą c y w ł o d a w s k i e m u OSiR-owi , i OSiR 
s t rac i ka tegor ię , a w związku z t y m 
będzie mus ia ł obniżyć p e n s j e p r a c o w -
n ikom, n iek tó rych zaś zwolnić. 

Wojewoda che łmsk i wyda l w r o k u 
1975 zakaz wznoszenia j a k i c h k o l w i e k 
nowych inwes tyc j i n a d Jeziorem B i a -
łym. Było. t o posunięcie n a d z w y c z a j 
s łuszne, pon ieważ jez ioro jes t d o m e n ą 
oś rodków zak ładowych , k t ó r e r o z w i j a -
j ą się w sposób n i e skoo rdynowany , n i e -
p l a n o w y i n i e równomie rny . J e d n i b u -
d u j ą p iękne pawi lony, inni d r e w p i a k i 
ua ku rzych Lipkach. Zos tan ie op raco -

w a n y ogólny p lan z a g o s p o d a r o w a n i a 
jez iora , wówczas i nwer tu j c i e , a l e j u ż 
p l a n o w o i me todyczn ie — zarządz i ł 
w o j e w o d a . ' 

B a r d z o pięknie . His to r ia t e g o p l a n u 
Jes t d la m n i e n a d z w y c z a j t a j e m n i c z a i 
n i e z w y k l e c iężko dowiedz ieć się na t en 
t e m a t J ak ichś k o n k r e t ó w we Włodawie 
czy Che łmie . P o d o b n o zlecono o p r a c o -
w a n i e p l a n u I n s t y t u t o w i T u r y s t y k i ' w 
Warszawie , f i r m i e j a k n a j b a r d z i e j k o m -
p e t e n t n e j , k t ó r a j e d n a k , widać , p rze l i -
czyła się z s i ł am! i o p r a c o w a ł a ty lko coś 
na -kształt n a u k o w e g o s t u d i u m zago-
s p o d a r o w a n i a p rzes t rzennego , zresztą 
p o d a j ą c rozwiązan ia w a r i a n t o w e . P o -
d o b n o z lecono k o n t y n u a c j ę t e j r obo ty 
l u b e l s k i e m u „ M i a s t o p r o j e k t o w i " , a le 
z n ó w n i e wyszło. 

P l a n u j a k n ie było, t a k n i e m a , 1 od 
R o m a n a Górsk iego , d y r e k t o r a W o j e -
w ó d z k i e j D y r e k c j i Rozbudowy Mias t i 
Osiedl i w C h e ł m i e d o w i a d u j ę się, że 
podległe im W o j e w ó d z k i e B iu ro P l a -
n o w a n i a P r z e s t r z e n n e g o w Che łmie 
czyni podejśc ia do o p r a c o w a n i a c i ąg -
nącego się j u ż p a r ę la t t e m a t u . 

Dobrze . Iż zna laz ł s ię chę tny , a l e 
s p r a w a jes t znaczn ie opóźn iona , i s ł u -
szny w założeniu zakaz w o j e w o d y h a -
m u j e w sposób zasadniczy rozwój b a -
zy w y p o c z y n k o w e j n a d Bia łym. W t e j 
s y t u a c j i , p o w s t a j e p a r a d o k s n a j w i ę k -
szy. Ze p rzy jdz ie mi z czys tym s u m i e -
n iem chwal i ć i n i c j a t y w y ludzi , k tó r zy 
n ie p r z e s t r z e g a j ą za rządzeń wo jewody . 

Gdyby nie o p e r a t y w n o ś ć W i e s ł a w a 
Made j sk iego , k i e r o w n i k a oś rodka 
wczasów rodz innych „ M i r a b e l k a " Z a -
k ł a d ó w P r z e t w ó r s t w a O w o c o w o - W a -
r z y w n e g o w Chełmie , to Białe n ie m i a -
łoby an i J e d n e j k r y t e j sali w idowisko-
w e j . Tymczasem Wies ław Made j sk i , n ie 
z w a ż a j ą c na zakazy I nakazy , w zesz-
ł y m roku w y b u d o w a ł p i ękną świet l icę 
n a 300 miejsc , i j a k a r tyśc i p r z y j a d ą 
nad jezioro, a pada a k u r a t deszcz, p o -
w s z e c h n y zresztą t ego la ta , to m a j ą 
się gdzie pokazać. 

W ogóle ośrodek 7.POW jest j e d n y m 
a niel icznych p r z y k ł a d ó w dobrze p o j ę -

t e j wspó łp racy między oś rodkami z a -
k ł a d o w y m i a a d m i n i s t r a c j ą t e r e n o w ą . 
Do szczęścia b r a k u j e w tak icU p r z y -
p a d k a c h jeszcze p r a w i d ł o w o f u n k c j o -
n u j ą c e j i n fo rmac j i S to łówka „Mirabe l -
k i " na p r zyk ład może w y d a ć dziennie 
s i o ob iadów na wynos , choćby dla licz-
n y c h nad Jeziorem a m a t o r ó w wypo-
czynku namiotowego. Może wydać, ale 
n i k t o t y m nie wie i n ik t o tym nie 
i n f o r m u j e , to też s to łówka se rwu je j e -
dyn i e k i lkanaśc i e ob iadów na wynos. 
P r z y k łopotach ogólnodos tępnej g a -
s t ronomii* m a ł e j i duże j , n a d B ia łym 
s p r a w a nie z d a j e się b łaha . 

W r a c a j ą c do kwes t i i inwes tycy jnych . 
W i e m , że n i e k t ó r e ośrodki in s t a lu j ą w 
i s tn ie jących d o m k a c h kana l i zac ję i u -
rządzen ia wodociągowe, co zresztą n.e 
Jest o b j ę t e zakazem wojewody. A l e 
przecież może się zdarzyć, iż j ak po-
w s t a n i e wreszc ie p lan zagospodarowa-
n ia jez iora , to o w e modern izowane o -
becn ie d o m k i zos taną przeznaczone do 
rozb ió rk i . . Dziś za t em wyda się spo ie 
p ien iądze na to, co j u t r o będzie się b u -
r z y ć 1 

W ogóle s y t u a c j a nad Bia łym n ie j e -
d n o k r o t n i e p rowadz i do przedsięwzięć 
g ro t e skowych . Komu Jak komu, a le 
w ł o d a w s k i e m u OSiR-owI nie wypetia 
obchodzić zarządzenia wojewody. Toteż 
zamias t Inwes tować w ogólnodostępny 
ośrodek n a d j ez to rem, k t ó r e m u pilnie 
po t r zebna s to łówka i rozszerzenie bazy 
noc legowej , OSiR wznosi p iękny p a -
wilon t y p u „ d o m o n t " obok swych biur 
w e Włodawie. Dobre i to, skoro nie 
mo>na inacze j , ty lko po co komu ta 
k a r k o ł o m n a g i ^ n a s t y t f a ? 

W t e j sy tuac j i cc poniektórzy gorzko 
ża łu ją , iż pożar , jn.ki w zeszłym roku 
wybuch ł w ' d r e w n i a k u admin i sU^cy j -
n o-gospod a rczym OSiR-owskiego 
ś r o J k a n a d jez iorem, nie s t r awi ! w ca-
łości t ego ob iek tu Gdyby strażacy 
m n i e j dzie lnie gasili , szopa by spłonęła, 
n ie byłoby już co remontować , I tak 
czy o w a k t rzeba by myśleć o nowym 
b u d y n k u , a wówczas i o stołówce w 
nim, recepcj i z p r a w d z i w e g o zdarzenia 
i t y m podobne. 

S p r a w a n o w e j s to łówki dla tego o -
ś rodka , niezależnie czy będzie podlegał 
J a k i e m u ś W P T lub, j ak dotąd, OSiR-
owi, w y d a j e się p ierwszorzędna. Wtedy 
dopie ro da się rozsądnie myśleć o zi-
mowiskach nad Białym, wczasach zi-
m o w y c h (ośrodfck d y s p o n u j e t rzema bo-
j e r a m i , aczkolwiek n iewie lu o t y m 
wie), k o n f e r e n c j a c h posezonowych. 

A swoją drogą, czy odpowiedni woje -
wodowie z che łmsk im na czele nie mo-
fcliby skłonić d y r e k c j i zakładów posia-
d a j ą c y c h p ięknie wyposażone ośrodki 
n a d jez iorem Białym, żeby te obiekty 
n ie s ta ły p u s t e poza sezonem, a le były 
w y n a j m o w a n e innym ins ty tucjom na 
z imowiska i w.czasy zimowe? Jes t to 
pa radoks , k tóry dałoby się prze łamać 
od reki . y 



BOHATEROWIE ADRIATYKU <2> 
I TAK BYWAŁO... 

W KOŃCU Ktycinin 1044 roku t rzystuoaobowy 
oddział wojsk hi t lerowskich wylądował w 
porcie małego mias teczka Sali. na wyspie 
Dugi Otok Niemcy działali z zaskoczenia 

I n j e gaws /e w porę zdołano powiadomić dowód -
fów jednostek floty pa r tyzanck ie j o rozmieszczeniu 
Bił niemieckich. Do tak ich n ieobzna jmionych z a k -
tualna sy tuac ja należał dowódca . .NB-21" ł) . Dzień 
wcześniej ..NB-21" ot rzymał zadanie p rze t r anspor -
towania rannych pa r tyzan tów na wyspę Vis. Z a -
danie to wykonano. Za ledwie zdołano przenieść r a n -
nych na ląd nadszedł nowy rożka z: przewieźć na 
D u p Otok beczki i benzyną, dla po t rzeb mie jsco-
wych oddziałów par tyzanckich . 

Załoga ..NB-21" n ie znalazła n a w e t chwili wypo-" 
t z m k u . Od ki lku dni nie schodziła ze s tanowisk 
bojowych, gdyż w każde j chwili mogło dojść d o 
spotkania z n ieprzy jac ie lem na morzu . 

Obse rwa to rzy bacznie śledzili mor sk i horyzon t I 
niebo. Na morzu n ie działo się j e d n a k nic godnego 
uwagi. 

Załadowany beczkami ..NB-21" p łynął wyznaczo-
nym kursem, a kiedy zbliżał się do brzegów t e j roz-
ległej wyspy załogo poczuła się ba rdz i e j swo j sko 
1 bezpieczniej. Napię te ne rwy rozluźniały się. po-
lepszyło się samopoczuc ie Marynarze , chociaż z m ę -
czeni b rak iem snu i wypoczynku , z opuchn ię tymi 
powiekami I zaczerwienionymi oczami, zaczęli do-
wcipkować. 

..NB-21* wchodził j uż w wąski r ę k a w g łębokie j 
zatoczki Sali, pogrążone j o t e j porze w e śnie. N a -
wet pies n ie zaszczekał na powi t an i e ok rę tu p a r t y -
zanckiego. 

Dobi jamy! — z a k o m u n i k o w a ł dowódca . 
Załoga ochoczo zabra ła się do zwykłych w takich 

sytuacjach czynności Okrę t powolu tku zbliżał się 
do nabrzeża. M a r y n a r z na dziobie j e d n y m s p r a w -
nym ruchem posłał koniec liny na brzeg i zawoła ł 
w stronę kogoś, l edwie widocznego na l ądz ie : 

— Hej, ł a p tam? 
Tamten pos łusznie wykona ł , czego od niego żą - -

dano i w ten sposób , .NB-21" został un i e ruchomio -
ny. 

— Zarzuć d r u g a l inę! — rozkazał dowódca , chcąc 
ieby okręt całą b u r t ą opar ł się o nabrzeże . 

— Tak jes t ! Druga l ina ! odpowiedzia ł zdecy-
dowanie m a r y n a r z i zabra ł się do roboty. 

— Hej . towarzyszu! — znowu zwrócił się do czło-
wieka s to jącego na lądzie. — Z a m o c u j na d r u g i m 
pachołku! U w a ż a j ! R z u c a m ! 

Po chwili ł nabrzeża rozlega się w a r k n i ę c i e ; 
— Wer Ist d a ! ? 
Dowódca okrę tu pa r tyzanck iego n i e z rozumia ł 

słów głuszonych w i a t r e m wie j ącym od m o r z a i z a -
pyta ł : 

—. Co to, Ang l ik? 
— Tak, towarzyszu dowódco.. . 
— Rozumiesz, co on m ó w i ? 
— Nie za bardzo, towarzyszu dowódco.. . 
— Poświeć na tego Angl ika! 
Maryna rz sygnalis ta szybko sk ierował snop ś w i a t -

ła na ląd. Oczom n a r t y z a n t ó w ukaza ł się n a j p r a w -
dziwszy. uzbro jony żołnierz h i t lerowski , k tóry okrę -
cał l inę wok.ół pachołka , j ak powinien był uczynić, 
zgodnie z życzeniem. 

Niemiec też nie wiedział , że ma przed sobą okrę t 
par tyzancki . Nie pode j rzewał przecież, że do por tu 
obsadzonego przez wojska n iemieckie wpłyn ie swo-
bodnie jednos tka par tyzancka . Przypuszczał raczej , 
że to okręt należący do floty Nezavisne Dr/ .ave 
Hrva tske . a więc należący *do koalicji f a szys tow-
sk ie j i dlatego s ta ra ł się pomóc. 

Dowódca- NB-21" zor ientował się b łyskawiczn ie 
w sytuacj i l rozkazał : 

— Cała naprzód! 
Motor zagrał , okręt ruszył rap townie , l iny t rzas-

nęły i ..NB-21" pośpiesznie oddalił się od nabrzeża , 
pozostawiając za sobą wielce zdumionego Niemca, 
który nawet nie narobił a l a rmu . 

„ANTOK" ZAGINAŁ 
Flagowym, a zarazem na jwiększym okrę tem b o j o -

w y m floty par tyzanckie j na Adr ia tyku była . .Gwiaz-
da Czerwona" Okręt ten początkowo należał do 
Włochów i nosił nazwę ..Stella b i anca" („Gwiazda 
biała"). Po kapi tulacj i Włoch za rekwi rowany zo-
stał przez Niemców i przechrzczono go na „Antona" . 

. .Anton" stał się okrę tem przeciwpnr tyzanckim w 
składzie spec ja lne j flotylli, którą Niemcy zorgani-
zowali po potyczce z fiotą par tyzancką na morzu, 
pod Jakiśnicą . w lu tym 1H44 roku. kiedy to u t r a -
cili, dwa okrę ty z załogami, liczącymi łącznie 120 
osób. Okrę ty tego typu, o nośności 150—200 t, były 
d w u - t rzykrotnie większe od okrętów, którymi po-
sługiwali się partyzanci , natomiast dwudzies tokro t -
n ie większe od par tyzanckich łodzi pat rolowych. 
Niemcy w niektórych dokumen tach nazywa ją okrę-
ty przec iwpar tyzanckie — „Fal le" (zasadzka, pu-
łapka) ; na zewnątrz pos ługiwano się nazwą „Tin-
tenfisch". To symbolizowało zarazem t ak tykę nie-
mieckich jednostek przeciwpnrtyzanckich (n wcześ-
n ie j również włoskich) : k a m u f l o w a ć się. dopóki t r w a 

czyhanie na of iarę , napadać zn ienacka 1 Mkwidować 
ol inrę. nie pozostawiając żadnego śladu. 

Załogi okrę tów pr/eci w p;« rty za nck i eh składały się 
wyłącznie z ochotn ików; okręty, j ako grupa specja l -
na (Sondergruppe) wchodziły w skład II dywizji 
zabezpiecza jące j Cli Si cheru n gad i vJ* ion). k t ó r e j 
sz tab mieścił się w Trieście. Okręty grupy spec ja l -
n e j oznaczane były imieniem I liczbą. Na n iemiec-
kich listach operacyjnych wpisane były pod sym-
bolami fonetycznymi według abecad ła : „Anton" , 
„Dora", „Gustav" . „Jot" , „Max" , „ P a u l a " — ła two 
spostrzec, że nada j ąc tym okrę tom nazwy, Niemcy 
brali każdą trzecią l i terę a l fabe tu . 

Pierwsza grupa dwóch okrę tów — ..Anton" 1 „Do-
r a " — wyszła z Tr ie s tu 11 kwie tn ia 1944 r. w go-
dzinach wieczornych. Dowódca 11 dywizj i zabez-
p iecza jące j wyznaczył . dla le j g rupy zadanie ope-
rowan ia na obszarze Z a d a r a , z a k a z u j ą c płynięcia 
pon iże j południowego 4 cypla Paśrnan. J e d n a k ż e 
wsku tek awar i i motoru grupa za t rzymała się w por -
cie Paul i i dop ie ro r ank iem 20 kwie tn ia weszła do 
Z a d a r u . Z o k r ę t ó w zd ję to ł adunek , k tó ry z a b r a n o 
ze sobą dla zmylenia czujności przeciwnika I jesz-
cze tego samego wieczora okrę ty ruszyły do akcj i . 

Na wysokości Pe t r ćana odkryły je dwa myśl iwce 
al ianckie . Piloci, w przekonaniu , że m n j ą przed 
sobą zwykłe t r anspor towce nieprzyjacielskie , za-
częli j e a takować . Przywi ta ł ich gęsty ogień z k i l -
kudziesięciu luf I oba samoloty runę ły do morza . 
Ty lko dwóch członków załogi „An tona" odniosło 
lże jsze ranienia z broni p o k ł a d o w e j samolotu . 

W nocy z 25 na 26 kwie tn ia , „ A n t o n " i „Dora" p o -
nownie wypłynęły z Z a d a r u . a b y przebazować się 
do portu na wyspie Pag. Wia t r , k tórego siła w chwili 
wy j śc ia okrę tów z por tu nie przekracza ł 3—4 s top-
nie w skal i Beaufo r t a , wzmógł się późnie j do 7 s top -
ni. M o r / e było si lnie wzburzone i „Dorze" groziło 
p o w a ż n e n iebezpieczeńs two^ że się wywróci . Dla te -
go poszukała schronien ia w na jb l i ż sze j zatoczce, 
pod Pr iva lke . 

„Anton" , chociaż p łynął na czele, podporządko-
w a n y był j e d n a k „Dorze", na k t ó r e j pokładz ie z n a j -
d o w a ł się dowódca grupy . Z tego powodu „ A n t o n " 
mus ia ł t r zymać się „Dory". Nikt z załogi „ A n t o n a " 
nie zauważył j ednak , kiedy „Dora" zeszła z ku r su . 
P o s twierdzen iu , że „Dora" zn iknę ła z horyzontu , 
„ A n t o n " kon tynuował rejs , w nadziei , że spotka się 
z „ D o r ą " w porcie doce lowym. 

P o d a r e m n y c h oczek iwaniach „ A n t o n " powziął 
decyz ję odszukania „Dory". Pop łyną ! do wyspy Mo-
Jat, gdzie powi ta ły go pa r tyzanck i e sa lwy. Z a w r ó -
cił więc czym p r ę d z e j do por tu S i m u n i kiedy s t w i e r -
dził. że . .Dory" również t u t a j n ie ma . pod ją ł da l -
sze poszuk iwania na obszarze pomiędzy wyspami 
Vira . Molat, Ol ib i Silbe. 

R a n k i e m 27 kwie tn ia rzucił ko twicę w zatoce św. 
Nikola na Olibie, a w y c z e r p a n a załoga uda ła się na 
spoczynek. 

„Dora" w tym czasie nada l leżała w zatoczce pod 
P r i v l a k e . Pod wieczór 27 kwie tn ia , kiedy wia t r n ie-
co zelżał, ruszyła k u r s e m na Pag. licząc, że w p o r -
cie S i m u n o d n a j d z i e „Antona" . Kiedy w nas t ępnym 
dniu przeszuka ła S imun , nie n a t r a f i a j ą c na „ A n t o -
na", dowódca „Dory" ruszył na poszukiwania w e d -
ług własnego „ rozk ładu jazdy" . 2B kwie tn ia obszedł 
wyspę Maun. popłynął nas tępn ie do cypla Mike, 
przeszedł u brzegów wysp S e s t n w j i , Molata i S i lbe 
i dopiero późnym wieczorem wszedł do por tu Ci kat , 
na wyspie Lośinj . skąd zawiadomi ł dowódcę 11 d y -
wiz j i zabezp iecza jące j o zaginięciu „ A n t o n a " n a 
Adr i a tyku . 

. .Dora", opuściwszy wyspę Molat , k tórą '„d'a 
w p r a w y " zasypała g r a d e m pocisków z miotacza min 
J dział pokładowych , niszcząc wiele domos tw, p e -
ne t rowa ła nas tępn ie zatoki na Si lbie 1 Olibie. Wszy-
s tko nada remnie . Na poszukiwanie „ A n t o n a " w y l e -
ciały też d w a wodnop la ty z Wenecj i . 

30 kwie tn ia przed po łudn iem wodnopla ty p rze la -
tywały nad wysepkami pó łnocno-da lmack imi . N iem-
cy przeświadczeni byli. że „ A n t o n " padł of inrą roz-
szalałego żywiołu I d la tego prowadzi l i poszuk iwa-
nia za rozbi tkami . Tego samego dnia wieczorem do-
wiedzieli się Jednak prawdy. . . 

„Dora" o t rzymała rozknz na tychmias towego po-
w r o t u do portu w Trieście , przez Ri jekę . a k iedy 
w dniu 1 m a ł a wpłynę ła do po r tu w Rijece. dowód-
cy „Dory" z a k o m u n i k o w a n o szokującą wieść: „An-
ton" wzięty został do n iewol i pa r tyzanck ie j w r a z z 
całą załogą! 

IAK DO TEGO DOSZŁO? 
27 kwietnia . .Anton" rzucił kotwicę w zatoce Św. 

Nikola na Olibie. Nikt z Jego załogi n ie mógł prze-
czuwać nawet , że o dwie mile morsk ie no północ, 
w p rzys tan i Olibu z n a j d u j ą się dwa pa r tyzanck ie 
pa t ro lowce : „PC-3" I „PC-4" «) i że ich obse rwa to rzy 
dostrzegli „An tona" w p ł y w a j ą c e g o na wody zatoki . 
Dowódca grupy okrę tów par tyzanckich niezwłocz-
nie wysłał me ldunek do Sztabu Sektora Morskiego, 
skąd nadszedł rozkaz zdobycia l u b zniszczenia Jed-
nostki n ieprzyjac ie lskie j . 

Pa t ro lowce pa r tyzanck ie nie mogły Jednak wy-
p łynąć na szersze wody. Rozszalały żywioł bvł dla 
nich zbyt groźną przeszkodą. O podjęciu walki na 
morzu też nie mogło być mowy. Przec iwnik budzi ł 
respekt . Pos tanowiono Jednak s t a rym i wypróbowa-
nym soosobem zaa t akować . .Antona" z ładu. 

Stanisław Majewski I 

Marynarze patrolowców p a r t y / i r e k i r h , wsparci I 
miejscowymi altami partyzanckimi, ta jęli dogodne I 
pozycje na skal is tym wybrzeżu. „Anton" stal na kot- I 
wicy, oddalony od brzegu o* kilkanaście metrów. Na- I 
szpikowany lufami, groźnie wymierzonymi w stronę I 
lądu wydawał się twierdzą nie do zdobycia. Na jego I 
pokładzie poruszało c»ę kilka orób. 

P u n k t u a l n i e o godzinie 13-ej padł pierwszy wy- I 
s t rza ł z broni par tyzanckie j . To Branko M i m u t a , I 
komisarz polityczny II• go Sektora Mnrnkw-fn, dał I 
sygnał rozpoczęcia a t aku na okręt nieprzyjaciel* I 
ski . Kule zas tukały o b u r t ę „Antona". yA*Tyr&rie I 
niemieccy, z n a j d u j ą c y się na pokładzie. szukali I 
schronienia w panice, gdzie k to mógł k ry l głowę. I 

B r a n k o Mamula , t n a j ą c y język niemiecki, w e z w j ł I 
załogę „Antona" do poddania się. W odpowiedzi / u . I 
dudni ł motor okrę tu . S ta ło się oczywiste, t t i»ie-
przyjaciel zechce p róbować ucieczki w morze. Ale 
ciężka kotwica „Antona" opadła m» kamieniste dno, 
zaczepiła się mocno i uwięziła okrę t . f^ańcuch kot-
wiczny napręża ł się do os ta tka , kad łub ico1o*a 
drżał , niczym śmier te ln ie wystraszone zwierzę. Nie 
mógł Jednak ruszyć / miejsca . Kule par tyzanckie I 
t łukły o bu r ty i nadbudówki . 

J e d e n z m a r y n a r z y niemieckich pełznie do łań-
cucha kotwicznego. Nie t rudno odgadnąć Jego za-
m i a r : chce porzucić kotwicę. Celny strzał pa r ty -
zancki uda remnia ten zamiar — ciało marynarza 
n i e ruchomie je n a pokładzie. . .Anton", spychany si l-
n y m w i a t r e m , jeszcze ba rdz ie j zbliża się do brze-

Po r az drugi rozlega się wezwanie do k a p i t u -
lacj i . Ogień par tyzanck i natęża się. Z „Antona" 
wzbi ja się k u niebu bia ła rak ie ta . Par tyzanci p rzy j -
m u j ą to za dowód poddania się. Ostrożnie pod-
chodzą d o ' o k r ę t u ; W t e j s ame j chwili sypią .vę 
na nich g r ana ty . J eden z par tyzantów pada r a n -
ny, a le pozostali za rzuca ją pokład „Antona" g ra -
na tami , k t ó r e s ie ją spustoszenie. Jeszcze chwila 
i zab ie la ją się chusteczki na znak kapi tulacj i . P a r -
tyzanci p r z e r y w a j ą ogień i n a k a z u j ą Niemcom ze-
brać* s ię na pokładzie. 

Z dz iewię tnas tu członków załogi „Antona" pozo-
s ta ło przy życiu p ię tnas tu , ale ty lko czterech nie 
odniosło r an . 

W ^ t e j k r ó t k o t r w a ł e j walce par tyzanci wystrzel i -
li ponad dwa tys iące kul . rzucili 15 poci?ków z lek-
kiego miotacza min i 30 g rana tów ręcznych. 

Na .pokład . .Antona" wkroczyli zwycięzcy. Okrę t 
n iemiecki , uzbrojony, w jedno działo 37 m m , cztc-
r ó l u f o w e działko 20 m m / dwa Ciężkie karab iny 
maszynowe, cztery wyrzu tn i e min i dwa moździe-
rze — nie licząc broni osobistej i dużych zapasów 
a m u n i c j i — zdobyty został przez gars tkę m a r y -
na rzy pa r tyzanck ich . S t r? ty własne: jeden ranny . 

W ki lka dni późnie j — po niezbędnych zabie-
gach nap rawczych i dalszej adaptac j i — „Anton", 
n a z w a n y przez p a r t y z a n t ó w „Gwiazda Czerwona", 
pod ją ł s łużbę pod b a n d e r ą floty par tyzanckie j . 

„WRĘCZ GROTESKOWE..." 
"Wydarzenie z „Antonem", z uwagi na przezna-

czenie tego ok rę tu oraz okoliczności, w jakich zo-
stał on u t racony , wywoła ło ost rą reakc ję w szta-
bie n iemieck ie j m a r y n a r k i wojenne j . O losie „An-
t o n a " Niemcy dowiedzieli się z dwu meldunków 
wywiadowczych : jeden wpłyną ł kana łami Armii 
G r u p y „Południe" , d rug i na tomias t kana łami 2 
Armi i P a n c e r n e j . W pierwszym meldunku wspom-
niano . że na okręcie n iemieckim zdobyto dużo ilość 
amun ic j i , co prowadzi ło do wniosku, że załoga 
„ A n t o n a " nie s t awia ła dłuższego oporu. To właś-
nie spowodowało , że dowódca niemieckich sił mor -
skich „Południe" , w niezwykle os t rym tonie zazą-
dał w y j a ś n i e ń od swego podkomendnego. Admira -
ła Adr i a tyku , Joach ima I . ie tzmana. 

Depesza, k t ó r a wpłynę ła do Opat i j i w dniu 3 
m a j a , zaczyna się od s łów: - . 

„Niezrozumiałe I wręcz groteskowe Jest to, ze 
„ok rę t pu łapka" , k tórego zadaniem było ściągnąć 
na siebie bandyck ie okrę ty i niszczyć je z zasko-
czenia . f a m w p a d a w pu łapkę i s t a j e się of ia rą 
zaskoczenia . Bo. j ak inaczej wyt łumaczyć upolo-
w a n i e ok rę tu zdolnego do żeglugi, posiadającego 
wie lką ilość amun ic j i ? " j . . . 

Depesza zawiera ła d z ^ i ę ć precyzyjn ie s f o r m u -
łowanych py tań , na k tó re żądano odpowiedzi, wa 
końcu zawiera ła os t rą reprymendę , udzieloną 
A d m i r a ł o w i Adr i a tyku : 

„Oczekuję , że cały obszar Adr ia tyku , a zwłasz-
cza Sondergruppe , uzna ją ten wypadek za hańbę , 
k t ó r a zmyć może jedynie sukcesami w wa lce ' . 

J eden z uczestników akcji przeciwko „Antono-
wi" , Milan OrhanoyJć, podał in teresujący szczegół, 
z k tórego wynika , że załoga „Antona" obciążała 
winą za poniesioną klęskę swego dowódcę: -Kiedy 
po przesłuchaniu załogi . .Antonii" zapytałem za-
s tępcę dowódcy (był to s ta ry oficer a r ty le r io . JAK 
mogli dopuścić do tego. że tak głupio wpadli do 
nasze j niewoli , odpowiedział mi : „To się zdarza, 
k iedy m a m y gówno za dowódcę!" Dowódca - A n t o -
n a " słysząc te s łowa rzucił s ' ę na nieijo• * P ł -
ciami, a le nasi war townicy rozdzielili ich . 

( c . d .n . ) 
• „ N B - ~ ner buki: i t aoruf tany bród - y ta l tk usbro l tmy. 
t t ]pC" — **rb.: „ P a t t o l n l *an>aęM - <óiU patrol**"*. 



przecież I h a ł a s u j ą c ą g r o m a d k ę ponad 30 osób II-
czącą. gdy każde dziecko z pan ią chce s łówko za -
mienić1, chce, żeby pan i go dost rzegła , pochwal i ł a I 
tylko n im była z a j ę t a , to j a k t emu podołać? 

Powszechn ie wiadomo, że p r o g r a m 10-latki Jest 
og romnie t r u d n y . T w ó r c y p r o g r a m u i co n iek tórzy 
publicyści wolą p isać j ednakże , że p r o g r a m Jest 
„bardzo a m b i t n y " . Dobrze w iemy , że a m b i c j a ł ą -
czy się z poczuciem osob is te j godhości i honoru , 
p r a g n i e n i e m twórczych osiągnięć. dążnością d o 
wybic ia się. Ale a m b i c j a wiąże s ię również z p e w -
ną dozą zarozumiałości , z p r e f e r o w a n i e r a egois tycz-
nych celów, z żądzą s ł a w y i zaszczytów, z w y g ó r o -
w a n y m i żądaniami— 

I myślę, że nie od rzeczy by łoby rozpa t r zyć za -
łożenia p r o g r a m o w e o p u b l i k o w a n e g o n i e d a w n o w 
„Glosie Nauczyc ie l sk im" p r o g r a m u d l a k las I — I I L 
W a r t o byłoby się t u t a j pos łużyć p e w n y m p o r ó w n a -
n i e m i s ięgnąć d o p r o g r a m ó w , k t ó r e d a w n o j u ż p o -
noć zdezak tua l i zowały się. a l e k t ó r e by ły j e d n a k 
d o s t o s o w a n e do możl iwośc i p rzec ię tnego ucznia i 
s t a w i a ł y n ie t y l e na ilość p r o g r a m o w y c h hase ł , co 
na j akość o p a n o w a n y c h umie ję tnośc i , a choć ich 
l iczba była n iezby t i m p o n u j ą c a ; to moż l iwa d o z r e -
a l i zowan ia i p rzyczynia ła s ię r ó w n i e ż do w y c h o w a -
nia cz łowieka d la spo łeczeńs twa i o j czyzny , a że n a -
ród był go towy d o poświęceń n a j w y ż s z y c h , d o w o d z i 
tego his tor ia . Dla tego sądzę, że z nasze j wypraco^ 
warnej i s p r a w d z o n e j myśli pedagog iczne j p o w i n n i ś -
m y cze rpać pe łnymi garśc iami , bo choc iaż czasy j u ż 
n ie te. to cz łowiek musi u m i e ć z n a j d o w a ć sens s w e -
go i s tn ienia , musi u m i e ć żyć i poświęcać s ię d l a d r o -
giego cz łowieka, z n a j d o w a ć r adość w b ł a h y c h z d a -
r zen iach dn ia powszedniego , bo t o p r z e d e w s z y s t -
k i m jes t w a r u n k i e m szczęścia . 

P e d a g o g i k a sukcesu , t a k o s t a t n i o l a n s o w a n a w 
p r a s i e pedagogiczne j , z a p o m i n a — tak mi s ię w y -
d a j e — o psychof izycznych możl iwośc iach p r z e c i ę t -
n e g o dziecka, gdyż s t a w i a m u zbyt wie le w y m a g a ń . 
O g r o m t r u d n y c h z a d a ń n i e m o ż e uczyć w i a r y w e 
w ł a s n e si ły, d la tego w ł a ś n i e p rzyczyn ia s i ę d o n e r -
w i c i f r u s t r a c j i . T a j e m n i c ą po l i szyne la j e s t dziś 
f a k t , że około 20 proc . dzieci o d s t a j e od n o r m y , a l e 
n ie na ty le , żeby k w a l i f i k o w a ł y s i ę do szko ły s p e c -
j a l n e j , w ięc i t y m dziec iom t r z e b a p r z y j ś ć z p o m o -
cą . 

P o r ó w n u j ą c różne* na sze szko lne p r o g r a m y d o -
c h o d z i m y d o r e f l e k s j i n i ezby t weso łych . O t o np . 
p r o g r a m y p r z e d w o j e n n e kaza ły dz iecku 7 - l e t n i e m u 
p r z e b y w a ć w szko le w k l a s i e I i II — 16 godzin t y -
godn iowo, w k la s i e I I I i IV — 18 godzin , p r o g r a m y 
p o w o j e n n e z a c h o w a ł y m n i e j więce j t e s a m e p r o p o r -
c j e czasowe, k t ó r e zos ta ły z m i e n i o n e dop ie ro w 
t y m c z a s o w y m p r o g r a m i e d l a 8 - l e t n i e j szko ły p o d -
s t a w o w e j , k s z t a ł t u j ą c s ię n a s t ę p u j ą c o : kl. I — 18 
godz., k l . I I — 21 godz., k l . I I I — 24 godz., a 10- la t -
k a z a s a d z a uczn ia d o s zko lne j ł a w k i w kl . I — n a 
24 godz., w kl. I I i I I I na 25 godzin w tygodn iu . 
Dodać d o tego na leży j eszcze z a j ę c i a p o z a l e k c y j n e 
od 6 d o 9 godzin t y g o d n i o w o d l a wszys tk i ch k l a s . 
Czyl i p o z s u m o w a n i u dz iecko 6—8-le tnie będz ie 
p r z e b y w a ć w szko le około 30 godzin t ygodn iowo , a 
w i ę c p r a w i e d w a r a z y ty le , co d a w n i e j . A t r z e b a 

zważyć , że dziecko, chcąc p r z y n a j m n i e j w s t o p n i u 
d o s t a t e c z n y m o p a n o w a ć m a t e r i a ł p r o g r a m o w y , m u -
si jeszcze poza szkołą posiedzieć około d w ó c h g o -
dzin nad od rob ien iem p r a c d o m o w y c h , gdyż za łoże -
nie . iż ma wszys tk iego nauczyć się w szkole jest a b -
s o l u t n ą u top ią , a p o n a d t o w y d a j e s ię n i ewłaśc iwe z 
p u n k t u widzenia wychowawczego , b o gdzież w y r a -
b i a n i e n a w y k ó w u t r w a l a n i a i pogłębiania wiedzy , 
gdzie czas n a ksz ta łcen ie z a i n t e r e s o w a ń , gdzie czas 
n a odpoczynek? 

Z a p o m i n a s ię p rzy t y m . że oprócz szkoły w e 
wspó łczesnym świec ie i s tn ie ją jeszcze choćby t a k i e 
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k s z t a ł c ą c e czynnik i , j a k r a d i o czy t e l ewiz j a , bez 
k t ó r y c h na sze wspó łczesne dz iecko nie w y o b r a ż a 
sob ie życia. N i e j e d n o k r o t n i e , zwłaszcza k i edy n a -
s t ą p i a w a r i a t e l ewizo ra , nas i mi lus ińscy p y t a j ą : co 
rob i l i śc ie w i e c z o r e m j a k o dzieci, k i edy jeszcze n ie 
by ło t e l e w i z j i ? T y m o to sposobem m y , doroś l i u n i e -
r u c h o m i l i ś m y n a wie le godzin dzieci w z a m k n i ę t y c h 
pomieszczen iach , o d e j m u j e m y im t a k n i ezbędną t e -
m u w i e k o w i p o t r z e b ę r u c h u , k t ó r e j n i k t n ie n e g u j e 
przec ież , a o k t ó r e j ludzkość w i e od tys ięcy la t , że 
zwłaszcza dz iecko p o w i n n o biegać , s k a k a ć , w s p i n a ć 
s i ę Trp., po to , a b y z a p r a w i a ć w s z y s t k i e części c ia ła 
d o p r a w i d ł o w e g o f u n k c j o n o w a n i a i d o tego, b y s ł u -
ży ły m u d o b r z e przez d ług ie la ta . 

C h c e m y t r a k t o w a ć m a ł e g o cz łowieka Jak z w i e -
r z ą t k o , k t ó r e m a n a m s łużyć d o z a b a w y , k t ó r e m a 
b y ć po tu lne , pos łuszne , ł a d n i e u b r a n e , nie w y m a g a -
j ą c e za wie le , n ie s p r z e c i w i a j ą c e s ię n a s z y m p o l e -
cen iom, bo n ie l u b i m y k łopo tów. W i z j a p rzysz ł e j 
szko ły j a w i mi s ię z a t e m j a k o ogród zoologiczny, 
w k t ó r y m w z a m k n i ę t y c h k l a t k a c h s iedzą s m u t n e 
zwie r zak i . Jeże l i c h c e m y z m a ł e g o cz łowieka z r o -
bić dużego, z d r o w e g o o b y w a t e l a , nie w o l n o n a m za -
p o m i n a ć o t y m , że w a r u n k i e m p r a w i d ł o w e g o r o z -
w o j u p sychof i zycznego jes t j a k n a j d ł u ż s z e p r z e b y -
w a n i e n a ś w i e ż y m powie t r zu , a nie s i edzen ie w 
d u s z n y c h i m a ł y c h s a l k a c h l e k c y j n y c h , gdzie na 
p rzes t r zen i około *0 m k w a d r , t r zeba umieśc i ć 
p rzec i ę tn i e 30 m a ł y c h l u b większych c ia łek o g r o m -

n i e r u c h l i w y c h , a l e k t ó r e n i e m a j ą s w o b o d y p o r u -
szan i a s i ę w k l a s i e ze w z g l ę d u na og ran iczoną ilość 
m i e j s c a i n a to, że p rzec ież t r z e b a im d o g ł o w y 

wtłoczyć t y l e p r a w d n ie z a w s z e d o życia n iezbęd-
n ie po t r zebnych . C h c e m y d o k o n a ć r ewo luc j i ' w 
dziedzin ie po t rzeb f i z jol ogi czno- psych i c z n y c ri czło-
wieka , a l e zapomina się o tym, że człowiekowi 
do szczęścia p o t r z e b n e j e s t p rzede w s z y s t k i m zdro-
w i e 

W a r t o tu n a p o m k n ą ć o b a r d z o m ą d r e j f głęboko 
h u m a n i s t y c z n e j wypowiedz i prof . J . Kozleleckiego 
(P rob lemy 5/78), k t ó r y podnos i ważk i p rob lem od-
powiedz ia lnośc i p i s ząc : . .Zdobycze n a u k i można 
w y k o r z y s t a ć z a r ó w n o dla za spoko jen i a k o n s t r u k t y -
w n y c h p o t r z e b cz łowieka . Jak I p r z e c i w k o n iemu . 
Uczony, k t ó r y Jest w s p ó ł t w ó r c ą t a k i e j siły, ponosi 
szczególną odpowiedz ia lność m o r a l n ą za Jej wla.ś-
c i w e w y k o r z y s t a n i e (...) Z tego p u n k t u widzenia 
m o ż n a Jedynie z a a k c e p t o w a ć p r o b l e m y badawcze , 
k t ó r e w z b o g a c a j ą wiedzę l udzką ł k t ó r e s łużą czło-
wiekowi . Nies te ty , w p roces ie w y b o r u n ie zawsze 
n a u k o w i e c s t a w i a sobie py t an i e „czy war to" , nie 
z a w s z e myś l i o w a r t o ś c i a c h p r o m e t e j s k i c h . Czasem 
b a r d z i e j zależy m u na awans i e , s ł awie czy pozycji 
n a u k o w e j niż na r zeczywis tym r o z w o j u nauk i . l i -
czony j e s t odpowiedz i a lny za głoszone poglądy i 
t e o r i e n a u k o w e . U z a s a d n i o n e Jest upowszechn ian ie 
j e d y n i e t ak i ch idei. k t ó r e są s p r a w d z o n e e m p i r y c z -
nie . A k t e m odpowiedz ia lnośc i s t a j e s ię publ iczne 

. w y c o f a n i e s ię z pozycj i , k t ó r e okaza ły s ię fa ł szywe. 
W h is to r i i n a u k można znaleźć badaczy , k tó rzy 
w b r e w oczywis tym f a k t o m opowiada l i s ię za b ł ę d -
n y m i koncepc j ami^ . " 

R o z p a t r u j ą c p r o g r a m dla kl. I—II I nowego dz iec-
k a po l sk ie j o ś w i a t y w z a k r e s i e np. J. po l sk iego do-
l iczymy się k i lkudz ies ięc iu ce lów ksz ta łcen ia i w y -
c h o w a n i a . P r o g r a m y d a w n i e j s z e , u w z g l ę d n i a j ą c tę 
s a m ą p r a w i e l iczbę godzin przeznaczoną na r ea l i za -
c j ę p r o g r a m u , w y m i e n i a ł y tych ce lów t y l k o ki lka . 
Z a d a ć sob ie tu m o ż e m y z a t e m py tan ie , k tóry p r o -
g r a m Jest b a r d z i e j s t r e so twórczy . k tó ry b a r d z i e j u -
wzg lędn ia możl iwośc i psychof izyczne dziecka (cho-
ciaż na t e n t e m a t mówi ło się wówczas n iewie le i 
dz iecko p rzychodzące do szkoły mia ło 7 a nie 6 la t ) . 
A b y na p o s t a w i o n e wyże j py t an i e odpowiedzieć , 
w y s t a r c z y przecież polecić m i l u s i ń s k i e m u w y k o n a -
n i e p ięc iu p ros tych czynności , a po tem liczbę tę 
podn ieść d o k i lkudzies ięc iu i zobaczyć, czy będzie 
on w s t a n i e Je p o p r a w n i e wykonać . 

Jeszcze o j e d n e j rzeczy t rzeba pamię tać . S a m a 
szko ła n ie j e s t w s t an ie w y c h o w a ć obywa te l a zgod-
n ie z p o t r z e b a m i p a ń s t w a Wiedz iano o tym jeszcze 
w Oświecen iu , k iedy a p e l o w a n o d o „.rządzących p a -
n ó w świa ta , aby u ła twia l i ma łżeńs twa , gdyż każda 
f a m i l i a w zgodzie i jedności ży jąca les t szkółką d o -
b rych obywate l i Jest Jednocześnie g w a r a n c j ą p o w -
s z e c h n e j szczęśl iwości i bezp ieczeńs twa tronów**. 
U d o w a d n i a n o t e ż niezbici*, że „ f a ł szywe to z g r u n -
t u m n i e m a n i e , aby l ep i e j k r a j mógł zas tąpić w y -
c h o w a n i e . k t ó r e m ą d r a n a t u r a zasadza na u prze i mo-
ści rodz iców" Z n a m y ten p r o b l e m współcześnie ob-
s e r w u j ą c w y c h o w a n i e w d o m u ' dz iecka i chorobę 
s ie rocą , n a k t ó r ą l e k a r s t w e m m a b y ć rodz ina z a -
s tępcza . 

N a s z y m n a d r z ę d n y m ce lem Jest has ło „ 2 e b y P o l -
s k a rosła w siłę, a ludzie żyli d o s t a t n i e j " . S p r a w i ć 
t o może w y c h o w a n i e dziecka p r z e d e w s z y s t k i m 
p r z e z rodz inę , k t ó r e j szko ła może ty lko w t y m p o -
m a g a ć . 

Maria Barczentcwicz 

W 14 n u m e r z e „ K a m e n y " ukaza ł s ię a r t y k u ł H e n r y k a P a j ą k a „ P o e z j a w a l -
cząca" z a w i e r a j ą c y k r y t y c z n e uwag i pod a d r e s e m 5 z b r . n u m e r u mies ięcz-
n i k a „Poezja**, gdzie zos ta ło w y r a ż o n y c h wie le u j e m n y c h opini i pod a d r e s e m 
n a j b a r d z i e j znanych poe tów współczesnych. J a k o d r u g i na ten t e m a t z amie sz -
czamy a r t y k u ł P io t r a Szewca z a j m u j ą c y s ię wy łączn ie u w a g a m i w y p o w i e d z i a n y -
mi w „Poezji** o twórczości M i r o n a Bia łoszewskiego . 

W O L N A T R Y B U N A 

N i e t a k 

z B i a ł o s z e w s k i m 

MN DRZE J L a m w p u b l i k a c j i „ R y -
zyko p a m f l e t u " („Poez ja * 5.78) 
p isze m .in. „... p a m f l e t m u s i 
być j adowi ty . I z a r azem j e d n o -

stronny. . ." Właśnie , n iechże Jednak bę -
dzie to p a m f l e t rzetelny, pozbawiony 
bezpods tawnych zarzu tów i insynuac j i , 
wzmacn ia j ących jego kąśl iwość, a w i -
stocie s t awia jących Jego au to ra w dość 
n i emi ł e j sy tuacj i . Taki ty lko b o w i e m 
p a m f . e t może należycie fp e ł n i e s w o j e 
zadan ie . 

P rzyk ładem sporych b r a k ó w w z n a j o -
mość. zagadnienia , a za razem w y s u w a -
n ie n ieprzemyślanych wniosków, może 
p«»M»j>.yć a r tyku ł Andrze ja Zieniewlcza 
zamieszczony w Jubi leuszowym w y d a -
niu „Poezji" , za ty tu łowany „ P a m f l e t n a 
lus t ro . Aż dz iw, że w tegorocznym 28 
n u m e r z e „Życia Li terackiego" został o -
cemony Jako „rzecz celna, ża r l iwa i 
g r u n t o w n a zarazem". 

P r z e j d ź m y j e d n a k do m e r i t u m s p r a -
wy. J a k o obiekt swojego a t a k u a u t o r 
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obie ra do robek p i sa rsk i Mi rona Bia ło-
szewskiego, poe ty i p roza ika , d e b i u t u j ą -
cego w roku 1956 t o m i k i e m „Obro ty 
rzeczy". Na p i e rwszy ogień Z ien iewicz 
wziął wsze lk ie p o r ó w n a n i a r e to ryczne 
i zmiany dos t r zeżone w psychice, a d r e -
s o w a n e przez k r y t y k ę d o Bia łoszew-
skiego I u z b r a j a j ą c go w zdolność w y -
w o ł y w a n i a d u c h ó w , j a k o przyszły f ach 
ob ra ł m u s tomato log ię —* a to sądząc po 
ty tu le wiersza „Sz tuczne zęby", opub l i -
k o w a n e g o w j e d n y m z wiosennych n u -
m e r ó w „L i t e r a tu ry" . Oprócz p rzyp i sa -
n e j m u n i e d a w n o schlzofaz j l ( n o t a b e n e 
również w tegoroczne j „Poezj i" ) , k tó rą 
s t a r a n o się u d o w o d n i ć po nie n a j l e p s z e j 
zresztą ana l i z i e wiersza „Tan iec na b ł ę -
d a c h ubezdżwięczn ionych" , m a m y s t o -
mato log ię D o p r a w d y , f ak t ten m o ż n a 
uznać co n a j m n i e j j a k o n iesmaczny ża r t . 
N a s t ę p n i e a u t o r p rzy tacza dużą garść 
opisów ana l i tycznych odnośn ie p i s a r -
s t w a Białoszewskiego, ogłaszanych w 
różnych czasopismach. Zieniewicz za -
rzuca n i e u s t a n n e p r z y p i s y w a n i e n o w a -
t o r s t w a Językowi Bia łoszewskiego pisząc 
„Ona właśn ie — m o w a ś l a m a z a r n a 1 
."codzienność, potoczność* (...), s t a j e big 

s u r o w c e m p o d d a n y m i n t e r p r e t a c y j n e j 
obróbce , f u n k c j o n u j e j a k o ^znaczące - , 
d o k tó rego należy odna leźć - z n a c z o n e * 
I też s ię je o d n a j d u j e , n a różne sposo-
by, n i e o d m i e n n i e j e d n a k p r o w a d z ą c do 
o d k r y w c z e g o w n i o s k u : tego jeszcze n ie 
było" . Z ien iewicz zapomina , że l i t e r a -
t u r ę l i ngwis tyczna w p i e r w s z y m rzędzie 
r o z p a t r u j e m y na p łaszczyźnie zapisu , 
s łowa , i n t e r p r e t a c j i t reści d o k o n u j ą c zaś 
p o ana l iz ie fo rmy. S tąd też pe łne za-
c h w y t u p ienia kry tyk i , z odna lez ien ia 
mnogości kon t eks tów w re to ryce t k w i ą -
c e j w ludzie , w gminie . Da le j Z ien ie -
w i c z zarzuca B i a ł o s z e w s k i e m u : „ M a m 
głębokie p rzekonan ie , że d la większoś-
ci jego egzegetów Bia łoszewski jest 
»pusty«, n ie niesie ż adnych przes łań p o -
znawczych . i deowych . mora l i s tycz -
nych. . ." O w s z e m , m o ż n a te s łowa p r z y -
j ąć , szczególnie , jeśli s ię n ie zna „ P a -
m i ę t n i k a z p o w s t a n i a w a r s z a w s k i e g o " , 
b ą d ź n i e k t ó r y c h u t w o r ó w poe tyck ich , 
j a k choc iażby e p i g r a m u z a c z y n a j ą c e g o 
s ię od s łów „Ma się być ś w i a d e c t w e m 
epoki . . ." z t o m i k u „Było I było" . O b y d -
w a te u t w o r y s p e ł n i a j ą wa lo ry p o z n a w -
cze I Ideowe a p rzes ł ań m o r a l i s t y c z n y c h 
n ie b r a k . Ale Z ien iewicz tego n ie z a u -
w a ż a . Idąc za r o z u m o w a n i e m Z i e n i e w l -
cza również np. G r o c h o w i a k a m o g l i b y ś -
m y u z n a ć podobn ie „ p u s t y m " , zwłaszcza 
p o p r z e c z y t a n i u p a m f l e t u Robe r t a S t i l -
l e ra „Polszczyzna pogwa łcona u G r o -
chowiaka**. W p u b l i k a c j i A n d r z e j a Z i e -
n iewicza u w a g ę z w r a c a spos t r zeżen i e o 
g rze w całościowość, j a k ą o s t a t n i o p r o -
wadz i Bia łoszewski , n a w e t jeśl i n ie zo-
s t a n i e o b w o ł a n y po l sk im J o y c e ' e m . 

T a k w ogó lnym zarys ie wygląda ga rść 
moich uwag , j a k i e nasunę ły mi s ię p o 
l e k t u r z e „ P a m f l e t u n a l u s t r o " " Z ien ie -
wlcza . 

Osobiście u w a ż a m , że p a m f l e t może 
b y ć z j awi sk i em b a r d z o c e n n y m , o d d a j ą -
cym duże usługi l i t e ra turze , szczególnie 
Jeśli jes t nap i sany l s e r cem i rozwagą. 

Piotr Szowc 
Rys. F. Mośluszczak 

Marek Lubiński 

KOBIETA 
na jp ie rw wyszła za mąż 
potem do miasta po kilogram 
szczęścia 
ale ten artykuł 
juz dawno wyszedł 
albo nie dowieźli go 
z niebieskiej hurtowni 
icrócila do domu 
wzięła nieszczęście 
zaniosła do pralni 
nie chcieli przyjąć 
zaniosła się płaczem 



SYPIE się k u r z m e t a f o r , zdanek , 
bonmotOw m a j ą c y c h wykazać 
zalety stylu, t r w a „dopiero t e -
r a / " szczere rosi leżenie z „ n a j -

gl tbszym sobą**, k r y g u j e się k ł a m s t w o 
pióra omi j a j ące p r z y k r ą p r a w d ę , j ak 
nieiwietny. ale przebiegły t ancerz o -
mi ja jeszcze nie o p a n o w a n e pas. „Wi-
dzisz czyte ln iku, że ods łan iam się z n a j -
słabszej s t rony , nie możesz mi nie wie -
rzy*. Jes t em nagi. j es tem zoboję tn ia ły 
na powodzenie, n a w e t na t w o j ą so l i da r -
ność. Ale na reszc ie muszą . To Jest s i l -
niejsze ode mnie. J e s t m o i m oczyszczę-
jaiero*\ 

Ile się naczy ta łem p isarsk ich „spo-
wiedzi**! Tych k ł a m s t w uszytych t y m 
solidniej, że z pozorną d e t e r m i n a c j ą 
wyjawien ia („niech się w końcu dz ie je 
co chce") os ta teczne j p r awdy . Czy a u -
torzy s a m i się o k ł a m u j ą ? Na j szcze rze j 
im tego życzę. Byl iby p r z y n a j m n i e j s u -
b iek tywnie w porządku. 

Pisarz prowadzi r o z m o w ę z czy te ln i -
kiem. Nie u f a j m y zanad to t e j fo rmułce . 
Bo prowadzi , a le tak , by k o n s t a t a c j e 
padały po jego m y ś l i Jeże l i a d i u n k t z a -
prosi asys ten ta na h e r b a t ę , ten d r u g i 
może wpaść w eu fo r i ę z r ac j i z r ó w n a -
nia s tanowisk , ale rozmowa będzie o -
kreślona s t anowisk iem a d i u n k t a . I n a -
czej n ie będzie p rzeb iega ła w a t m o s f e -
rze „a jakiego jes teśc ie zdania , kolego*'. 
Pisarz s e r w u j e , p isarz rzuca p i e r w s z ą 
piłkę. Nie pot rzeba dodawać , że nie w 
miejsce dla s iebie p r zeg rane . Oczywi ś -
cie, czytelnik może mieć w ł a s n e z d a -
nie o autorze. N a j k r y t y c z n i e j s z e . A l e ' t o 
już będzie poza „ rozmową" . 

Roman B r a t n y nap i sa ł „ P a m i ę t n i k 
moich ks iążek" Pod pozorem a u t e n -
tycznych danych towarzyszących p roce -
sowi pows tawan ia j ego t eks tów uraczy ł 
nas porcją w y m y ś l a A s k i e r o w a n y c h pod 
adresem kolegów po piórze i jeszcze 
większą porc ją f a r b y m a j ą c e j wybie l ić 
postać Romana Bra tnego . J e s t to z ro -
bione sprytn ie . J a k sama smoła dla in -
nych, tak s a m a biel c y n k o w a d la s iebie 
byłyby n i e p r z e k o n u j ą c e , na leża ło za t em 
zastosować u m i e j ę t n e d a w k o w a n i e . 
Więc Bra tny . .n ie iedno ze s f o r m u ł o w a ń 
swej p r a c y " (na t e m a t „Treści k l a s o w e 
piłsudczyzny"> nazwie szczeniacką 
hucpą (str . 71). s w o j e j pub l i cys tyce 
przypisze „ k a p r a w e oko" (str . 82). s w o j ą 
ekspiację „za poez ję skażoną d r o b n o -
nreszczańskim a n a c h r o n i z m e m " nazwie 
znów „szczeniacką" (str 121) i w t en 
sftosób upiekł t rzy pieczenie p r zy Jed -
nym ogniu Ma rozwiązane ręce, jeś l i 
chodzi o przerzucenie odpowiedz ia lnoś -
ci za d o g m a t y z m pryszczatych n a W i k -
tora Woroszylskiet to i Grzegorza L a s o -
tę . z y s k u j e „ m o r a l n e p r a w o " wobec f a k -
tu . że „nie oszczędza" samego siebie, 
jes t w doda tku J e d y n y m s p r a w i e d l i -
wym" , bo ty lko on zdobył się na a k t 
s amokry tyk i . Wtedy Już wobec innych 
pryszczatych może pozwolić sobie n a 
całego. A więc : ..z ich anhel l icznei w e r -
s*i s t a l in izmu śmia łby się sam Wielk i" 
(str. 83). „ ta pryszcza ta d o g m a t y z u j ą c a 

1 

k o h o r t a - W r rł> ..grono p-v*r-.-*tvCh 
o i ł ów" (sir. m i . „*iCMł >iv przeraz i -
i V S L S t v : k g m o k h ~P« yazczatych- d o 
od jeżdża jącego pociągu - d e m o k r a t y s a -
«la«* l 2 K ° wydarzeniach roku 

(Nawianem: j ę i y k o w y kiks. bo ten 
pociąg właśnie p r z y j e c h a ł ) Nie raczę-
«faa B r a t n y również ludzi spoza rów Jed-
nego sobie grona. Opisu jąc scenę, k tó -
ra s ię rozegrała w gabinecie p e w n e j 
Ww» ° p c w t a w i o n e J osoby, powiada o 
tobie , że swoje przemówienie rozpoczął 
od udzielenia te jże . .paru ojcuwskich 
rad**. Nie wiemy, j ak to było xe s tyl i -
s tyką tych rad, może była całkiem m e -
ta fo ryczna , co by Ich udzie la jącego o-
ch r an lało otoczką niedoałownoścl . a le za 
t o k toś inny wykaza ł wtedy ca*kowlty 
b rak opan o warna ne rwowego : JŁ ko lan 

R o m a n Bra tny 

Rys. Kazi mi ci a P a l u c h n l a k 

s iedzącego obok towarzysza S t e f a n a 
Żó łk iewsk iego z h u k i e m spada j a k a ś 
ks iążka , z d a w a ł o m i się n a w e t , że s ły -
szę świs t o p a d a j ą c y c h z n iego ze ś w i ę -
t y m s t r a c h e m s p o d n i " (str, 123), N ieza -
leżnie od psychologicznej s t r o n y o p i s a -
nego w y d a r z e n i a pozos ta j e wą tp l iwość 
związana z j e j s t r o n ą t e chn i czną : j a k 
z kogoś s iedzącego na krześ le mogą 
spaść spodn ie i to ze ś w i s t e m ? B r a t n y 
p rzygwa łc i n a w e t na joczywis t sze rea l ia , 
by le nap i ąć zdan ie n a „ d y n a m i c z n ą " 
s ty l i s tykę . 

Oczywiście — zawsze ten p ros to l i n i j -
ny , t en u f n y , t en nie zbacza j ący z drogi . 
K iedy chodziło m u o powró t z F r a n c j i 
do k r a j u , a a m b a s a d a „ rządu l u b e l s k i e -
g o " nic w t e j s p r a w i e n ie robi ła , z a -
groził , że skorzys ta z p r z e r z u t ó w s ia tk i 
a n d e r s o w s k i e j . Czy B r a t n y n i e u w a ż a , 
że czyte ln ik m a p r a w o do p rzy jęc ia to -
go — Jak to się n a j ł a g o d n i e j m ó w i — 
c u m g r a n o salis? Czy do tego s topn ia 
czy te ln ików m a za na iwnych , że owego 
g r a n u m im n ie p r zyp i su j e? Ale u b e z -
pieczył się dobrze . Ś w i a d k i e m może 
być ty lko „ a d i u t a n t ówczesnego z a s t ę p -
cy sze fa G Z P WP" . A d i u t a n t zas tępcy . 

J e d n y m z m a j s t e r s z t y k ó w sof i s t e r i i 
m a j ą c e j na celu wyciągnięc ie p r o f i t ó w 
z wsze lk ich okoliczności j es t pa s sus z 
p r a c ą w r e d a k c j i „Poko len ia" (str . 32). 

M A R G I N A Ł K B 
DOM KAROLA 

SZYMANOWSKIEGO 
Każdy z nas mia ł w dziecińs twie dom. 

Nieważne, na wsi czy w mieście, b iedny 
czy bogaty, duży czy mały. W naszych 
wspomnieniach Jest to na jp ięknie j szy 
dom na świecie. Jedyny. Niezapomnia-
ny. Obrośnięty legendą. Choćby tv lko 
na*zą, p rywatną . Nawet 1 n ieprawdzi -
wą. . . 

Ale b y w a j ą legendy prawdziwe. By-
w a j ą domy, k tóre w jakiś sposób s t a j ą 
s ię • wspólnym dobrem nas wszystkich. 
T a k było z domem rodz innym Karola 
Szymanowskiego , tylekroć op i sywaną 
(choćby przez Iwaszkiewicza) T v m o -
szówką. Ba rdzo d a w n o temu, w przed-
his torycznym roku 1935. ukazała się o 
tvm domu książeczka. Dobrze, że po-
myś lano o Jej wznowieniu (Zofia Szy-
m a n o w s k a „Ooowta tć o naszym d o m u " 
Polskie Wydawn. Muzyczne 1970). 

Jest to pełna u roku (I smu tku ) gawę-
da o wszystkim, co kojarzy się ze sło-
w e m „dom". Nie tylko o budynkach , o 
meblach i obrazach , nie tylko o drze-
wach I kwia tach . Także o rodzicach, o 

rodzeńs twie . O d o m o w n i k a c h w bardzo 
sze rok im po jęc iu : c iocie-rezydontki , bo-
ny I n iańki , nocny stróż, ogrodnik , a 
wreszc ie ukochane zwie rzę ta : psy i ko-
nie, b a l nawe t duchy... 

T a opowieść o n ie i s tn ie jącym d o m u z 
zaprzeszłych, tak dziś dla nas nierzeczy-
wis tych czasów, m a w sobie coś z baśni 
i z legendy. Jest w n ie j coś z C h e ł m o ń -
skiego I Jul iusza Kossaka, z B r a n d t a , 
a le I z Grot tgera . Z Sienkiewicza, Ło-
zińskiego, z Wańkowicza. . . A t akże i coś 
z . .Lekcji m a r t w e g o Języka" A n d r z e j a 
Kuśniewicza . Bo przecież w Jego książce 
płoną właśnie tak ie domv. Ginie w n ie j 
św ia t : nieis tniejący już, l egendarny 
świat polskich Kresów. 

LEGENDY I PLOTKI 
Czytelnicy powieści Rober t a G r a v e s a 

0 Belizariuszu p a m i ę t a j ą z a p e w n e 
p ikan tne h is toryjki o p i ękne j Anton in ie 
1 j e j przyjaciółce Teodorze, c e s a r z o w e j 
Bizancjum, żonie sp rawied l iwego J u s t y -
n iana . Autor książki czerpał j e (dodaw-
szy coś- niecoś od siebie) z „Historii se-
k re tne i" P rokoo lus /n z Ce? a rei. Tę k»*o-
n .kę skanda l iczną wyt.'ano u nas n la-

r i r y r ^ t n a T u w i m a : . .Strąf t ł n ę l -
c iarsa do wody, a w j płyn># i rybą w 
zębach" Mówi b r a t n y , że lokal r edak -
cy jny był tak mało zabezpieczony p r / e d 
e w e n t u a l n y m i zakusami reakcj i , że o-
waż reakc la mogła go ..zatłuc nogą od 
krzepła" Jes t to obliczone na d w a f ron -
ty Pod ad resem „czynników of ic ja l -
nych" ( t r z y m a j m y się terminologi i B ra t -
nego): Widzicie, r eakc ja mogła mnie 
zat łuc nogą c ' krzepła, a mimo to wier -
nie t r w a ł e m przy us t ro ju . Pod ad resem 
przec iwników u s t r o j u : No przecież nie 
mogłem być tak gorl iwym służką s e i l -
m u . skoro ten reżim tak mało o m n i e 
dbał. A Jeszcze pows ta j e doda tkowa k o -
rzyść w postaci wymalowan ia opinii o 
osobie Jako kimś. k t o do tego s topnia 
prze ję ty Jest słusznością celu. że w dzia-
łaniu nie zwraca uwagi na grożące mu 
niebezpieczeństwo. Brawo, zrobiono do-
brze. Jak wszystko R o m a n a Bra tnego, 
co m a Romana Bra tnego postawić w 
k o - z y s t n y m świetle. 

Bo Jeśli były j ak ieś prz tyczki z p r y -
szczatymi. czy z r edakc jami , to były to 
t y lko prztyczki , a n ie bata l ie , ponie-
waż chodziło co n a j w y ż e j o us ta len ie 
sąs iedz twa in t e resów w p r z y j ę t y m s y -
s temie . więc B r a t n y robiąc z siebie m ę -
czennika s p r a w y rozmija s ię z p r a w d ą . 
Rozmi ja s ię z p r a w d ą | wtedy , k iedy 
tą „ s o r a w ą * Jest zadośćuczynienie Jego 
ape ty towi na ilość publ ikac j i . Pisze: 
„Obowiązywał zakaz d r u k o w a n i a m o -
ich u t w o r ó w (któż by się zresztą ważył 
j e d r u k o w a ć 1 bez t ak iego zakazu), nie 
b y ł o też. rzecz j a sna , miejsca dla m n i e 
w - N o w e j K u l t u r z e - " (str. 89). T u czy-
te lnik m a p r a w o do znaku krzyża świę -
t ego na piers iach. J a k to? Czy nie m a 
Już roczników pism? Zag l ądn i jmy do 
„Nowei K u l t u r y " . W p ie rwszym — IWO 
— roku wychodzenia tego tygodn ika 
B r a t n y zamieści ł 7 wierszy, i 2 a r t y k u -
ły . w d r u g i m — 6 fe l ie tonów. 3 r e p o r -
t aże i 1 wiersz, w t rzec im — 11 pozycji . 
Osobl iwa nadz ie ja na k r ó t k ą pamięć u 
czyte ln ika . 

Jeszcze ' edne l rzeczy B r a t n y nie z a -
u w a ż a . W o d g r y w a n i u n i ewin ią tka 
k r z y w d z o n e g o n a j p i e r w przez s c h e m a -
tyzm, późnie i przez b i u r o k r a c j ę w p r a k -
tyce k u l t u r a l n e j sam się d e m a s k u j e . 
Mówi np. o swoim f i lmie „Życie raz 
jeszcze". O k łopotach z d o k r ę t k a m ! i z 
ko lpor tażem. Kończy : „Dokręcony, w y -
s ł a n y n a w e t na k tó ry ś z fes t iwal i f i l -
m o w y c h . Gorąco k o m e n t o w a n y . W k r a -
j u p o k a z a n y przez p a r ę dni w W a r -
szawie . W obliczu ko le j ek (...) f i lm n a g -
l e zn iknął . N a w e t dysponu iac swoimi 
- d o i ś c i a m i - n igdy n ie doszedłem k t o i 
gdzie wvda ł w tel mater i i zarzadzenia" , 
A więc f i lm został w y s ł a n y na fes t iwal , 
w k r a j u cieszył się dużym za in te reso-
w a n i e m , B r a t n y mia ł „doiśc ia" — i to 
wszys tko świadczy o d y s k r y m i n a c j i . 
T a k s a m o o d y s k r y m i n a c j i świadczy, że 
f i lm . .Trzech w linii p ros te i" (w reży-
ser i i H i ibnera ) został wyświe t lony w IT, 
a n ie w T p r o g r a m i e TV (str. 217). W 
offóle k t o w Polsce uwierzy , że R o m a n 
B r a t n y . a u t o r ty lu powieści , opowiadań , 
r e o o r t a ż y . fe l ie tonów 1 sz tuk scenicz-
nych ( równie* tych z . .Biblioteki T e -
a t r a l n e j C R Z Z " r e k o r d o w o l a k i e r n i -
czych I schematycznych) fest w Polsce 
t r z y m a n y nod ko rcem? Na tyle. że m u -
si sfe poska rżyć pisząc „ P a m i ę t n i k m o -
ich ks iążek? I paszkwi l na ks iążki i n -
n y c h ? 

Protazy 
Roman Bratny: ..PamiętniIr moich ksią-

żek", Czytelnik, 1978. sir. 211. cena 30 zl. 

d a w n o po raz drugi (PIW 1977). Ks ią -
żeczka racze j n ie dla młodzieży. Jest to 
coś w stylu Brantome*a czy Aret ina , tyle 
że dz i e j e się w starożytności . 

Czy ta jąc , z a d a w a ł e m sobie p y t a n i e : 
j a k b y też wyg ląda ło życie cesa rzowej 
Teodory czy pani Anton iny Bel izar iu-
szowe), gdyby k tó raś z nich opisała j e 
s a m a ? Czy byłoby tak urocze i n i ewin-
ne j ak żywot pani Elżbiety Vigće-
L e b r u n , s ł a w n e j f r ancusk i e j mala rk i , 
opisany przez nią samą („Wspomnie-
n i a " Czytelnik 1977)? Może, bo prze-
cież wielu f o r m u j e ze swego życia le-
gendy ad u s u m Delphinl. 

Wrodzona (czy też naby ta wśród bl iź-
nich) p rzekora n a s u w a mi d rug ie py ta -
n ie : Jaki byłby życiorys pani Lebrun na-
pisany przez kogoś tak złośliwego Jak 
P rokop iusz? Myślę, że nieco Inny n i t 
w p r o p o n o w a n e j przez nią wers j i . Jako 
że legendę zastąpi łyby plotki (z pew-
nością zresztą n iecne 1 ca łkowicie zmy-
ślono — n 'es t -ce pas, Madame?) . 

Błażej 
E R R A T U M : 

W moim fel ietonie w nrze 14 „Ka-
m e n y " pan zecer z a m i e i i ł s łowo Mpy.u-
ni sJę" n a : „przyśni się". Może t ak Jest 
1 l ep ie j? Bo Jeśli się k o m u I przyśni 
l i sowc/yk . to czysty zysk, ch>toa, że ktoś 
woli śn ić o kosmi tach . -

IX 

PRASA 
LUBELSKA 
PISAŁA 

PH/ I .D IM LATY 
• Od pewnefo c u m w piśmiennic-

two m « M o r o w i n o o r u l n t wkrad»io m 
rucs \ ro wrt łumeczyC v t me da jąca kor-
sa t s two . grubi+a popatniana twi pardo-
nu Ji-.t lla p o u M l u d i . r n n v m l 'r*r-

<2«nv w Caloiei. fiMt 
zmienia jąc nawet f o r m |e*o t ni* u r y -
towawwy fcródta. skąd z*czer palety 
• ta l . test i l eczą U h / w v c w j n ą i nre 
nie znacząca. te przestaliśmy it« nawet 
temu dnwtć. Pomimo teco Jednak 
wonec coraz bardzie) io/w«).. tącego m 
isorsarstwą zmuszani jeMc«.mv zwróci* 
uwagę na okoliczno**, im ora w* autor. 
•«»• M u nas nt« tvlko znana, ke r 
|"ncJ,f> 1 sądownie dochodzona, otóś ra-
lazuibytmy owym panom- korsarzom, 
r ? . U*J n l , b « P ^ c i i » t J za Im wy stroje-
rac«vl? W C u d ł * D i 0 1 * - nadrfl zaniechać 

• Ka l « y w y wstyd Jaktt nie dozwala 
[ y n , , t r t

l * y innymi naszym lekaizom. aby 
idąc ś ladem r a i r a n i e s n y c h t warszaw-
skich kolażów na b ramach zamieszki-
w a n y c h p rsc i n ich domów w y w i a n a h 
szyld dla u ła twienia oaobom lelntereao-
wanytn możności n y b k l c s o d o H d t do 
celu. Niejednokrotnie te t z t a t o powodu 
dochodziły nas skargi za s t rony zwlaaz* 
e t a G--6h przy jezdnych I / m»et»cowo4-
cią jtrodu naszeao nirobr*rinnYdt. któ-
rzy b v | | w potrzeb.e uciekania t :e do 
pomocy lekarsk ie j . 

..Gazeta Lubcl»ka" 

P R Z I U SS I. A TY 
# J e d n ą r na jba rdz i e j p? •• .1 tlących 

Lubl in boląc/ką letnią porą jazt n:e-
skraptanla chodników I fesdnl wodą. 
Poza Krakowskim Przedmieściem. ądsle 
od c- m i d o Cfa«u ' p i raaunie mc beczka 
x wodą. czy s trfr t / t l kawką . nie mvśii 
t tą o tym takby to uwolnić miesekaO-
ców od wchłaniania milionów na!różno-
rodnie J*zvch wrogów zdrowia l>icJ/k!cro 
unoszących się w powietrzu z pytem I 
kurzem. 

Niejednokrotnie zwracaliśmy uwaąą 
Maa^stratu na ten t emai . Nle*iety. jest 
on n ; ec /u łv na te wołania. Zwracaliś-
m y równ ie t uwaeą na )edvne miejsce 
•nace ru w Lublinie przy A t Racławic-
kie] I oąród Saski Na Al. Racławic-
k ie j dotąd nie zrobiono nic. zaż w 
Oąrod/ e Sask\m podlewanie alal doko-
nywnne test za pomocą konne j tSczki. 
Sposób ten łe i t s tanowczo cły. koA 
w y r y w a podkową z«emle. która w 5 mi-
nut po podlaniu rozdeptana prrez spa* 
cerowlczów zmienia t l e w pyl. Dziwnie, 
a nawet Smłezm'e wygląda ta beczki na 
Krakowsk im Przed m. popychane silą 
ludzką . 

• 
• W związku z uporządkowaniem wto-

rninków n r / v młynie Mitelmana na Cze* 
chówce władre paó^twowe, ma ląc na 

przedmieścia 
kroki celem 
i d i i f łstnlnł 
mu ro wa net(o. 
lest sprawa 

do nł.«ętr 'cnifl 
ścieków miej* 

m i r 

uwadze Interes ludności 
Czech o w kn. prcedwlf wzięły 
wybudnwanla w mieiseu. 
most d r e w n i a n y , mostu 
Równocześnie za ła twianą 
p r a w właściciela mlvna 
wodv | uporządkowania 
s k ^ h w tel dzielnice. 

W spraw 'e tak w a ł n e t dis mla**a nn-
Htan*i moment przełomowy. Obemlc 
t r z e b i , t e b y Maąis t ra t tak | f k I wladae 
pańHtwowe za ją ł u q sorawą s tanu. 

. .Ziemia LubeUka** 

ą EM^of r a n o r n a n i e sle ? I»»fmnlf»-
ml na.u/.ej stolicy woJewAdz*:leJ mtszl 
na kairdym przvje*dnvm nr*y*wvcznto-
nvm J u t n ' e do porządków warszaw-
sk ich . a l e tak*ch «ob!e. ludzkich — wy-
wrzeć w r a ł e m e jak n a i f « t » W t l w . Po-
zornie Lublin rob) wt :«/••«•<• niUista 
okazałego. Nt*«tety. Jednak tviko z da-
leka. Półgodzinna przechadzka choc»*t-
hy kra joznawcza po brukach I chodni-
kach lubetakieh może nal /aeorzal«zeeo 
prrv1ac 'e la zaby tków odzwvczal£ od tel 
m»l"ł rozrywki "raz na «aw•••• G«t'.eź 
I k to w stutysięcznym przeszło mieś-
cie wojewódzkim, bardzo uor^emysfo-
wlonvm I riicM wvm wid<'»l teeo ro-
dza ju b ruk i? Chodniki mlrUk«e w Lu-
blinie są po prostu n«aorzy»woite. z 
wv |a»k 'em k«lku smachów rr»Howych I 
o rvwa tnvch . k tórych w»aśc'c«ele moeą 
sobie pozwolić na luksus położenia do-
b r v h płyt cementowych 

N«e Inaczej nrzed«t«wUi s ' e sprawa 
t kpnaUzactą. Rurocląei l e a w z 'eml 
bezuty tecsole . a kana ły 
cuchneW. tak e u r h n a w 
ohn»o t ru tące zarazki chorób 

Ale cóż mias to n?e ma o i e n ^ r y na 
n0pr?.\v r n ł f swo»e«o s tanu ••»nit*ineeo. 
Sa pi*i«adr* n i ró lne inne rzeccy a nie 
na na jżywotnie jsza Nrti aeby. . 

ą Wczorat w sod ' lnach nonołurfnlo-
wvch or /ec 'ą i ina l nad Lubl inem strasz-
ny h u r a e a n . k*órv miastu wvr*ed*u 
s.-ore" a»kód. a*czeeó1nie w f^dr -»wje-
nlu. NalnoseatnSet ucierpiany Al S » c » -
w ł r k ' f . h u r a ą a n bvł tak no te tny . t e w 
i H n f l chw'11 Padło S olbi ' - m ó w — to-
noii. Pnd cl*»tamm walących słe drr^w 

V IJc > ałunAw U'lc^»nip-nvrh. I.jnja 
telefnn*czna Lubi n — Wi«r"-w» r w u r * 
nr '»•! f " n.t 1 równie* m e h ko*nwv w 
VT!»inV'i W«rv' wy O«te*nek Al M ; 
r i ^h przedstawU okropny widoa 
spustoszania. 

Wybrała: Anna Orzechowska 
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9 Czwar ty już rok Mini-
s te rs two Kul tury i Sz tuk i oc 
g a n i i u j e konicursy na na j l ep -
sze prace s tudia lne , naukowe 
i popularyzatorskie dotyczące 
ochrony zabytków i muzea l -
nictwa — adresowane w zasa 
dzie do młodszych p racowni -
ków przedsiębiors tw, s łużb 
konserwatorsk ich , w y d a w -
nic tw etc. Z s a t y s f a k c j ą . i n -
f o r m u j e m y , *e nagrodę I s to-
pnia w dziedzinie p r a c n a u -
kowo-bada wczych o t r zymał 

"• n iedawno zespół lubelskich 
P K Z pod k ie runk iem mgr . 
Karo la Majewskiego: za s t u -
dium h i s to ryczno-urban i s ty 
cfflie do ' p lanu rewaloryzac j i 
Zamościa. P rzypominamy, t e 
pię tnaście lat t emu K. Ma jów 
ski opub l ikował c iekawą p r a 
cę na t ema t ikonograf i i k a -
mienic Przybyłowskich w K a 
zimie mu Dolnym. 

# Dyrektor Muzeum O k r ę -
gowego w Lubl inie , A l f r ed 
Gauda , o r e s t au rac j i f r e s k ó w 
w kaplicy św. T r ó j c y na Z a m 
k u : „nie ma co się łudzić,, że 
p race konse rwa to r sk ie będą 
ukończone wcześnie j , niż za 
4—5 lat . M a m y do czynienia 
ze zbyt cennym z a b y t k i e m i 
przysporzył on dotąd zbyt 
wielu z m a r t w i e ń by te raz , 
g d y s p r a w y u k ł a d a j ą się d o b -
rze, pozwolić sobie na nieroz 
ważny pośpiech." P r z y p o m i -
n a m y , że wybi tn i spec ja l i śc i 
kcęcą się koło ma lowide ł już 
k i lkadzies ią t (!) la t , raczej, 
bezskutecznie . 

9 Na prze łom:? lipca i s ie r 
pn ia odbyło się w Kluczko w i -
cach spo tkan ie a r t y s t ó w — 
mala rzy , z a t y t u ł o w a n e „Mela 
fora 78", M u z e u m lube l sk ie 
p r ó b u j e bowiem gromadz ić 

twórczość o charak te rze me ta -
forycznym, nadrea l i s tycznym, 
idąc drogą szeroko już w y t y -
czoną przez Muzeum Narodo-
we w e Wrocławiu — p o t e n -
ta ta w. t e j dziedzinie. 

• W poprzednim numerze 
„ K a m e n y " in fo rmowal i śmy o 
wys tawie pop lene rowe j w 
Kraśn iku , c y t u j ą c za razem do-
b r e słowa, w k tó re obtoczył 
imprezę Jej komisarz . Nie-
d a w n o zobaczyliśmy ekspozy-
c ję , na oczy własne i n ie m o -
żemy, niestety, zgodzić się z 
opinią owego malarza . Czeka-
my też z niecierpl iwością , 
j ak i bieg nada p lenerowi w 
Kazimierzu jego nowy k o m i -
sarz — A n d r z e j Mroczek, 
Szef galer i i „Lab i ryn t " , k t ó r ą 
wyprowadzono ze s t a r o m i e j -
skich podziemi, a b y ś m y nie 
rozczulali się n a d m i e r n i e nad 
t r adyc ją , a lbo co? 

O Przy Domu K u l t u r y w 
J a n o w i e Podlask im dz ia ła ją 
m. in. Sekc ja L i t e r a c k o - P o e -
tycka oraz Kolo Mi łośn ików 
Sz tuk i L u d o w e j i T w ó r c ó w 
A m a t o r ó w , Uczące w s u m i e 
16 osób. Są wś ród nich n a u -
czyciele, p racownicy f izyczni , 
emeryc i , rolnicy, jes t por t i e r 
spółdzielni „ Jedność" , u k ł a d a -
jący f raszk i . Dosyć przy t y m 
c iekawe , że i n i c j a t o r e m o w e -
go Kola by ł I s ek re t a r z K G 
PZPR, M a r i a n Kubl ik , u p r a -
w i a j ą c y m a l a r s t w o o le jne . 

# Dobrze mieć poczucie 
r y t m u . Zespół p ieśni i t ańca 
„ G ł u s k " (od n a z w y pod iube i -
sk ie j miejscowości , gdzie s w e 
go c z a s u . p o d a w a n o z n a k o m i t ą 
polędwicę w śmie t an i e w y -
jecha ł do Danii , a b y poza w y 
s t ę p a m i na cele c h a r y t a t y w n e 
i po p ros tu se rdeczne — w 

szpitalach, domach s tarców, 
sierocińcach — zaprezentować 
się w kopenhask im fes t iwalu 
młodzieżowym, w k t ó r y m 
weźmie udział ok. 40 a m a t o r -
skich zespołów folklorys tycz-
nych z różnych k r a j ó w i k o n -
tynen tów. Późn ie j tancerze 
„C luska" wywiną sporo ka -
wa łków na Węgrzech i w Cze 
chosłowacji , m. In. w r a m a c h 
świa towej wys tawy żywnoś-
ciowej „Ziemia żywicie lka* 
(w Budziejowicach). 

• Zbigniew W. Fronczek, 
au to r opub l ikowane j właśnie 
przez Wyd. Lube lsk ie ks iążki 
pt. „Tam, skąd pociągi odcho 
dzą rzadko a może wcale" , o 
sobie s a m y m : „Urodzi łem się 
po wojnie . Uczyłem się d o b -
rze, a l e czasami dos t awa łem 
dwóję . Z rówieśn ikami roz-
k ręca łem n iewypa ły . Marzy -
l iśmy o czynach, k tó re p rzyć-
mią w o j e n n e dokonan ia o]- ' 
ców. J a k o d o r a s t a j ą c y m ł o -
dzian u r a t o w a ł e m topiącą się 
dziewczynę. T a k mog łaby się 
zaczynać n i e j e d n a powieść, w 
f ina l e k t ó r e j poś lub i łbym w y -
r a t o w a n ą . N iedawno n a t k n ą -
łem się w pras ie na j e j z d j ę -
cie. J e s t poszuk iwaną oszus t -
ką ." No, nareszc ie j eden z 
młodszych a u t o r ó w u j a w n i ł 
t rochę zdrowego d y s t a n s u do 
s iebie samego i s w o j e j mis j i ! 

# „P ie rwsze dn i wolności 
w Lub l in i e w fo togra f i i r a -
dzieckiego ko re sponden t a w o -
j e n n e g o T r a c h m a n a " —- pod 
t ak im ty tu ł em o t w a r t o w l i -
pcu w Klub ie M P i K p rzy K r a 
k o w s k i m Przedmieśc iu w y s ta 
w ę zd jęć , k tó re złożyły s ię 
n iegdyś na i n t e r e su j ący , m i e j -
scami r a d o s n y to znów w s t r z ą 
s a j ą c y a l b u m d o k u m e n t ó w 
fo togra f i cznych . W a r t o p r z y 
t e j okaz j i p rzypomnieć , że w 
l i s topadzie 1944 r o k u inny a r -
tys ta —• k r o n i k a r z radz ieck i , 
Z i n o w i j To łkaczew, e k s p o n o -
w a ł w M u z e u m L u b e l s k i m 
cykl r y s u n k ó w p t . „ M a j d a -
n e k " , 

KALEJDOSKOP 
Kaczka nie miś 

. .Sztandar 
mieścił uik«v 
tytulowann 
miłości.. .": 

L u d u " n r • 160 za-
. o co Informację za-
Otyłość nie sprzy ja 

„Dwa misie panda . 

Zarówno bowiem Ling-Łłng Jak 
j e j pa r tne r Siiigh-ŚiiiyU sa wsku-
tek nadmierne j tuszy zbyt leniwi 
do a m o r ó w " iui. Wiadomość była-
by nawet dość sympatyczna , gdy -
by nie to. Ze Jest zwyczajna 
„kaczka dz ienn ikarską" . Zoologom 
1 lekarzom-specjal la tom wiadomo, 
że panda wielka (o taką tu cho-
dzi) nie rozmnaża się w niewoli. 
J e d y n y przypadek uzyskania po-
tomstwa l wychowania miodych 
w warunkach ogrodu zoologiczne-
go miał miejsce w Chinach — 
rodzinnym k r a j u pand. Na domiar 
złego panda wielka (Alluropoda 
mełanolduca) nie jest Wcale, jaic 
to poda je . .Sz tandar" . misiem czy 
też niedźwiedziem, tylko szopem z 
rodz iny szopowatych. Na u s p r a -
wiedliwienie pomyłki można po-
dać ty lko jeden a r g u m e n t : pan -
da wielka, bionte pod uWagę j e j 

{ląd zewm trzny I zachowanie , 
j e s t . rzeczywiście bardzo podobna 
do niedźwiedzia (patrz zdjęcie) . 

Uslyszeć(?) i napisać 

Chia-chfa — panda wiel-
ka w londyńskim zoo 

przywiezione z Chin . d«» USA 
przed kilku taty, nie doczekały 
•• ię do tej pory po toms twa . , Kakt 
ten niepokoił opiekunów mislej 
pary , więc udaji si.j do spe-jal i -
ptów. Orzeczenie kiimylium, które 
przeprowadziło obserwacje l kon-
trolę lekar*k# obu misiów, j e s t 
j tfdnoenacznc: niedźwiadki mus /n 
s chudnąć co na jmnie j o 23 kg. 
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Pokaźny a r tykuł o p rodukc j i 
Zamojskich Fabryk Mebli zamień-
elfa Wiesława Piątek w „Sz tanda-
rze Młodych" nr n z . W publ ikacj i 
af. roi się od błędów. Pięciokrot-
nie powtórzona Jest błędna nazwa 
wyrobu, pomylona liczba zakła-
dów wchodzących w skład przed-
sioblorstwa. mowa jest o . nowych 
l iniach technologicznych y impor to -
wanych z NRD. podczas «dy w 
cnie) fabryce nie- ma z NRD na-
wet Jednego młotka. Wymieniono 
tez główne kraje." do których wy-
syła sic zamojsk ie meble : Szwe-
cję , Austrio. RKN l Franc je . T y m -
czasem główni kont rahenci to 
Szwecja . Holandia. RFN 1 Belgia. 

•Autorka stwierdza równie*. 11 
..kiedy okazało się. te f abryka 1,1 a nadwyżki tych zestawów 
(chodzi o komplety wypoczynko-
wa — przyp. nasz)... handel wy* 

.kupił Je n* spec ja lne j gletdzle w 
zakładach na p n i u " . Jest to w p r o -
wadzanie w błąd opinii publicznej 
1 handlowców, bowiem w rzeczy-
wiHtoścl na rzeczonej gletdzle. h a n -
del wykupi ł tylko ZL proc. nad -
wyżek. a $4 proc. kom civ. w 
„Kcia-Tiki", o k tóre giównio 

au to rce chodziło. OczywWcle tyl-
ko GZę&ć winy ponosi publ icys t -
ka . natomia.it d ruuą cz«;.«ć p rzy-
pinać zapewne należy temu, kto 
udzielił j e j n iezgodnych ze s t anem 
rzeczywistym in formac j i , bo prze-
cież me wyssała ich ona z palca* 

Towarzyszy! zbyt wiernie 

Kur ie r Lube lsk i" n r 163 za-
mieści! w „Tc iewizorku" rysunek , 
na k tó rym „Pan- Koziołek" wita 
ś lę z małpą . Powi tan iu przygląda 
s ię żyra fa . Podpis b rzmi : „Hcdak-
tor naczelny TctewizoYka w czapie 
swej letniej wędrówki spędził dwa 
n iezapomniane dni w Zamościu. 
Odwiedził szereg a t r a k c y j n y c h 
mie jsc w tym mieście. Niezapom-
niane chwilo spędził w zamojsk im 
zoo. J a k zwykle towarzyszył mu 
wiernie i lust ra tor Jego p r / y g ó d — 
Ludwik Pacr.yriski". J e s t e ś m y 
skłonni uwierzyć, że . .Pan Kozio-
ł ek" rzeczywiście odwiedził za-
mojsk ie zoo, Jako ze ma łp tam 
nie b r a k u j e . Jes t nawet b a r d i o 
rzadki w ogrodach zoologicznych 
czarny m a k a k az ja tycki . Nato-
mias t m a m y wątpliwości co do 
tćgo, czy towarzyszy! mu Ilustra-
tor Jego przygód, bowiem Żyrafy 
jeszcze s ię zoo w zamo6clu nie 
dorobiło. A może Ludwik Paczyń-
ski pomylił wielbłąda z tym sym-
pa tycznym zwierzęciem? 

Harmonogramy i zdjęcia 

• „Sz tandar L u d u " n r IGO na o-
s ta tn le j s t ronie l „Kur i e r Lubel-
sk i " nr 15$' na s t ronie drugie j za-
mieściły aZ p o . trzy Identyczne 
zdjęcia natowskie, uczy w We ie z 
.tymi s a m y m i podpisami, Należy 
dodać. Ze obie gazety ukazały 
tego samego .dnia (16 lipca 
Szkoda papieru na druk Idctttycz 
nych zdjec, tym bardziej , t e (oto 
gra fil ca /owsklch chyba nie bra 
ku je . A ) r fak tem t e t Jest, Ze h s r 
m o n o g r a m y d r u k u , obu gaze 
p rzypomina ją c / a sy sprzed lat siu 
I to nie z winy reda koj u 

się 
br.) . 

Rzecz o neokolonialiźmie 

OD kilku lat oczy f i lmowego świa ta sk i e rowane 
na A f r y k ę . Wprawdz ie t amte j s ze młode k inemato -
g ra f i e nie zdołały dotąd w peinl zadośćuczynić o -
czekiwaniom i a r t y s tycznym nadz ie jom jak ie w 

nich pokładano, ale przecież nawe t te nieliczne f i lmy, do -
chodzące na nasze e k r a n y , świadczą o pos tępowych t enden-
c j a c h odc i ska jących się na młodym przemyś le f i lmowym, o 
p rob lemach n u r t u j ą c y c h twórców i reżyserów. T y m , b a r -
dz ie j w a r t o obe j rzeć g r any u nas os ta tn io tunezy j sko -ho len -
dersk i f i im „Słońce h i en" w reżyser i i młodego tunezy j sk iego 
reżysera , Ridha Bch icgo . 

W y p r o d u k o w a n y przed rokiem, zdobył wkró tce j edną z 
nagród na f e s t iwa lu f i lmowym w Mannhe im, wzbudzi ł sen-
sac ję na fes t iwalu mosk i ewsk im (gdzie p rezen towany był 
poza konkursem) , z wie lk im za in te resowan iem został p r zy -
ję ty przez publiczność naszych tegorocznych Konf ron t ac j i . 
S k ą d owe za in te resowanie f i lmem reżysera deb iu tu j ącego 
właśn ie w „fabule" , nie pozbawionym zresztą szeregu 
potknięć wa r sz t a towych nie zawsze n a j b a r d z i e j szczęśli-
w y c h c h w y t ó w f o r m a l n y c h — j a k choćby I ry tu jące naduży-
w a n i e sze rokoką tnych ob i ek tywów o sk rócone j ogn iskowej? 
Rzecz chyba przede wszys tk im w ostrości spoj rzenia na to, 
co się dz is ia j dz ie je w n i e j e d n y m młodym k r a j u a f r y k a ń -
sk im, w podjęc iu n iekonwenc jona lnego , odk rywczego a j a k -
że za razem is totnego dla t a m t e j s z e j rzeczywistości — t e m a t u . 

P r o b l e m neokolonia l izmu, w y n i k a j ą c e s tąd p rob lemy s p o -
łeczne, mora lne , obycza jowe mie j scowe j ludności , wreszcie 
— zwrócenie uwagi na związane częstokroć z tym wszys t -
k i m zachwian ie równowag i ekologicznej. . . W prośc iu tk ie j h i -
s t o r y j c e o p rzemianach , j ak i e dokonu ją się w male j , n a d -
m o r s k i e j wiosce t u n e z y j s k i e j z chwilą rozpoczęcia t u t a j 
przez zachodnion iemieck ie p rzeds ięb iors two tu rys tyczno- re -

Rybak Tal iar i kowal L a m i n ę — boha te rowie „Słońca hic*n*% 

k r e a c y j n e budowy wie lk iego hotelu — Ridha Behi w y k a z u j e 
w sposób pros ty i oczywisty, n i e j a k o puriKt po punkc ie , 
wszys tk i e w ą t p l i w e a k t y w a i wszys tk ie n i ewą tp l iwe p a s y w a 
b e z k r y t y c z n e j „ w s p ó ł p r a c y " n i ek tó rych p a ń s t w r o z w i j a j ą -
cych się z w i e l k o p r z e m y s ł o w y m k a p i t a ł e m zachodnim. 

P ie rwsze , bez t rosk ie sceny życia wioski — nie w o l n e j 
w s z a k ż e od k o n f l i k t ó w społecznych (większość rybaków ;e*t 
w y z y s k i w a n a przez mie j scowego bogacza, posiadacza f lo tyl -
li łodzi rybackich) mąci fak t urodzenia przez młodą męaa t -
kę m a r t w e g o dziecka. T a k ż e i m a t k a , u m i e r a po porodzie.. . 
T o j a k b y zapowiedź p o n u r e g o f a t u m , j ak i e zawisło nad 
wsią. . . W k r ó t c e na piaszczystą plażę wys i ądą z łodzi p rzy -
byl i z morza płowowłosi k o n k w i s t a d o r z y rozda j ący wokoło 
szczodrze.. . u śmiechy i pap ie rosy . Zaczn ie się ko le jny — 
choć b e z k r w a w y i zrazu n i ezauważa lny — podbó j „ n o w y c h 
ziem". Oto na rozległe p iaszczyste w y d m y , wś ród których, 
jeszcze tak n i e d a w n o igra ły dzieci i snul i się zakbehani , 
w k r a c z a j ą g r o m k i e zastępy t r a k t o r ó w i spychaczy . Oto r y -
bacy p o r z u c a j ą morze s t a j ą c się n i e w y k w a l i f i k o w a n y m i ro 
b o t n i k a m i t ł u k ą c y m i k a m i e n i e p rzy budowie szosy. Nikt nie 
j e świeżych ryb . ho ł a t w i e j o puszkowe s a r d y n k i — do n a -
byc ia w k a ż d e j b u d o w l a n e j kan tyn ie . . . Korupc j a , wyzysk , 
s p r z e d a j ność święcą swoje t r i u m f y . Is tnia ły * p r zed t em, ale 
t e raz , t r a f iwszy na odpowiedn ią pożywkę i a tmos fe rę , roz-
w i j a j ą się dop ie ro do grożnyc.t rozmia rów. A wszys tko to 
dz i e j e s ię pod p łaszczykiem „ t rosk i" o rozwój ekonomiczny 
i cywi l i zacy jny reg ionu . Kiedy s t a j e wreszcie w s p a n i a ł y 
hote l , a p laże zape łn i a j ą się t ł u m e m obcojęzycznych, p rzy -
by łych z północy le tn ików, widać wyraźn ie , że wieś została 
z epchn i ę t a na jeszcze większy marg ines niż ten,* na j a k i m 
dotychczas egzys towała . Dumni n iegdyś rybacy posłali có r -
k i do p r acy w t u r y s t y c z n e j m a n u f a k t u r z e i n a w e t ogólnie 
s z a n o w a n y obywate l wioski, Laminę , kowa l -a r ty s t a , z m u -
szony jes t do założenia sk lep iku z p a m i ą t k a m i dla tu rys tów. 
Cóż z tego, że mieszkańcy mogą sobie dz is ia j pozwolić na 
r a d i a t r a n z y s t o r o w e St rac i l i za to s w o j e j a. s ta l i się w e 
w ł a s n y m k r a j u o b y w a t e l a m i d r u g i e j ka tegor i i . S w o j ą s m u t -
n ą , czy może racze j — t rag iczną opowieść wp i su j e Ridha 
Behi z k o n s e k w e n c j ą w malowniczy , w p a n i a ł y n a d m o r s k i 
pe j zaż Tunez j i , co jeszcze p r z y d a j e „Słońcu h ien" d r a m a -
tyzmu. . . Zos tawia przecież s w y m b o h a t e r o m U k rę nadziei : 
b u n t r y b a k ó w , n iez łomna pos t awa młodego Ta ha r u każą 
wie rzyć , że choć w j e d n y m mie j scu ba ta l ia w y p a d ł a na 
n iekorzyść mie szkańców * to gdzie indzie j przybyszom zza 
m o r z a nie pó jdz ie już tak łatwo.. . 

„Wspan ia ły p a m f l e t społeczny: ' — pisał o „SłoncU hien 
Jeden z zachodnloniemieckic j i k r y t y k ó w f i lmowych . J a k b y 
n i e dos t rzega ł , że to p r zede wszys tk im p a m f l e t na nęokolo-
f i ia l izm? W tym również — zachodnioniemfecki . 

P ros t a , czasem zbyt prosta d r a m a t u r g i a i t akaż nar rac ja , 
p e w n e Uproszczenia psychologiczne m ó g ł stanowić* Jak U 
zgrzyt w pe rcepc j i „Słońca h ien" przez widza w y r o b i o n e j , 
obytego że- sz tuką f i lmową. A ł c p a m i ę t a j m y , że m a m y cło 
czynienia z r eżyse rem rAlodym, z młodą i b o r y k a j ą c ą f ię * 
p o w a ż n y m i t r u d n o ś c i a m i k i n e m a t o g r a f i ą i wreszć le — 
„Słońce h i e n " ma być w r ó w n e j mie rze f i lmem dla nas j#*c 
1 dla ... m ieszkańców m a ł y c h rybackich wiosek nad brzoza-
m i a f r y k a ń s k i c h mftrz i oceanów. 

M i r o s ł a w D e r e c k i 



sa 

u D O HAMBURGA" 

Ol) 

as* 
. WNtt 

e" k ^ e 

ii 

adzl a . 
a aa* z ohtsern 
eyo t y r a palli « 
MOrZy byli W <H>r 

k*'PUJ+cyff$. -j p 
%fOkL leyauanfa^ tm frm 
WestfplU p Ku/ioa. nad 

• • n a 

I. J . Kamiński 

CHOCHLIKI 



Rys. Franciszek Maśluszczak 

{Władysław Grzeszczyk 

MOJE ODKRYCIA 

Czasem jest tak wesoło, ze 
nie mą się z czego śmiać, 

Kto 'idzie, na udry, .ten prze-jr 
ważnie sam wraca. 

Tylko ten ma zawsze rację, kto? 
przyznaje ją innym. 

Bywa, ze przerastający o gSo-»JT 
wę, nie dorasta do ziemi. 

Każdy by zawrócił, gdyby wie-} 
dział *kąd i kiedy. 

Co Icukułka wykuka, to bociani] 
przynosi. 

Vf zasadzie wszyscy są na tef 
samo kopyto, tylko źe każdy/ 
z innej nogi. 

Niektóry tylko wtedy ma wzię-i 
cie, gdy daje . 

Informacja 
z m y s z k ą 

TEATR W LUtfL*inia. nurtuujju marna w t/maga imol 
abyśmy stów parę poświęcili „przybytkowi sztuki" /.../. 

Dyrekcja p. Grodnlcklego winna była w bczom* u <1 traf-
nym 1921—22 r. rozpocząc nową epokę artystyczną w Lu-
blinie. Nleitety! Łacno dala jtę uwieść niefrasobliwej po» 
gont za łatwym powodzeniem i mamoną. 

O ile na początku sezonu starano się zachować pozorw 
przyzwoitości artystycznej, o tyle po BoZym Narodzeniu 
p. Crodnlcki zawiesił na kotku repertuar poważniejszy I 
poszedł po llnll najmniejszego oporu tj. po Unit operetki 
(kiepsko granejj. Uusiej farsy, pdikarsklej komedii l a-
merykańsko-chlńskich dramatów lip. 

W ten sposób starano się więc postawie teatr na poziomie 
stołecznym. Posypały się więc sziuczydla w rodzaju „Dzie-
jów Salonu„Kobiety, która zabiła" tut., przesycając ai-
mosferę pornografią intelektualną l etyczną. 

Reżyseruje „sztuki" p. Orodnicki; operetkowy fachowiec, 
na sposób operetkowy. Jedyna poważniej sza siła, reZyser 
dramatu i komedii, p. Srokowski dzięki intrygom nlettriele 
ze sztuka mającym wspólnego wkrótce po rozpoczęciu się 
sezonu został z teatru usunięty. 

Powszechnie powiadają, te Lublin do prawdziwego te-
atru Jeszcze nie dorósł. a te obecnemu p. dyrektorowi łat-
wiej znityć się do poziomu kabotyńsklego nlźlI pociągnąć 
ku szczytom opornych I nieiltoladomi/ch, przypuszczamy, :e 
o teatrze lubelskim wcląi bęr/ri* głucho w świecie arty-
stycznym. 

Przykro nam bardzo, te musimy mówtć. tytko o teatrze 
nie zaś sztukach wystawianych przez ten teatr. 

Tempore mutantur gorzei iest z Teatrem Lubelskim* 
„LUCIFER", MARZEC 1922 R. 

(Pisownia współczesna — red.) 
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